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EDW ARD SK O R K O W SK I (K raków )

E W O L U C JA  K O N IA

Pochodzeniu koni poświęcany byw a we 
w szystkich podręcznikach hodowli ogólnej czy 
szczegółowej większy rozdział. Szczegółowa bo­
w iem  znajomość pochodzenia danej grupy zwie­
rzą t niebyw ale u ła tw ia  i  — co w ażniejsze — 
przyspiesza rezu lta ty  hodow lane i to w  w yniku 
dodatnim . Trzeba jednak  przede w szystkim  
opracować system atykę danej g rupy  zwierząt, 
czyli ujaw nić w  danym  gatunku wchodzące 
w  jego skład podgatunki, aby można je  rozróż­
niać i podać ich dokładną charakterystykę, 
a następnie  zastanowić się nad  ich pochodze­
niem.

Ścisłe badania kraniologiczne i biometryczne, 
oraz obserw acja osobników należących do róż­
nych populacyj końskich ujaw niły, w  gatunku 
końskim  sześć podgatunków , charakteryzując je 
następująco:

1. Equus caballus mosbachensis Reichenau — 
ciężki, w yniosły koń w zrostu  około 176 cm, w y­
jątkow o dochodzący do 190 cm; głowa ciężka 
o w ybitnym  garbonosie, bardzo w ąskim  czole, 
szczególnie długiej części tw arzow ej, a bardzo 
krótkiej i wąskiej części m ózgow ej; tułów  długi, 
lecz stosunkowo wąski, n a  wysokich nogach; 
najbardziej charakterystycznym  przedstaw icie­
lem  jes t siw y koń kladrubski, jak  również anda­
luzyjski i berbery jsk i (ryc. 1).

2 . Eąuus caballus abeli A ntonius — ciężki, 
m asyw ny koń w zrostu  około 173 cm; duża gło­
w a o prostym  profilu , niezbyt w ąskim  czole, 
bardzo długiej części tw arzow ej a zarazem  d łu ­
giej części mózgowej; tułów  o szerokiej i głębo­

kiej piersi, silnym  rozłupanym  zadzie, n a  k ró t­
kich nogach; typow ym  przedstaw icielem  jest tu  
kary  koń fryzyjsk i a  także koń z Pincgau 
i G raubinden (ryc. 2).

3. Eąuus caballus m uninensis  —  lekki koń 
w zrostu około 155 cm; głow a o w ąskim  czole 
i długiej części tw arzow ej z  prostym  a naw et 
garbonosym  profilem ; tu łów  w ąski i d ługi na 
wysokich nogach, o słabiej rozw iniętym  zadzie 
w  stosunku do silniej rozw iniętego przodu; 
czystym  przedstaw icielem  jest tu  kasztanow ata 
rasa arabska m unighi, poza n ią  podgatunek ten 
w ystępuje w  przew adze u konia achał-tekiń- 
skiego i turkm eńskiego (ryc. 3).

4. Eąuus caballus ew arti — lekki koń wzro­
stu  około 148 cm; głowa o szerokim, w ypukłym  
czole i względnie długiej części twarzow ej, część 
mózgowa krótka, o bardzo wysokiej potylicy; 
tułów  głęboki i szeroki na  nogach o długim  
przedram ieniu a krótkim  nadpęciu; budowa 
wysoce zrównoważona; czystym  przedstaw icie­
lem  jest tu  gniada rasa  arabska —  kuhailan, 
a poza n ią  podgatunek ten  przejaw ia się głównie 
u koni polskich i kirgiskich, jak  rów nież m on­
golskich (ryc. 4).

5. Eąuus caballus cracoviensis — m ały konik 
w zrostu około 139 cm; głowa m ała o niezbyt 
wąskim  czole, lecz krótkiej części twarzow ej 
a bardzo szerokiej i w ypukłej, nadczelnej czę­
ści mózgowej z bardzo niską potylicą; budowa 
kształtna na  k ró tk ich  nogach; typow ych jego 
przedstaw icieli znajdujem y przede wszystkim
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Ryc. 1. K oń k la d ru b sk i w  ty p ie  E. c. m o sb a ch en sis

w  gniadym  szetlandpony, a następnie w koniku  
bałkańskim  i polskim  (ryc. 5).

6. Equus caballus nordicus —  m ały konik  
w zrostu Około 143 cm; głow a o  bardzo szerokim , 
w klęsłym  czole i krótkiej części tw arzow ej, 
a długiej m ózgowej z w ysoką potylicą; tułów  
o szerokiej i głębokiej p iersi na krótkich nogach, 
bardzo harm onijnej budowy; czystym  przedsta­
w icielem  jest tu siw a  rasa arabska —  saklaw i, 
poza n ią podgatunek ten w ystępu je g łów nie  
w  koniku islandzkim  i syberyjskim  (ryc. 6).

W ten  sposób u jaw niw szy i określiw szy  
składniki, czyli podgatunki w  gatunku Equus 
caballus L., m ożem y zająć się zagadnieniem  ich  
pochodzenia.

Am eryka Północna została bezspornie uznana 
za kolebkę rodzaju Equus, którego protoplastą  
okazał się  Eohippus (ryc. 7) dolnego eocenu  
z N ew  M exico, dziś już dobrze znany ekw id  
z czterem a przednim i i trzem a ty ln ym i placami. 
Począw szy od n iego ustalono z  w ystarczającym  
prawdopodobieństw em  w szystk ie etapy rozw o­
jow e rodzaju Equus poprzez trzeciorzęd aż do 
pleistocenu w  czwartorzędzie am erykańskim , 
w  którym  —  doszedłszy do końcow ego stadium  
rozw ojow ego —  Equus scotti w yginął.

Z nie znanych nam dokładnie przyczyn go-

Ryc. 2. K oń fry zy jsk i w  ty p ie  E. c. abeli

rący, nieom al tropikalny klim at, który trwał 
nieprzerw anie od początku trzeciorzędu, zaczy­
na się w  p liocen ie stopniow o oziębiać. W iele 
postaw iono h ipotez na tem at przyczyn tego  
oziębienia. W iększość badaczy zgadza się, że 
okresow e obniżki średniej tem peratury rocznej 
w  pleistocen ie epoki czwartorzędowej by ły  po­
w odow ane zm ianam i w  nasileniu prom ieniow a­
nia słonecznego. Mimo że obniżki te w ynosiły  
zaledw ie parę stopni, pow odowały przecież 
w  m niejszej m ierze n iż norm alnie topnienie  
śn iegów  i  lodów, które w  zw iązku z tym  co­
rocznie pow iększały sw oją pow ierzchnię i m iąż­
szość. W ten sposób lądolód w  ciągu tysiącleci 
posuw ał s ię  stopniow o od północy ku południo­
wi. M iało to m iejsce w  okresie pleistoceńskim , 
nazyw anym  też okresem  „dyluw ialnym “, w  któ­
rym  na przem ian następow ały po sob ie cztery  
znaczniejsze obniżenia tem peratury oraz trzy 
ocieplenia, a skutkiem  tego b y ły  cztery silne  
zlodow acenia przedzielone trzema okresami 
m iędzylodow cow ym i. Okres ten trw ał około 
600 tysięcy  lat. Prawdopodobnie najdłużej trw a­
ło czw arte (ostatnie) zlodowacenie, bo około 
100 tysięcy  lat, a najkrócej drugie —  około 
50 tysięcy  lat; najdłuższym  b ył drugi okres m ię- 
dzylodow cow y, gdyż trwał około 190 tysięcy  lat,

Ryc. 3. K oń 
a ra b s k i m u - 
n ig h i w  ty ­
p ie  E. c. m u -

n in en s is

Ryc. 4. K oń 
a ra b s k i k u -  
h a ila n  w  ty ­
p ie  E. c. 

ew a rti



pozostałe zaś — pierw szy i trzeci — po około 
60 tysięcy lat.

Najdalej sięgał lądolód podczas drugiego zlo­
dowacenia; południow a jego granica przebiegała 
przez południow ą Anglię, północne Niemcy, po­
łudniow ą Polskę (Kraków), w  ZSRR — na po­
łudnie od K ijowa i Moskwy, następnie Donem, 
na zachód od Wołgi i Kam y po Ural, dalej — 
na północ od Tobolska, przez Tunguzkoje kie­
ru je  się ku  północy, by  zboczyć koło Tarachań- 
ska n a  wschód, a od Gór W ilujskich znowu na 
północ ku Morzu Lodowatemu. Najm niejszy 
zasięg m iało czw arte zlodowacenie: lądolód po­
kryw ał k ra je  skandynaw skie, sięgając na po­
łudnie po W arszawę, a n a  wschodzie — do po­
łowy półw yspu Tajm yr. N iektórzy przy jm ują 
jeszcze lodowiec n a  północnej części Wysp Bry- 
Brytyjskich. Poza tym  w  czasie zlodowaceń 
były  pokry te  lodowcami Alpy i wyższe pasma 
górskie.

Zm ieniający się k lim at oraz najścia i cofania 
się lądolodu by ły  nie bez w pływ u na szatę ro­
ślinną okresu pleistoceńskiego. Zasadniczo sto­
sunki florystyczne przedstaw iały się następu­
jąco: w  pew nej odległości od lądolodu zaczynał 
się pas tund ry  pokry tej m cham i liściastym i 
i porostam i, przyziem nym i brzózkam i i karło­
w atą  wierzbą, krzaczkam i jagód i drobnych 
krzewinek. Na południe tundra  przechodziła 
stopniowo w  zim ny, a następnie ciepły step, 
wiosną pokry ty  bu jną  run ią  traw  i ziół stepo­
w ych oraz kobiercem  kw iatów ; latem  natom iast, 
pod palącym i prom ieniam i słońca wszystko obu­
m iera i schnie, a zim ą zostaje pokry te głębokimi 
śniegami. N astępnie step zalesia się stopniowo 
drzew am i szpilkowym i, by dalej na południe 
pasem  laso-stepu, a następnie lasam i m ieszany­
m i przejść do lasów liściastych. Obraz tej ro ­
ślinności zm ienia się — m a się rozumieć — za­
leżnie od zm ian klim atu, a więc i nasuw ania się, 
ew entualnie ustępow ania lądolodu.

W takich w arunkach klim atycznych i flory- 
stycznych bytow ały  konie w  pleistocenie euro­
pejskim . M ianowicie am erykański Equus (praw­
dopodobnie E. sim plicidens Cope), nim  doszedł 
w  pleistocenie am erykańskim  do końcowego s ta ­
dium  rozwojowego E. scotti, rozprzestrzenił się 
do Europy i Azji jeszcze w  górnym  pliocenie. 
Wówczas A m eryka Północna by ła  połączona 
z Europą pom ostem  grenlandzko-islandzkim , 
a z Azją pom ostem  przez Cieśninę Beringa. 
Eąuus am erykański więc, rozprzestrzeniając się 
w w arunkach  tu n d ry  górnego pliocenu ku 
wschodowi, do tarł przez pom ost grenłandzko- 
islandzki do Europy, a następnie przez połącze­
nie iberyjskie, gdzie dzisiaj cieśnina g ib raltar- 
ska, do Afryki, jako E. stenonis Cocchi; nato­
m iast rozprzestrzeniając się ku  zachodowi po 
przez pom ost łączący Cieśninę Beringa dotarł 
do Azji jako  E. sw alensis  Falkoner & Cautley, 
a w  m łodszym  pleistocenie naw et dalej do Eu­
ropy jako  E. hem ionus fossilis Owen. E. steno­
nis w ystępujący  w górnym  pliocenie południo-
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V
wo-zachodniej Europy i północnej A fryki w y­
kazuje, poza znacznym  podobieństwem  do am e­
rykańskiego Eąuus, w iele podobieństw a z cięż­
kim i końmi pleistocenu, a więc i dzisiejszymi, 
a także z afrykańskim i zebrami. E. swalensis 
natom iast, w ystępujący w  górnym  pliocenie 
centralno-azjatyckim , wykazując również znacz­
ne podobieństwo z am erykańskim  Eąuus, jest 
poza tym  podobny pod wieloma względami do 
półosłów azjatyckich — E. hemionus Pallas. 
W ynika z powyższego, że E. stenonis to zebro- 
koń, który rozprzestrzeniając się w Europie 
w pleistocenie tracił cechy żebrow ate — 
w związku z czym dawał końskie podgatunki, 
a rozprzestrzeniając się w głąb Afryki, tracił 
cechy końskie, dając zebry. E. swalensis nato­
m iast to osło-koń, k tóry w Azji dał półosły, 
w Afryce zatracił cechy końskie, by dać typowe 
osły, a w Europie stracił cechy ośle, by stać się 
końskim  podgatunkiem  E. caballus nordicus. 
W ostatnim  w ypadku ogniwem pośrednim  był 
E. hemionus fossilis Owen (ryc. 8 ).

W ynika z powyższego, że Europa jest ojczyzną 
konia, Azja — pół-osła, a A fryka — osła i zebry, 
czyli w arunki ekologiczne Europy sprzyjały  roz­
wojowi konia, Azji — półosła, a A fryki — osła 
i zebry. Potw ierdzają to  znaleziska czaszek 
z górnego pleistocenu, jak  również rysunk i czło­
wieka paleolitu, odtw arzające końskie podga­
tunki. Świadczą one, że w  okresie k u ltu ry  m a­
gdaleńskiej górnego paleolitu, a więc w  czasie 
czwartego zlodowacenia, istn iały  już wszystkie 
opisane podgatunki końskie, jakie przejaw iają 
się w  dzisiejszych populacjach (ryc. 9— 14).

Odpowiednich znalezisk azjatyckich nie spo­
tykam y. W ogóle nie spotykam y się w  Azji 
z koniem  w okresie pom iędzy czw artym  zlodo­
waceniem, a III tysiącleciem ; nie znajdujem y 
jego szczątków ani w izerunków, jak  i pisanych 
wzmianek. Ja k  wiadomo, w  tysiącleciu tym  
trw ała  w ielka w ędrów ka ludów aryjskich z Eu­
ropy wschodniej ku  Iranow i i Indiom. Oba te 
fak ty  z dużym  praw dopodobieństw em  przem a­
w iają za tym , że dopiero te właśnie ludy a ry j­
skie w prow adziły konia do Azji, poprzednio go 
udomowiwszy. W ten  sposób stepy  azjatyckie 
ożywiły się tabunam i zdziczałych koni zbiegłych 
z pierw otnych w arunków  ich bytow ania w  udo­
mowieniu.

Niezmiernie 
ważną jest zna­
jomość ośrod­
ków pow stania 
oraz pierw otne­
go rozmieszcze­
nia w  czasie i 
przestrzeni pod- 
gatunków  ko­
nia, czyli okolic 
skąd pochodzą.
Zależnie bo­
wiem od tego Ryc. 5 K on ik  sze tlan d zk i w  typie 
w jakich w a- E. c. cracoriensis

3 3 1

4 3 *
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Ryc. 6. K o n ik  is lan d zk i w  ty p ie  E. c. no rd icu s

runkach  dany podgatunek pow stał, czyli w  p ie r­
w otnym  stan ie  bytu jąc, rozw inął się —  w y­
kształcił on swe biologiczne właściwości 
fizjologiczne, typu, pokroju, maści. Zagad­
nienie to nie było łatw e do rozw iązania. W ę­
drów ki człowieka bowiem, jak  rów nież krzyżo­
w anie w  udom ow ieniu spowodowało niebyw ałą 
panm iksję podgatunkow ą populacyj końskich, 
jak  rów nież w  w ysokim  stopniu  zm ieniło p ie r­
w otne rozm ieszczenie podgatunków  konia. Mi­
m o to jednak, biorąc pod uw agę skąpe zresztą 
znaleziska pleistoceńskie oraz nasilen ie pew nych 
podgatunków  w danych populacjach końskich, 
spowodowane bezsprzecznie w arunkam i ekolo­
gicznym i danego środowiska, dało się rozwiązać 
z dużym  praw dopodobieństw em  to w ażne za­
gadnienie ośrodków  pow stania oraz rozm iesz­
czenia w  czasie i p rzestrzen i podgatunków  ko­
nia.

Podgatunki końskie — jak  to stw ierdzi­
liśm y —  pow staw ały kolejno w  pleistocenie 
w  Europie. E. stenonis  Cocchi, europejska gałąź 
zebro-końska am erykańskiego Equus, w ystępu-

Ryc. 7. E o h ippus  — p ro to p la s ta  ek w id ó w

jący w  górnym  pliocenie południowo-zaehod- 
niej Europy i północnej A fryki był przodkiem  
E. c. mosbachensis Reichenau. Szczątki tego ko­
n ia  znaleziono w  w arstw ach p i e r w s z e g o  
o k r e s u  m i ę d z y l o d o w c o w e g o w  Mos- 
bach (Baden) i w  Podbaba koło P rag i czeskiej. 
Podgatunek  ten  przejaw ia się głównie w  koniu 
andaluzyjskim , staro-hiszpańskim  koniu z K lad- 
rubów, koniu berberyjskim , a także neapolitań- 
skim  koniu średniowiecza. Dlatego przypusz­
czamy, że ośrodkiem  pow stania E. c. mosbachen­
sis były zachodnie okolice Morza Śródziemnego, 
a więc południow o-w schodnia część Półw yspu 
Iberyjskiego i północno-zachodnie pobrzeże 
A fryki; stąd  rozprzestrzenił się k u  północy po­
m orzeni A tlantyckim , a ku  wschodowi na  Pół­
wysep A peniński i po Europę środkową.

Ciepły ówczesny k lim at tam tejszych okolic 
znacznie się oziębia i s ta je  się surow y; nastę­
pu je  d r u g i e  z l o d o w a c e n i e  o na jda l­
szym  zasięgu. Z aistn iały  wówczas odpowiednie 
w arunk i klim atyczne do pow stania E. c. abeli

Ryc. 8. R o zp rze s trzen ian ie  się  ro d z a ju  E ąuus

A ntonius w środow isku tundry  przy lodowcowej. 
W ziąwszy to  pod  uwagę, jak  rów nież przem ożne 
w ystępow anie tego podgatunku w  daw nym  ko­
niu fryzyjskim  i angielskich szajrach oraz w  ko­
niach z P inogau i G raubinden, przyjm ujem y, że 
ośrodkiem  pow stania E. c. abeli były  przestrze­
n ie tundry , ciągnące się pasem  przylodowco- 
w ym  od południow ej części w ysp B rytyjskich 
po środkow ą Europę, a także z północnej strony  
lodowca alpejskiego, skąd  rozprzestrzenił się 
w  k ierunku  południow o-zachodnim  poza P ire ­
neje, gdzie znajdu jem y jego ry sunk i w ykonane 
ręk ą  człowieka k u ltu ry  m agdaleńskiej.

K lim at s ta je  się łagodny, znacznie cieplejszy 
od obecnego; lodowiec cofa się i następuje n a j­
dłuższy d r u g i  o k r e s  m i ę d z y l o d o w -  
c o w  y. Ówczesne w arunk i k lim atyczne spo­
wodowały w ytw orzenie się podgatunku E. c. 
rauninensis w  środow isku stepowym, n a  te re ­
nach dzisiejszej Francji, za czym przem aw ia 
fak t znalezienia w  La M icoąue i Solutre w iel­
kiej ilości szkieletów  końskich, należących 
w  przew adze do tego podgatunku, jak  również 
w yjątkow e nasilenie w  lekkich populacjach
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Ryc. 9. R y su n ek  cz łow ieka  k u ltu ry  m agdaleńsk ie j 
z g ro ty  L es C om barelles , p rzed s taw ia jący  k o n ia  ty p u

E. c. m osbachensis

Ryc. 10. R y su n ek  człow ieka k u ltu ry  m ag d aleń sk ie j 
z g ro ty  La P asiega , p rzed s taw ia jący  k o n ia  ty p u  E. c. 

abeli

francuskich (szczególnie w  arabskiej typu m u­
nighi i w  anglo-arabskiej) podgatunku E. c. m u- 
ninensis, k tórem u widocznie sprzyja w ybitnie 
k lim at oceaniczny. P ierw otne rozprzestrzenie­
nie tego podgatunku było znaczne; z dużym 
praw dopodobieństw em  m ożna przyjąć, że się­
gało od północnej części Półw yspu Iberyjskiego, 
grl7.ip z czasów k u ltu ry  m agdaleńskiej posiada­
m y liczne rysunki koni tego typu, po wschodnie 
rubieże Europy (w Mysow nad Kam ą znale­
ziono szczątki tego konia), z wyłączeniem  nad­
m orskich rejonów  M orza Północnego i Bałtyku 
oraz południow ej części zalesionej wówczas 
Europy.

N astaje zimny, suchy, kontynentalny klim at 
stepowy, a  z nim  t r z e c i e  z l o d o w a c e ­
n i e .  Zaistniały w arunk i do pow stania drugiego 
podgatunku stepowego E. c. ewarti. W popu­
lacjach europejskich spotykam y go głównie 
w  koniku polskim, a także w  arabach w  Polsce 
od wieków hodowanych i w ogóle w naszym 
koniu rodzim ym, co przem aw ia za tym, że 
ośrodkiem  pow stania E. c. ewarti były nasze 
ziemie; doskonałe aklim atyzow anie się w  Pol­
sce rasy  arabskiej kuhailanów  znajduje tu  w y­

tłumaczenie. P ierw otne rozprzestrzenienie tego 
podgatunku pokryw ało się według wszelkiego 
praw dopodobieństwa z rozprzestrzenieniem  E. c. 
muninensis z tym  jednak, że sięgało dalej na 
wschód.

Pow rotne ocieplenie się k lim atu  powoduje 
cofnięcie się lodowca, w  zw iązku z czym  nastę­
puje  t r z e c i  o k r e s  m i ę d z y l o d o w c o -  
w y. Pow staje podgatunek konika małego — 
E. c. cracoviensis praw dopodobnie w  środowisku 
laso-stepu Europy środkowej. Nasilenie tego 
podgatunku w ystępuje głównie w  populacjach 
koników bałkańskich, polskich, a także angiel­
skich — przede w szystkim  u Shetland-Pony. 
Bałkany jednak  podówczas zalesione nie mogą 
być brane pod uwagę jako  pierw otna przestrzeń 
bytow ania konia; dlatego z dużym  praw dopodo­
bieństw em  przyjm ujem y, że p ierw otne rozprze­
strzenienie E. c. cracoviensis było podobne do 
rozprzestrzenienia E. c. ewarti z tym , że sięgało 
po w ybrzeże Morza Północnego i południowy

bm m

H I

LŚMMśL. .. - .....
Ryc. 12. R y su n ek  cz łow ieka k u ltu ry  m ag d aleń sk ie j 
z g ro ty  A ltam ira , p rzed s taw ia jący  k o n ia  ty p u  E. c. 

ew a rti

Ryc. 11 R y su n ek  cz łow ieka  k u ltu ry  m agdaleńsk ie j 
z g ro ty  La P o rte l, p rz e d s ta w ia ją c y  ko n ia  ty p u  E. c. 

m u n in en sis
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T a b l i c a  I

Formacje 
i ich okresy 
w tys. lat

Okresy i klimat Człowiek i jego kultury Koń

H

l  »
O 5,0

Ekspansja aryjska

1

K oń w Azji 
Udomowienie konia

C
E
N 8,0

Klimat łagodnieje Homo
Neolit

Mezolit

20,0

P
120,0

IV zlodowacenie 
Wiirm 
Zimno

sapiens
k. magdaleńska 

k. solutrejska 
k. oryniacka

L

E 180,0

3 okr. międzylod. 
Riss — Wiirm 

Ciepło

Homo neander- 
thalensis k. mustierska

E. caballus 
ctacoyiensis

I

240,0

III zlodowacenie 
Riss 

Sucho i zimno
k. aszelska E. caballus ewarti

E. caballus 
nordicus

S

T 430,0

1 okr. międzylod. 
Mindel — Riss 

W ybitnie ciepło
P. heidelbergensis k. szelska

E. caballus 
muninensis

O

480,0

II zlodowacenie 
Mindel 

B. zimno
k. preszelska

E. caballus abeli

C

E
540,0

1 okr. międzylod. 
Giinz — Mindel 

Ciepło

E. caballus 
mosbachensis

E. hemionus 
fossilis

N

600,0

I zlodowacenie 
Gflnz 

B. zimno

Pithecanthropus
erectus Paleolit

P
L
I
O
C
E
N

E. stenonis
E. shalensis 

(W A yi)

B. ciepło Eolit

re jon  Półw yspu Skandynaw skiego, a naw et 
półw ysep T ajm yr, gdzie znaleziono szczątki tego 
konia.

Czas i ośrodek pow stania, jak  i p ierw otne roz­
mieszczenie szóstego podgatunku  konia — E. c. 
nordicus jes t bodaj na jtrudn ie jsze  do odgad­
nięcia. Podgatunek  ten  — jak  wiadom o —  po­
chodzi z linii osło-końskiej, rozprzestrzen iają­
cego się od w schodu z Azji E. swalensis, k tó ry  
w m łodszym  pleistocenie d o tarł do Europy, od­
k ry ty  tu  i opisany przez Owena jako E. hem io­

nus fossilis. Praw dopodobnie pow stanie E. c. 
nordicus p rzypada na t r z e c i e  z l o d o w a ­
c e n i e  o  klim acie zim nym  i suchym , okre­
sowo ark tycznym  i subarktycznym , w  środo­
w isku tu n d ry  ew entualn ie  zimnego stepu  pół­
nocno-w schodniej Europy, skąd rozprzestrzenił 
się za cofającym  się lodowcem ku północnej 
Europie i północno-zachodniej Azji, w  k tórej 
jednak  na  sku tek  czw artego zlodowacenia w y­
ginął równocześnie z E. c. cracoviensis. Konik 
północny by ł chyba najbardziej rozpowszech-
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Ryc. 13. R y su n ek  cz łow ieka  k u ltu ry  m agdaleńsk ie j 
z g ro ty  L a F o n t d e  G aum e, p rze d s ta w ia ją c y  kon ia  

ty p u  E. c. cracoriensis

nionym  koniem  w Europie, a jego rozprzestrze­
nienie pokryw ało się prawdopodobnie z rozprze­
strzenieniem  ren ifera  (Rangifer tarandus L.), 
którego południow y zasięg dochodził do po­
łudniow ych stoków Pirenejów  i Alp, puszty w ę­
gierskiej oraz stepów  czarnomorskich, nie się­
gając wybrzeża. I obecnie podgatunek ten  jest 
bodaj najbardziej rozpowszechniony w  popu­
lacjach końskich: przede wszystkim  w ystępuje 
u koników islandzkich i syberyjskich, a także 
u koni kirgiskich, mongolskich, chińskich, arab­
skich (rasa saklawi) oraz u koników angielskich 
(W elsh-Pony), polskich, huculskich, Veglia- 
Pony, a naw et u  Togo-Pony i kuców wysp A r­
chipelagu Malajskiego.

Okres, w  k tó rym  rozw ijały się podgatunki 
końskie, trw ał około 600 0 0 0  lat, a więc zmiany 
klim atu  a  z nim  i florystyczne były bardzo po­
wolne. Pozwoliło to koniom danych podgatun-

Ryc. 14. R y su n ek  człow ieka k u ltu ry  m agda leńsk ie j 
z g ro ty  Les C om barelles, p rze d s ta w ia ją c y  ko n ia  ty p u

E. c. nord icus

ków znaleźć zawsze odpowiadające im  środo­
wisko: tundry  zimnego czy ciepłego stepu. W ten 
sposób p rzetrw ały  do naszych czasów wszystkie 
podgatunki końskie, k tó re  pow stały w  pleisto­
cenie. W idzimy je  w  szeregu dzisiejszych po- 
pulacyj końskich w m niejszym  lub większym 
przem ieszaniu, k tó re  zostało spowodowane prze­
de w szystkim  w ędrów kam i ludów, a następnie 
krzyżowaniem  w  udomowieniu. Z tego w łaśnie 
powodu skład podgatunkow y populacyj nie jest 
jednorodny, w  związku z czym każda z popu­
lacyj w ykazuje w ielką rozm aitość typu  i po­
kro ju  osobników wchodzących w jej skład.

J . JA N U S Z E W SK I (W rocław )

ROLA PO K R Y W Y  ŚN IE Ż N E J W  K S Z T A Ł T O W A N IU  SIĘ  
ST A N Ó W  PO G O D O W Y CH

U trzy m an ie  się o p ad u  śn ieżnego  n a  pow ierzchn i zie­
m i za leżne  je s t  p rz e d e  w szy stk im  od w ielkości spad łe j 
m asy , w a ru n k ó w  te rm iczn y ch  p rzypow ierzchn iow ej 
w a rs tw y  a tm o sfe ry  i s ta n u  c iep lnego  podłoża. G ran icą  
zach o w an ia  śn ieg u  je s t  te m p e ra tu ra  to p n ien ia  lodu , 
a  w ięc  0°C, chociaż z a n ik a n ie  p o k ry w y  śn ieżnej w i­
doczne je s t  do p ie ro  p rzy  te m p e ra tu ra c h  w iększych  od 
zerow ej; o b se rw ac je  M a n l e y a  w  A ng lii w ykazały , 
że ra n o  sp ad ły  śn ieg  u trz y m y w a ł się  p rz y  średn ie j 
te m p e ra tu rz e  dobow ej do +3,3°C . K ry te r iu m  tem p e ­
ra tu ry  dobow ej n ie  je s t  tu  m ia ro d a jn e . W edług  prof. 
K o s i b y  trw a n ie  p o k ry w y  śn ieżnej w y k azu je  w iększą  
k o re lac ję  z m ak sy m a ln y m i te m p e ra tu ra m i poniżej 0°C 
niż ze ś re d n ią  pon iże j 0°C.

J a k  w iad o m o  śn ieg  pochodzi z w yższych w a rs tw  
a tm osfery . A czko lw iek  w a ru n k i tw o rzen ia  się  k ry s z ta ­
łów  lo d u  is tn ie ją  w szędzie  n a d  po w ie rzch n ią  ziem i 
w  w y so k im  p ię trz e  tro p o sfe ry , to  je d n a k  z sza tą  śn ież­
n ą  m am y  do  czy n ien ia  ty lk o  w  u m ia rk o w an y ch  i po­

la rn y c h  s tre fa c h  k u li z iem sk ie j, a w ięc tam , gdzie 
gorsze w a ru n k i k lim a ty czn o -so la rn e  s p rz y ja ją  o pado ­
w i w ody a tm osferyczne j w  p o s tac i s ta łe j i k o n se rw ac ji 
śn iegu  n a  p o w ie rzch n i ziem i. W s tre f ie  rów n ik o w ej 
sz a ta  śn ieżna  u trz y m u je  się ty lk o  w  w y so k ich  górach , 
zb liżonych  k lim a tem  do w a ru n k ó w  p o la rn y c h  czy w a ­
ru n k ó w  zim ow ych  s tre fy  u m ia rk o w an e j. J e ś li  chodzi
0 ok res trw a n ia  p o k ry w y  śn ieżn e j, to  p rzed łu ża  się  on 
ze w zro stem  szerokości geograficznej. W o b szarach  
a rk ty czn y ch , np . n a  G re n la n d ii czy n a  A n ta rk ty d z ie , 
p o k ry w a  śn ieżn a  n ie  u leg a  ca łk o w item u  zn iszczeniu  
n a w e t w  o k res ie  la ta , a  w ięc w  czasie w ie lk iego  dn ia , 
k ied y  słońce n ie  zachodzi p rz e z  k ilk a  m iesięcy, k rążąc  
n isko  n a d  horyzon tem . N a ra s ta ją c e  ta m  opady  śn ieżne  
u le g a ją  p rzeo b rażen iu , tw o rząc  g ru b e  k ilk u se tm e tro w e
1 g rubsze  p o k ry c ia  lodow e lą d u  (lądolody).

K lim aty czn e  znaczen ie  p o k ry w y  śn ieżne j je s t  og rom ­
ne. Ja k o  z ły  p rzew o d n ik  c iep ła  śn ieg  ch ro n i g ru n t  
p rzed  u tr a tą  n ag rom adzonego  w  nim , w  o k re s ie  le t ­
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n im , słonecznego  z a p a su  en e rg ii i  c iep ła  w łasn eg o  z ie ­
mi. P rzew o d n ic tw o  c iep ln e  św ieżo  sp ad łeg o  śn ieg u  
w ynosi: k  =  3.10—4 k a l./cm  sek. °C. W praw d z ie  p rz e ­
w o dn ic tw o  c iep ln e  śn ie g u  je s t  aż 10 ra z y  w ięk sze  n iż 
p rzew o d n ic tw o  c iep ln e  suchego  p o w ie trza , a le  też  je s t  
ono 100 ra z y  m n ie jsze  n iż  g leby. T a  is to tn ie  p o zy ty w n a  
cecha śn iegu , zw łaszcza p rz y  zn aczn ie jszy m  d o p ły w ie  
c iep ła  z g łębszych  w a rs tw  g leby , m a  og ro m n e zn acze ­
n ie  d la  o ch rony  ro ś lin  p rz e d  n isk im i te m p e ra tu ra m i. 
T ę cechę  izo lacy jn ą  śn ieg u  p o w ięk sza  jeszcze  fa k t , że 
śn ieg  ja k o  cia ło  p o ro w a te  z a w ie ra  w  sob ie  go rszy  od 
n iego p rzew o d n ik  c iep ła , ja k im  je s t  p o w ie trze  su ch e  
w  w y żow ych  u k ła d a c h  z im ow ych . T e m p e ra tu ra  w ie rz ­
chn ie j w a rs tw y  g leb y  je s t  n ie je d n o k ro tn ie  p o n a d  20° 
w yższa  od te m p e ra tu ry  z ew n ę trzn e j w a rs tw y  śn iegu . 
W arto ść  ta  je s t  d o s ta teczn y m  k ry te r iu m  ro li sza ty  
śn ieżne j w  ro ln ic tw ie . D odać  tu  jeszcze  trz e b a , ż e  g łę ­
bokość z am a rzan ia  g leb y  je s t  zn aczn ie  m n ie jsz a  pod  
p o k ry w ą  śn ieżn ą  n iż  bez  n ie j. R ów nież  zm ian y  dobow e 
te m p e ra tu r , ja k  i  zm ian y  te m p e ra tu r  z d n ia  n a  dzień , 
n a w e t pod  c ien k im  p o k ry c iem  śn ieżn y m  są m n ie jsze  
niż n a  jeg o  p o w ierzch n i.

R o la  p o k ry w y  śn ieżne j ja k o  złego  p rz e w o d n ik a  c ie ­
p ła  n a b ie ra  szczególnego zn aczen ia  w  n a szy m  k lim a ­
cie z n an y m  z d u żych  i częsty ch  zm ia n  s ta n ó w  pogodo­
w ych. N a p rz y k ła d  te m p e ra tu ra  w  z im ie  w  c iąg u  je d ­
ne j doby  n ie rz a d k o  sp a d a  z k i lk u  s to p n i p lu s  do  p o ­
n iżej — 20°C. T a k  d uże  sk o k i te rm ic z n e  w y w o łu ją  
znaczne szkody  w e  flo rze , zw łaszcza  w  ozim inach . 
Szczególnie w  lu ty m , k ie d y  z ja w ia ją  s ię  n a jn iż sz e  te m ­
p e ra tu ry  w  ro k u , ro la  p o k ry w y  śn ieżn e j je s t  duża .

D ru g ą  is to tn ą  cech ą  śn ieg u  je s t  jeg o  m a ła  zdo lność  
a b so rp c y jn a  p ro m ie n io w a n ia  słonecznego . A lbedo  śn ie ­
gu, tj. w a rto ść  w y ra ż a ją c a  s to su n e k  p ro m ien io w an ia  
odb itego  p rzez  p o w ie rzch n ię  do p a d a ją c e g o  n a  n ią , 
o b raca  się  w  g ra n ic a c h  ilo razu  0,70— 0,90, je s t  w ięc 
duże. T a  zaś zn aczn a  zm ien n o ść  w a rto śc i a lb ed o  od 
0,70 do  0,90 p o d y k to w a n a  je s t  w ie lo m a  czy n n ik am i; 
n a jw a ż n ie jsz y m i z n ic h  to  s t ru k tu ra ,  gęsto ść  i  s to p ie ń  
zw ilgocen ia  śn ieg u , d łu g o ść  t rw a n ia  i  w ie lk o ść  z a n ie ­
czyszczen ia  p o k ry w y  śn ieżn e j, w re szc ie  k ą t  p a d a n ia  
p ro m ie n i s ło necznych  i d ługość  fa l  p ro m ien io w an ia . 
W  ta b lic y  I p rzy to czo n e  są  p rz y k ła d y  ró żn eg o  a lbedo  
w zależności od s ta n u  p o k ry w y  śn ieżne j.

T a b l i c a  I

P o w ie rzch n ia  p o k ry w y  śn ieżnej A lbedo

śn ieg  gęsty 0,86
śn ieg  lu źn y 0,80
śn ieg  z ia rn is ty  i w ilg o tn y 0,40

D la ce lów  p o ró w n aw czy ch  p o d an e  je s t  w  ta b lic y  II 
a lbedo  in n y ę h  ciał.

Je ś li  chodzi o d ługość  fa l, to  ró żn ice  są  tu , ja k  w i­
dać  z pon iższej tab licy , b a rd zo  duże:
C a łk o w ita  a b so rp c ja  p ro m ie n io w a n ia  słonecznego  n a ­
s tę p u je  p rz y  d łu g o śc iach  fa l pow yżej 10,0ju; są  to ju ż  
p ro m ien ie  c iep lne  

T rzec ią  cechą  śn iegu  je s t  jego  d uża  p rzep u szcza ln o ść

T a b l i c a  II

P ow ie rzch n ia A lbedo

b aza lt 0,06—0,08
czam oziem 0,05-0,12
w oda 0,05—0,10
g lina 0,10
p o la  p o k ry te  ow sem  lub  pszen icą 0,15—0,25
las 0,05—0,18
śc ie rn isk o 0,12—0,17
p iasek 0,29—0.35

T a b l i c a  III

K ą t p a d a n ia  p ro m ien i słonecznych  w ynosi 40°

D ługość fa li p ro m ien i w A lbedo  śn iegu

0
 

CO 1 o 0,88
0,4— 0,8 1,00
0,8—2,6 0,38
2,6— 7,0 0,45
7.0 8,65

p ro m ien io w an ia  słonecznego  N ie je s t  ona je d n a k  je d ­
n a k o w a  d la  w szy stk ich  d ługośc i fa l; śn ieg  d z ia ła  se ­
lek ty w n ie . C hodzi tu  o  p ro m ien io w an ie  w n ik a jąc e  
w  sz a tę  śn ieżną . D la  fa l d łu ższy ch  od 1,5 u  p rzep u sz ­
czalność ta  je s t  m in im a ln a ; ju ż  w ie rzch n ia  w a rs tw a  
p o k ry w y  śn ieżn e j ab so rb u je  je  p ra w ie  w  100%>. D o­
p ie ro  d la  fa l  k ró tszy ch  od  1,5^, p rzepuszcza lność  je s t  
duża . W ed ług  b a d a ń  N. N. K a l i t i n a  w  te m p e ra tu ­
ra c h  p o n iże j 0°C, 90°/o p ro m ien io w an ia  w n ik a jąceg o  
w  śn ieg  d ochodzi do g łębokości 3 cm ; je s t  to  16% p ro ­
m ien io w an ia  ca łkow itego , dochodzącego  do p o w ie rzch ­
n i śn iegu . N a g łębokość  5 cm  p rz e d o s ta je  s ię  około 8°/o, 
a  n a  g łębokość 40 cm  ju ż  ty lk o  0,5% p ro m ien io w an ia  
ca łkow itego . P ro f . K o s i b a  p o d a je  n a s tę p u ją c e  d ane  
d la  n iżu  ś ląsk iego : do  10 cm  w  g łąb  p o k ry w y  śn ieżnej 
d o s ta je  się  19%  p ro m ie n i w n ik a ją c y c h  w  śn ieg , tj. 2,3% 
p ro m ien io w an ia  ca łkow itego ; do 20 cm  w arto śc i te  w y ­
noszą  3,2%  i 1,0%, do 40 cm  1,2% i 0,4%, a  do 60 cm  
0,6%  i 0,2%. D la  śn iegu  w ilg o tn eg o  w ie lkości te  d la  
w yżej p rzy to czo n y ch  g łębokości są  m n ie jsze , bow iem  
ab so rp c ja  p ro m ien io w an ia  p rzez  śn ieg  w ilg o tn y  w z ra ­
sta . N a jw ięk sza  g łębokość, w  k tó re j d o p ły w  p ro m ie ­
n io w an ia  m oże jeszcze  w y w o łać  w  p o k ry w ie  śn ieżnej 
zm ian ę  te m p e ra tu ry , w y n o si 80 cm . Je ś li  w ięc  m iąż ­
szość p o k ry w y  śn ieżne j n ie  p rz e k ra c z a  0,8 m , podłoże 
m oże być  n a g rz a n e  p rz e n ik a ją c y m i poprzez  śn ieg  b ez ­
p o śre d n im i p ro m ie n ia m i słonecznym i.

W yżej o m ów ione  cech y  p o k ry w y  śn ieżne j n a b ie ra ją  
szczególnego zn aczen ia  w  k lim ac ie  P o lsk i, cech u jący m  
się, zw łaszcza w  po rze  z im ow ej, d użą  zm iennością . 
W  z im ow ej p o ło w ie  ro k u  sp o ty k am y  bodaj w szystk ie , 
p ró cz  rów n ik o w eg o , ty p y  n a p ły w a ją c y c h  m as  a tm o sfe ­
rycznych . P o lsk ę  n a w ie d z a ją  w ów czas k o n ty n e n ta ln e
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m asy  w y żu  sy b ery jsk ieg o , p rzynoszące  n a jn iższe  te m ­
p e ra tu ry , o c iep la jące  m asy  p o la m o -m o rsk ie  znad  A tla n ­
ty k u , z im ne m asy  a rk ty c z n e  o raz  go rące  m asy  su b tro ­
p ik a ln e . K ażd a  z n ic h  p rzy n o s i zm ian ę  pogody. N ie­
m nie j lo k a ln e  w a ru n k i w y n ik a ją c e  z po łożen ia  geo­
g raficznego , u k sz ta łto w a n ia  p ionow ego, stan o w isk a  
słońca itp . m a ją  zn aczny  w p ły w  n a  je j fo rm ow an ie  się, 
pow odu jąc  zm ian y  w  cech ach  fizycznych  nap ływ ow ej 
m asy  a tm o sfery czn e j, j a k  w z ro st lu b  sp a d e k  te m p e ­
ra tu ry , w ilgo tnośc i w zg lędne j itp . W idać to  n a  p rz y ­
k ład z ie  p o k ry w y  śn ieżn e j. N ap ły w a jące  do n a s  w  z i­
m ie  z o b sza ru  sy b ery jsk ieg o  p o la rn e  m asy  k o n ty n e n ­
ta ln e  u le g a ją  n a d  p o k ry w ą  śn ieżną  jeszcze w iększem u  
w ych łodzen iu , zw łaszcza  p rzypow ierzchn iow e w a rs tw y  
pow ie trza , bow iem  p o k ry w a  śn ieżna , o czym  ju ż  b y ła  
m ow a, n ie  ab so rb u je  p ro m ien io w an ia  słonecznego  (duże 
albego) i  n ie  n a g rz e w a  cząs tek  po w ie trza , tra c i n a to ­
m ia s t zn aczn ą  ilość c iep ła  w łasnego  p rzez  w y p ro m ie - 
n iow an ie  w  p rz e s trz e ń  m ięd zy p lan e ta rn ą .

D uże w y ch ło d zen ie  a tm o sfe ry  sp rz y ja  p o w staw an iu  
s tan ó w  ró w n o w ag i s ta łe j, cech u jące j się  b ra k ie m  p r ą ­
dów  w s tę p u ją c y c h  i  z an ik iem  tu rb u le n c ji, tw o rzą  się 
n a w e t in w e rs je  (w zrost te m p e ra tu ry  z w ysokością). 
B ra k  p rą d ó w  w stę p u ją c y c h  n ie  s tw a rz a  ró w n ież  w a ­
ru n k ó w  d la  k o n d en sac ji p a ry  w odnej i  tw o rzen ia  się 
ch m u r. P ogoda je s t  s łoneczna, m roźna, b ezw ie trzna  
i sucha . P rz y k ła d e m  dużego  w ych łodzen ia  p rzy p o ­
w ierzchn iow ej w a rs tw y  a tm osferyczne j są  te m p e ra ­
tu ry  w  z im ow ych  a n ty  cy k lonach  sy b ery jsk ich , o sią­
g a jące  w a rto śc i zb liżone do  —70°C (W ierch o jań sk  i O j- 
m iekon). J e ś li  zachodzi k o n d e n sa c ja  p a ry  w o d n e j, to  
p roces te n  o d b y w a  s ię  p rz y  ziem i, bow iem  s iln e  ochło­
dzenie  p o w ie trza , n a w e t b a rd zo  ubogiego w  p a rę , d a je  
m gły, a  p rz y  b a rd zo  n isk ich  te m p e ra tu ra c h  rów n ież  
fo rm y  lodow e pod  p o stac ią  d ro b n y ch  k ry sz ta łk ó w  (pył 
lodow y).

P rzep ro w ad zo n e  w  Z w iązk u  R adz ieck im  w  m arcu  
i k w ie tn iu  rów noczesne  o b se rw ac je  i p o m ia ry  s to su n ­
k ów  te rm iczn y ch  g ru n tu  z  p o k ry w ą  śn ieżną  i  b ez  n ie j 
podczas n a p ły w u  m as ch ło d n y ch  p rzy n io s ły  c iekaw e 
rezu lta ty . R óżnice m iędzy  te m p e ra tu rą  p o k ry w y  śn ież­
nej a  te m p e ra tu rą  p o w ie trz a  b y ły  m n ie jsze , n iż  m iędzy

te m p e ra tu ra m i g ru n tu  pozbaw ionego  śn ieg u  a  te m p e ­
ra tu rą  pow ietrza . D obow e a m p litu d y  te m p e ra tu r  o k a ­
zały  się w iększe n a d  p o k ry w ą  śn ieżną  n iż  n a d  g ru n tem , 
n ad  p o k ry w ą  śn ieżną  w  43°/o pogody w ynosiły  od 10° 
do 20°C, podczas gdy  n a d  o bszarem  bezśn ieżnym  n ie  
o siągały  n igdy  n a w e t 10°C. N ad  g ru n te m  pozbaw ionym  
sza ty  śn ieżnej w io sen n a  in so lac ja  słoneczna  s tw a rza ła  
w a ru n k i d la  p rą d ó w  w stęp u jący ch , k o n d en sac ji i  z a ­
chm urzen ia , k tó re , ja k  w iem y, zm n ie jsza ją  u tr a tę  c iep ła  
p rzez  w y p ro m ien io w an ie  w  p rze s trzeń  kosm iczną; c ie­
p ło  w  po stac i p ro m ien is te j k rą ż y  m iędzy  ziem ią  a za ­
chm urzonym  n iebem . P e w n ą  ro lę  sp e łn ia  tu  ró w n ież  
tu rb u len c ja , k tó ra  p rzez  o d p ły w  m as c iep ły ch  w  górę  
i n ap ły w  m as ch łodn ie jszych  d rogą  k o n w ek c ji z m n ie j­
sza dobow e am p litu d y . P oza  ty m  znaczna ilość c iep ła  
zuży ta  je s t n a  p a ro w an ie . W zrostow i dobow ej am p li­
tu d y  te m p e ra tu r  n a d  śn ieg iem  sp rzy ja  m ocne och ło­
dzen ie  p o w ie trza  n a d  p o k ry w ą  śn ieżną  p rzy  b ezch m u r­
n y m  n ieb ie .

N ap ływ  c iep łe j m asy  n a  o b sza r zaśn ieżony  p rzynosi 
pogody  po ch m u rn e . J e ś li  w  m asie  n a p ły w a ją c e j z a ­
w a r ta  je s t  zn aczn a  ilość p a ry  w odne j, j a k  n p . w  p o la r ­
n y m  lu b  a rk ty czn y m  p o w ie trz u  znad  A tla n ty k u  albo  
w  su b tro p ik a ln e j m asie , w  w y n ik u  znacznego  sp a d k u  
te m p e ra tu ry  p o w ie trza  n a s tę p u je  b a rd zo  szybk i p ro ­
ces k o n d en sac ji, d a jąc y  d u że  zachm urzen ie . P rz y  p o ­
w ie rzch n i z iem i tw o rzą  się  m gły . S topn iow o  zam ie ra  
tu rb u len c ja .

W spom niane  ju ż  o b se rw ac je  w  Z w iązku  R adzieck im  
w  m a rc u  i k w ie tn iu  w y k aza ły , iż p rzy  n ap ły w ie  m asy  
c iep łe j ilość d n i p o ch m u rn y ch  n a d  p o k ry w ą  śn ieżną  
je s t  w iększa  n iż  n a d  o b sza ram i bezśn ieżnym i D obow e 
am p litu d y  te m p e ra tu ry  n a d  śn ieg iem  s ą  m nie jsze  a n i­
żeli n a d  g ru n te m  b ezśn ieżn y m  (odw ro tn ie  n iż  p rzy  n a ­
p ły w ie  m asy  ch ło d n e j); 28%  d n i z  am p litu d a m i te m ­
p e ra tu ry  10°— 20° zao b se rw o w an o  n a d  p o w ie rzch n ią  
w o lną  od śn iegu , podczas gdy  am p litu d y  w szystk ich  
d n i n a d  p o k ry w ą  śn ieżn ą  n ie  o siąg n ę ły  n a w e t 10°C.

R ola  p o k ry w y  śn ieżnej szczególnie je s t  duża  w  k sz ta ł­
to w an iu  się  m ik ro k lim a tó w , a  p rzecież  ro ś lin y  i  czło­
w iek  ży ją  w  p rzy p o w ierzch n io w ej w a rs tw ie  a tm osfery , 
a w ięc  w  w a ru n k a c h  racze j m ik rok lim atycznych .

A LE K SA N D E R  M A TA W O W SK I, B R O N ISŁ A W  S IŁ A  (Toruń)

Z A S T O S O W A N IE  IZ O T O P Ó W  PR O M IE N IO T W Ó R C Z Y C H  W Ę G L A  
W  BA D A N IA CH  NAD SK ŁA D N IK A M I Ż Y W IC

O d k ry c ie  p ro m ien io tw ó rczy ch  izo topów  w ęg la  było  
w  chem ii o rg an iczne j i b io log ii w y d a rzen iem  epoko ­
w ym . N ajszersze  zasto so w an ie  zn a la z ł izotop C14. W y­
k o rzy s tu jąc  fa k t, że izo top  te n  w y s tę p u je  w  p rz y ro ­
dzie, op raco w an o  n o w ą  m eto d ę  o k re ś la n ia  w ie k u  s t a ­
ry c h  szczątków  o rgan icznych . S to sunkow o  ła tw e  w p ro ­
w adzen ie  izo to p u  C14 do zw iązków  b io log iczn ie  czyn­
nych , p o zw a la  n a  ś led zen ie  p rzeb ieg u  w ie lu  sk o m p li­
ko w an y ch  p ro cesó w  zachodzących  w  o rgan izm ach  ży­
w ych. T ą d ro g ą  u zy sk an o  d ane  odnośnie  b iosyn tezy  
i m e tab io lizac ji cuk rów , tłuszczy , a lka lo idów , b ia łek , 
s te ry d ó w  i innych . S to su ją c  zn ak o w an y  k w as octow y

b ad an o  m echan izm  syn tezy  w yższych  k w asó w  tłuszczo­
w ych , udow odn iono  jeg o  u d z ia ł w  b u dow ie  p ie rśc ie n ia  
po rfirynow ego  i p ie rśc ie n i s te ry d o w y ch . K . F r e u -  
d e n  b  e  r  g p rzy  pom ocy izo topu  C14 b a d a ł p rocesy  
p o lim ery zac ji p ro w ad zące j do p o w staw an ia  lign iny , 
je d n eg o  z n a jw a ż n ie jsz y c h  n a tu ra ln y c h  zw iązków  w ie - 
loc^ąsteczk ow ych.

Z ad an iem  n in ie jsze j n o ta tk i będzie  p rzed s taw ien ie  
k ie ru n k ó w  b a d a ń  n a d  b io sy n tezą  te rp en ó w  i k w asó w  
żyw icznych, zasad n iczy ch  sk ład n ik ó w  żyw ic d rzew  
ig lastych . D la  w y ja śn ie n ia  b io sy n tezy  sk ład n ik ó w  żyw ic 
postaw iono  w ie le  ju ż  h ipo tez. D opiero  je d n a k  użycie

44
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prom ien io tw ó rczeg o  w ęg la  dało  m ożność e k sp e ry m e n ­
ta ln eg o  p o tw ie rd z e n ia  s łu sznośc i n ie k tó ry c h  h ipo tez .

W ielce p rz y d a tn ą  su b s ta n c ją  o k aza ł się  k w as  octow y,
+

z n ak o w an y  w  g ru p ie  k a rb o k sy lo w e j (COOH). S tw ie r ­
dzono bow iem , że b iochem iczne  p rz e m ia n y  k w a su  o c to ­
w ego  p ro w a d z ą  d o  zw iązków , k tó re  są  p ie rw o tn y m i ce ­
g ie łk am i b u d o w y  je d n o - , d w u -, t r ó j -  i iw ielo terpenów . 
Z k w a su  octow ego  m oże p o w staw ać  k w as  acetooctow y , 
a te n  z k o le i ro z p a d a  s ię  n a  ace to n  i d w u tle n e k  w ęg la . 
D alsze p rz e m ia n y  b iochem iczne  p ro w ad zą  p o p rzez  a lk o ­
h o l dw u ace to n o w y  do k w asu  fj-m ety lok ro tonow ego  
(zw anego  ró w n ież  k w a se m  B, ( j-dw um ety loak ry low ym ). 
E n zy m aty czn a  k o n d e n sa c ja  dw óch  cząsteczek  tego  
k w a su  d a je  8-k e to k w as , z k tó reg o  p rzez  re d u k c ję  p o ­
w sta w a ć  m ogą a lifa ty c z n e  p o ch o d n e  te rp en o w e , ja k : 
k w as geran io lo w y , c y tra l, g e ro n io l i inne . M ożliw e te  
p rzem ian y  p o d a je  pon iższy  schem at.

CH3—C = C H —COOH +  C H 3—C = C H —COOH „  () >
I I

c h 3 c h 3 .
C H 3—C = C H —CO—C H 2—C = C H —COOH + H,

CH3 CH3
+ h 2

CH3—C = C H —CH2—C H j—C CH C OOH :.-„  0  '
I I

c h 3 c h 3
kwas geraniolowy

c h » —c = c h - c h !—c h 2—c = c h - c h o  ± h » ^
I I

c h 3 c h s
cytral

C H 3—c = c h —c h 2— c h 2—c = c h - c h 2o h
I I
c h 3 c h 3

geraniol

Z k w a su  (J-m ety lokro tonow ego  p o w sta w a ć  m ogą p o ­
ch o d n e  te rp e n ó w  cyk licznych . T ego  ro d z a ju  p rocesy  
u d o w o d n ili S a n d e r m a n n  i S t o c k m a n n .  U czeni 
ci b a d a li b io sy n tezę  pu leg o n u . J a k o  su b s ta n c ji w y j­
ściow ej u ży to  k w a su  p -m e ty lo k ro to n o w eg o , z n a k o w a ­
nego  w  g ru p ie  k a rb o k sy lo w e j. B a d a n ia  p ro w ad zo n o  
p rzy  uży c iu  m ię ty  (M e n th a  p u leg iu m ),  p o n iew aż  o le jek  
z te j ro ś lin y  w  g łów nej m ie rze  sk ła d a  s ię  z  p u legonu . 
P o  c z te rn a s tu  d n ia c h  od  ch w ili p o d a n ia  p ro m ie n io ­
tw ó rcze j p o żyw k i m ię tę  ro z d ra b n ia n o  i z p a rą  w o d n ą  
odp ęd zan o  o le je k  m ię tow y . O siem  p ro c e n t w p ro w ad zo ­
nego  izo to p u  C14 zn a lez io n o  w  p u legon ie . H y d ro lity czn a  
o d b u d o w a  p u leg o n u  d a w a ła  n ie a k ty w n y  ace to n  i  p ro ­
m ien io tw ó rczy  m e ty lo cy k lo h ek san o n . P ro ce sy  te  dow o­
dzą, że  o b y d w a  w ęg le  p ro m ie n io tw ó r­
cze zn a jd o w ać  s ię  m u szą  w  p ie rśc ie n iu  
cy k lo h ek san o w y m . (Ryc. 1).

T a k i p rzeb ieg  b io sy n tezy  je s t  zgodny  
z  szeroko  s to so w an ą  w  ch em ii te rp en ó w  
re g u łą  izo p ren o w ą  R  u  z i c k  i. W  m yśl 
te j  re g u ły  p o d staw o w a  ceg ie łk a  b u d o ­
w y  w szy s tk ich  te rp e n ó w  p o s iad a  szk ie ­
le t  izop renow y . L a n g d o n  i B l o c h  
o kaza li, że  s z k ie le t izo p ren o w y  p o w s ta ­
je  z 3 cząsteczek  k w a su  octow ego, p rzy

ró w n o czesn y m  odszczep ien iu  jed n eg o  a to m u  w ęg la  
d rogą  d e k a rb o k sy la c ji (sch em at poniżej).

O
o + + o +

3 C H 3COOH — o/C —C—C 
C/

U w ażny  cz y te ln ik  ła tw o  spostrzega , że stosow any 
p rzez  S a n d e rm a n n a  i  S to ck m an n a  k w as  p -m e ty lo k ro - 
to n o w y  za w ie ra  szk ie le t izoprenow y. T e rp en y  p o w sta ją  
d ro g ą  en zy m a ty czn e j p o lik o n d en sac ji e le m e n ta rn e j ce ­
g ie łk i b u d o w y  (p o lik o n d en sac ja  ty p u  ,,g łow a-ogon“).

W y m ien ien i u p rzed n io  S a n d e rm a n n  i S to ck m an n  
b a d a li ró w n ież  p ro cesy  p o w s ta w a n ia  k w a só w  żyw icz­
nych . O b iek tem  b a d a ń  w  ich  p ra c y  b y ła  sosna  pospo­
li ta  (P inus s i lre s tr is  L.) Do po ży w k i m łodych  sosenek  
(w ysokości 1 m) w p ro w ad zan o  sól p o taso w ą  k w asu  
p -m e ty lo k ro to n o w eg o , zn akow anego  w  g ru p ie  k a rb o ­
ksy lo w ej. P o  6 ty g o d n iach  ro ś lin y  ro z d ra b n ia n o  i e k s ­
tra h o w a n o . W szystk ie  su b s tan c je , znalez ione  w e k s ­
tr a k c ie  (kw asy  żyw iczne, o le je k  te rp e n ty n o w y , ch lo ro ­
fil, s te ry n y ) o dznacza ły  się  p rom ien io tw órczośc ią . B li­
żej z a ję to  się  k w a sa m i żyw icznym i: d ek stro p im aro w y m  
i ab ie ty n o w y m . K w asy  żyw iczne ty p u  k w a su  d e k s tro p i-  
m aro w eg o  p o s ia d a ją  cz te ry  ceg ie łk i izop renow e p o łą ­
czone n o rm a ln ie  (g łow a-ogon), n a to m ia s t k w asy  ty p u  
k w a su  ab ie ty n o w eg o  p o s ia d a ją  c zw artą  ceg ie łkę  izo ­
p re n o w ą  po łączo n ą  an o rm a ln ie , gdyż tw o rzy  o n a  egzo- 
cy k liczn ą  (pozap ierśo ien iow ą) g ru p ę  izopropylow ą. 
(Ryc. 2).

P ro m ien io tw ó rcze  k w asy  d ek stro p im aro w y  i ab ie - 
ty n o w y  u tle n ia n o  n a d m a n g a n ia n e m  p o ta su  w  ś ro d o ­
w isk u  kw aśn y m . T a  re a k c ja  d aw a ła  a ld eh y d  m ró w ­
k ow y  z k w a su  d e k stro p im aro w eg o  i ace to n  z  k w asu  
ab ie tynow ego . O kazało  się, że  oba te  zw iązk i b y ły  p ro ­
m ien io tw órcze . O trzy m an ie  p ro m ien io tw órczego  a ld e ­
h y d u  m ró w k o w eg o  je s t  zgodne z  re g u łą  izoprenow ą, 
n a to m ia s t p o w s ta n ie  p ro m ien io tw ó rczeg o  ace to n u  je s t  
dow odem  p ro cesó w  w tó rn y c h  w  czasie  b io syn tezy  k w a ­
sów  żyw icznych  ty p u  k w asu  ab ie tynow ego . Z k w asu  
(3-m e ty lo k ro to n o w eg o , p o s iad a jąceg o  p ro m ie n io tw ó r­
czy w ęg ie l w  g ru p ie  k a rb o k sy lo w e j, w  ezasie  n o rm a l­
n e j k o n d en sac ji n ie  m oże p ow stać  g ru p a  izo p ro p y ­
low a, d a ją c a  p rzez  o dbudow ę ace to n . W y n ik a  s tąd , że 
su b s ta n c ja  m ac ie rzy s ta , p o w sta ją c a  z 4 cząsteczek  
k w a su  p -m ety lo k ro to n o w eg o , p rzechodzi z je d n e j s tro n y  
w  k w as  d e k s tro p im a ro w y  i podobne, a z d ru g ie j s tro n y  
p o p rzez  p ro d u k ty  p o śred n ie  w  k w asy  ty p u  a b ie ty n o ­
w ego. (Ryc. 3).

B a d a n ia  n a d  a sy m ilac ją  p ro m ien io tw órczego  d w u ­
tle n k u  w ęg la  C140 2 pozw oliły  n a  w y c iągn ięc ie  w ażn y ch  
w n iosków  ró w n ież  i odnośn ie  b io syn tezy  żyw icy. K o-

CH3  \  + ̂C= CH-COOH
CH3 /

Kwas fi-fi
dwumetyloakryLony cykLoheksaryw
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ro n y  10— 12 le tn ic h  sosen  um ieszczano  w  kom orze 
o p o jem n o śc i ok. 500 litró w , do k tó re j w prow adzano  
odm ierzone ilości C140 2. K o n tro la  p rocesu  asym ilac ji 
okazała , że  fo to sy n teza  p rzeb ieg a  z szybkością p ro -

K w . d ek stro p im aro w y  
(g ru p a  w iny low a p rzy  7 
a tom ie  C m oże s ta ć  w  p o ­

łożeniu  cis lub  trans)

Hyc.

p o rc jo n a ln ą  do s tę żen ia  C140 2. Po trzech  godzinach  od 
chw ili w p ro w ad zen ia  p ie rw szy ch  ilości p ro m ien io tw ó r­
czego d w u tle n k u  w ęg la  żyw ica  (w do lnej części pnia) 
s ta w a ła  się p ro m ien io tw ó rczą . J e j ak tyw ność  p ro m ie ­
n io tw ó rcza  p o czą tkow o  w zra s ta ła , a  po k ilk u  dobach  
o siągała  m aksim um , n a s tę p n ie  je d n a k  o p ada ła  do zera. 
A naliza  k rzy w y ch  p rom ien io tw órczości, m ierzonej 
w  o k reś lo n y ch  o d stęp ach  czasu, udow odn iła , że żyw ica 
n ie  je s t  końcow ym  p u n k te m  p rzem ian  zachodzących  
w  ro ś lin ie , lecz tw o rzy  się  ona s ta le  i  s ta le  u leg a  ro z ­
k ładow i. S  u  c h  o w  dochodzi do w niosku , że p o w sta ­
n ie  żyw icy w  d rew n ie  je s t  n ieza leżne  od p rocesów  ży ­
w ico w an ia  i p rzeb ieg a  n iep rze rw an ie . W ciągu  doby 
p rzez  żyw icow an ie  p o zy sk u je  się z sosny za ledw ie  ty ­
sięczną część p o w sta łe j żyw icy. N iew ie lk a  zaw arto ść  
żyw icy  w  sośn ie  (w  o d n ies ien iu  do całe j m asy  d rew na) 
św iadczy  o tym , że szybkość tw o rzen ia  się żyw icy je s t 
ró w n a  szybkości je j ro zpadu . P on iew aż  pom iędzy  cu ­
k ra m i a  sk ła d n ik a m i żyw icy is tn ie je  b iogenetyczny  
zw iązek , S uchow  tw ie rd z i, że szybkość p rzem ian  su b ­
s ta n c ji p o śred n ich  m iędzy  cu k ram i a  żyw icą je s t  w ię k ­
sza od szybkości re g e n e ra c ji żyw icy, co w a ru n k u je  
ś re d n i czas „życia" te rp e n ó w  n a  k ilk a  dób. T ym  t łu ­
m aczyć m ożna  zw iększoną  w y dajność  żyw icy w  zależ­
ności od  p rz e rw  m iędzy  n ac in a n iam i. D la tego  też  w y ­
dajność  żyw icy  je s t  w  p ie rw szy m  rzędzie  zależna od 
p rzep u sto w o śc i p rzew odów

CHS -  COOH

\ 
CH ,  / C-C-C

żyw icznych , a n ie  od szyb ­
kości b io syn tezy  żyw icy.

B ad an ia , w  "k tó ry c h  p o ­
s ług iw ano  się  izo topem  C14, 
p o tw ie rd z iły  ró w n ież  h ip o ­
tezy  b iogene tyczne  w sp ó l­
nego pochodzen ia  w ie lo - 
te rp en ó w  i s te ro li. Jeszcze 
w  ro k u  1934 R. R o b i n ­
s o n  ogłosił p rzypuszczen ie ,
że ch o les te ro l p o w staw ać  m oże z  a lifa tycznego  tró j-  
te rp e n u  sk w a len u , W  k ilk a  la t  późn ie j zo sta ła  ona  p o ­
tw ie rd zo n a  p rzez  in n y ch  badaczy . H ipo tezy  te  z a k ła ­
d a ją , że cy k lizac ja  zw iązków  a lifa ty czn y ch  p row adzić

m oże do cz te rocyk licznych  tró jte rp e n ó w  (C30 sterole). 
W p ro cesach  ta k ic h  n ie  m a w p raw d z ie  odszczepienia 
a to m u  w ęgla, lecz kon ieczna  je s t  m ig rac ja  jed n e j g ru p y  
m ety low ej. O sta tn io  p ro b lem em  ty m  za ję li się D a u -

ff l j .
4 /  C = CH -  COOH

c h /

K w. żyw iczne g ru p y  kw. 
ab ie tynow ego  (lin ie k ro p ­
ko w an e  w sk azu ją  różne 
rozm ieszczenia w iązań  po ­
dw ó jnych  w  izom erach)
2

h - cho
0 = c / c h 5

■CH3

Ryc. 3

b e n  i R i c a r d s .  P o słu g u jąc  się m e to d ą  up rzedn io  
p o d an ą  p rzez  w p ro w ad zen ie  zn akow anego  oc tan u  sodu  
(w  g ru p ie  karb o k sy lo w ej) do pożyw ki g rzy b a  P olypo- 
rus su lfu reu s , badacze  ci o trzy m y w ali zn ak o w an y  kw as 
eburonow y. O kazało  się, że oc tan  zosta ł w y k o rzy stan y  
ja k o  e lem en t dw uw ęglow y  w  syn tez ie  k w a su  eb u ro n o - 
wego. O trzy m an y  kw as po d d aw an o  u tle n ie n iu  do k w asu  
octow ego, a  n a s tę p n ie  do d w u tle n k u  w ęgla. (Ryc. 4).

W ynik i u tle n ia n ia  w sk azu ją , że ak ty w n o ść  g ru p y  
k arb o k sy lo w ej k w asu  octow ego je s t  analog iczna  do 
ak tyw ności, sp o ty k an e j w  p ro d u k ta c h  u tle n ie n ia  p ro ­
m ien io tw órczego  cho les te ro lu . N ad to  w y n ik a  s tąd  je -

A  A
A, w
\ V

sknalen

Ryc. 4
44*
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szcze, że g ru p a  k a rb o k sy lo w a  p rzy  w ęg lu  C2i i g ru p a  
m e ty len o w a  p rzy  w ęg lu  C28 n ie  poch o d zą  z g ru p y  k a r ­
boksy low ej zn ak o w an eg o  p re k u rs o ra  octanow ego. 
P raw d o p o d o b n ie  w ęg ie l C28 n ie  s ta n o w i części ceg ie łk i 
izop renow ej, lecz pochodzi z ro d n ik a  skw alenow ego , 
co b y łoby  zgodne z o b se rw ac jam i H a n  a h a  n a ,  
k tó ry  u d ow odn ił, że w ęg ie l C2g e rg o s te ro lu  n ie  p o ch o ­
dzi z k a rb o k sy lu  p re k u rso ra  octanow ego.

P ow yższe p race , aczko lw iek  u jm u ją  ty lk o  frag m en ty  
obszernego  p ro b le m u  b u dow y  tró j te rp en ó w  i s te ro li, to 
je d n a k  s iln ie  p rz e m a w ia ją  n a  rzecz  w spó lnego  b iogene- 
tycznego  pochodzen ia  zw iązków  obu klas.

P ra c e  z p rom ien io tw ó rczy m i izo topam i w ęg la  w niosły  
w ie le  ja sn o śc i do  te o r ii b io syn tezy  sk ład n ik ó w  żyw icy 
i m ożna  m ieć  n ad z ie ję , że p rzy  ic h  pom ocy  u d a  się 
ca łkow ic ie  w y ja śn ić  jeszcze je d n ą  zag ad k ę  p rzy rody .

A N T O N IN A  LEŃ K O W A  (K RAK ÓW )

L W I E  H I S T O R I E

W d aw n y ch  czasach  w zd łuż  całego  n ie m a l k o n ty ­
n e n tu  A fry k i ro zb rzm iew a ły  n o cam i g ro źn e  p o ry k iw a ­
n ia  lw ów . Z nosząc b o w iem  ła tw o  ró żn e  zm ian y  k lim a ­
tyczne , le w  zam ieszk iw a ł za ró w n o  o b sza ry  p u s ty n n e  
i su ch e  s tepy , ja k  i w ilg o tn e  okolice , ch ło d n e  w y so k o ­
gó rsk ie  te re n y , ja k  i  go rące  p o b rzeża  m o rsk ie . O b szar 
jeg o  ro z s ied le n ia  o b e jm o w a ł ta k ż e  część s ta ro ż y tn e j 
G rec ji, A zję  M niejszą , k ra je  p o łu d n io w e j A zji i p op rzez  
P a le s ty n ę , A rab ię , P e r s ję  i In d ie  s ięg a ł p ra w ie  do  stó p  
H im ala jów .

W szędzie n a  ty c h  te re n a c h  lew  n a le ż a ł do p o sp o li­
ty c h  zw ierzą t. J a k  p o p u la c ja  jeg o  b y ła  liczna , m ogą 
św iadczyć o ty m  d aw n e  k ro n ik i i z ap isk i z czasów  s ta ­
ro ży tn e j B ab ilo n ii i A sy rii. W ładca  T ig la t-P i le z a r  I, 
k tó ry  ży ł w  la ta c h  1116— 1090 p rzed  n a szą  e rą , w ła sn o ­
ręczn ie  z ab ił w  c iągu  życ ia  1000 lw ów . M oże część 
z n ic h  pochodziła  ze  zw ierzyńców , ja k ie  w te d y  u tr z y ­
m yw ano , a le  bez  w ą tp ie n ia  w iększość  s tan o w iły  dz ik ie  
osobniki.

W ym ien iony  w ład ca  n ie  b y ł je d y n y m  a m a to re m  p o ­
lo w ań  n a  lw y. P rzez  w iek i p o lo w ali n a  n ie  fa rao n o w ie  
egipscy, ró żn i in n i k ró lo w ie , k s ią ż ę ta  d d w o racy  o raz  
w szyscy, k tó rz y  d o s ta teczn ie  sp ra w n ie  u m ie li w ła d a ć  
m aczugą, oszczepem  czy m ieczem , lu b  ce ln ie  s trz e la ć  
z łu k u . L w ów  ja k o ś  n ie  ubyw ało . N ie ra z  w y s tęp o w a ły  
one ta k  liczn ie , że lu d z ie  w  obaw ie  p rz e d  n im i u c ie ­
k a li do in n y ch  okolic. J a k  p o d a je  b ib lia , w  te n  sposób  
o p u sto sza ła  n iegdyś S a m aria .

Z czasem  doszło je d n a k  do  zm ian , k tó re  d o p ro w a ­
dziły  o sta teczn ie  do tego , że lew  je s t  dziś dość rz a d k im  
zw ierzęciem . B ezp o śred n im i p o w o d am i teg o  w y n iszcze ­
n ia  b y ły , ta k  ja k  i w  s to su n k u  do  in n y c h  z w ie rzą t: 
n a d m ie rn e  po lo w an ia , w p ro w ad zen ie  now oczesne j 
b ro n i p a ln e j, p o s tę p u ją c e  zag o sp o d a ro w an ie  k ra ju ,  
w z ro s t z a lu d n ie n ia  itp . J e ś li  chodzi o lw y , d u ż ą  ro lę  
o d eg ra ł p rz y  ty m  fa k t, że lw y  n ie  o d b y w a ją  d a lek ich  
w ęd ró w ek . P oszczególne ro d z in y  p o lu ją  zazw ycza j n a  
obszarze  o  p o w ie rzch n i około 30 km2, tr z y m a ją  się  s ta le  
ty c h  sam y ch  m ie jsc  i d la teg o  ła tw o  je  w y tro p ić . W  r e ­
zu ltac ie  oca la łe  do dziś lw y , p o d o b n ie  ja k  in n e  z w ie ­
rzę ta , zo s ta ły  p rzew ażn ie  zep ch n ię te  do p ew n y ch  te r e ­
nów , n a  k tó ry c h  n ie k ie d y  tw orzono  p o te m  re z e rw a ty  
zw ierzęce.

W  A z ji do  n aszy ch  czasów  le w  u ch o w a ł się ty lk o  
w  je d n y m  m iejscu . W  P a le s ty n ie , w  S y rii i A ra b ii zo­
s ta ł w y tęp io n y  ju ż  b a rd zo  daw no , n a to m ia s t  w  ś ro d k o ­
w ych  In d ia c h  p rz e trw a ł do po łow y X IX  w . N a te r e ­
n ie  d aw n e j M ezopo tam ii o s ta tn i okaz  zo sta ł z ab ity

w 1923 r. w  okolicy  S h ira s . D ziś o s ta tn ia  o s to ja  tego 
zw ierzęcia  z n a jd u je  się  n a  pó łw y sp ie  K a tia u e r  w  In ­
d iach , w  tzw . le s ie  G ir, k tó ry  c iągn ie  s ię  p asem  35 km  
d ługości i 30 k m  szerokości w zd łuż  b rzeg u  oceanu . 
N ie je s t  to  n a tu ra ln e  sied lisk o  lw a, lecz  p rzym usow e 
sch ro n ien ie , k tó re  zn a laz ł o n  u s tę p u ją c  p rz e d  ludźm i ze 
stepów . W  le s ie  G ir p ró cz  dzików  b ra k  je s t  in n e j 
zw ierzyny , d la teg o  lw y  często  n a p a d a ją  trzo d y  by d ła  
na leżące  d o  oko licznych  w iosek . W  1911 r . było  ta m  już 
j u  ż ty lk o  10 lw ów , to też  w y g in ę ły b y  one  daw no, 
gd y b y  n ie  op iek a  w ładz. Z a k a z  po lo w ań  w  ty m  re jo n ie  
i p o w strz y m y w a n ie  k łu so w n ic tw a  pozw oliły  n a  w zro st 
po g ło w ia  do  250 lw ów .

W  A fry ce  lw y  w id z i s ię  obecn ie  g łów n ie  w  p a rk a c h  
naro d o w y ch . P o za  ty m i te re n a m i w y s tę p u ją  one dość 
rzadko . Z tego  p o w o d u  p ra w o  łow ieck ie  zezw ala  ta m ­
te jszy m  m yśliw ym , posiadaczom  sp ec ja ln y ch  k a r t  ło ­
w ieck ich , ty lk o  n a  o d strza ł 1 lw a  rocznie.

A fry k a ń sk ie  p a r k i  n a ro d o w e , choć o b e jm u ją  duże 
o b sza ry  p ie rw o tn e j p rzy ro d y , są  w  p ew n e j m ierze  za ­
g o sp o d aro w an e , g d y ż  p rz e c in a ją  je  drogi, k tó re  ty s ią ­
com  tu ry s tó w  u m o ż liw ia ją  zw iedzan ie  p a rk u  w e 
w ła sn y m  sam ochodzie . D o ty c h  in n o w ac ji znakom ic ie  
p rzy s to so w ały  się  lw y. C ałym i ro d z in am i w y le g u ją  się  
one w zd łuż  szos w  o czek iw an iu  n a  och łapy . P ub liczność  
d a rz y  je  szczególną sy m p a tią . D la n ie k tó ry c h  osób lw y  
są  ta m  je d y n ą  g o d n ą  u w ag i a tr a k c ją , to też  je ś li po o d ­
b y c iu  ca łodn iow e j w ycieczk i sk a rż y  s ię  k to ś  w  d y rek c ji 
p a rk u , że dziś zn o w u  n iczego  n ie  w id z ia ł — u rzęd n icy  
u śm ie c h a ją  się  d y sk re tn ie . W iedzą, że słów  ty c h  n ie

Ryc. 1. H isto ryczne  ro zs ied len ie  lw a  az ja ty ck ieg o  
(F elis  leo persica  M eyer)
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Ryc. 2. G łow a lw icy  (P a n th era  leo L.) z w rocław skiego  
Zoo. (Fot. S. Poradow sk i)

należy  b ra ć  dosłow nie, pon iew aż w  p a rk a c h  a fry k a ń ­
sk ich  zw ie rzo s tan  je s t  ta k  bogaty , że w  c iągu  k ilku  
godzin  m ożna n a p o tk a ć  se tk i zw ierzą t. P o  p ro s tu  sk a r ­
żący się  m a  n a  m yśli, że w  ty m  d n iu  n ie  w id z ia ł lw a.

D la  zapob ieżen ia  w y p ad k o m  reg u lam in y  p ark ó w  
z a b ra n ia ją  zw ied za jący m  w y siad an ia  z au t. J e ś li chodzi
0 lw y , n iebezp ieczeństw o  p rzy  b ezpośredn im  sp o tk an iu  
n ie  je s t  jeszcze ta k  w ie lk ie . W dzień  lew  zazw yczaj n ie 
p o lu je , a  p rzed  ludźm i czu je  n a  ogół re sp ek t. P rz y k ła ­
dem  tego  m oże być  p rzygoda , ja k ą  p rzeży ł W. S  c h  a  c k  
w  P a rk u  N a ro d o w y m  K a la h a ri. Jeźd z ił on  po  ty m  ob­
szarze  z z am ia rem  d o k o n y w an ia  zd jęć  fo tograficznych . 
P ew nego  ra n k a  zobaczy ł w  pob liżu  zb io rn ik  w odny
1 ch c ia ł ta m  podejść , gdyż spodziew ał się pod p a trzy ć  
ja k ie ś  z w ie rzę ta  p rz y  w odopoju . Do ce lu  by ło  blisko. 
W oda m ig o ta ła  p o p rzez  g a łąz k i n isk ich  k rzaków , a  cały  
te re n  w idoczny  b y ł ja k  n a  d łon i i n ic n ie  w zbudzało  
p o d e jrzen ia . Z a led w ie  je d n a k  S ch ack  odszed ł k ilk a ­
n aśc ie  k ro k ó w  od w ozu, sp o tk a ł się oko w  oko 
z d w iem a  d o ro d n y m i lw icam i. S ta n ą ł ja k  w ry ty  n ie  
m ogąc p o jąć  sk ą d  w zię ły  się  ta k  n ag le . P raw d o p o d o b n ie  
dąży ły  one  z in n eg o  k ie ru n k u  do w ody i ścieżk i ich 
sk rzyżow ały  się. N a  w id o k  cz łow ieka  lw ice  za trzy m ały  
się w  m ie jscu  i n a ty c h m ia s t zastyg ły  w bezru ch u , ty lko  
końcam i ogonów  ch w ia ły  w ahad łow o . S ch ack  rów n ież  
zn ie ru ch o m ia ł i z  p rz e ra ż e n ie m  w p a try w a ł się w  groźne 
zw ie rzę ta  czek a jąc , co d a le j n a s tąp i. P rzez  d łuższy  czas 
n ic  się n ie  działo. P o te m  je d n a  z lw ic p o d n io s ła  się 
i podeszła  b liżej n a  odleg łość około 20 m . N ajw idoczn ie j 
m ia ła  z a m ia r  p rzed o s tać  s ię  do w ody, n ie  m og ła  je d n a k  
zn ieść ludzk iego  w zro k u  i b a ła  się iść da lej. P rzy s iad ła

w  traw ie , p o tem  w sta ła  i zaw róciła  do tow arzyszk i, 
k tó ra  w  chw ilę  po tem  p o d ję ła  tę  sam ą p ró b ę  rów nież 
bez pow odzenia. L w ice n ie  m og ły  się  zdecydow ać, by  
p rze jść  obok człow ieka. W reszcie  po 15 m in u tach  — 
d ług ich  d la  S chacka  ja k  w ieczność — w ycofały  się 
obie do ty łu  i schow ały  się w  zaroślach .

N ie zaw sze sp o tk an ia  z lw am i m a ją  ta k i pom yślny  
epilog . Z d a rza ją  się, choć rzad k o , lw y ludożercy . S ą to  
zazw yczaj s ta re  osobniki, k tó re  n ie  p o tra f ią  ju ż  dopaść 
zeb ry , nie m ów iąc ju ż  o szybk ie j an ty lop ie . T ak ie  lw y 
za k ra d a ją  się do w iosek, a p rzekonaw szy  się ra z  o lu d z ­
k ie j słabości fizycznej, s ta ją  się  d la  cz łow ieka  bardzo  
niebezpieczne. W śród n ich  tr a f ia ją  się czasam i is tn i 
m ordercy , k tó rzy  z a b ija ją  w ięcej n iż  p o trzeb a  d la  za­
sp oko jen ia  w łasn eg o  g łodu. O pis tak ieg o  p rzy p ad k u  
p o d a je  R. H. I v  y  w  książce p t. Die le tz te n  O asen der  
T ierw e lt. M it W ild h u te rn  u n d  K a m era ja g ern  in  den  
N a tio n a lp a rks der Erde. (1956 r.) A u to r by ł naocznym  
św iad k iem  zda rzen ia , k tó re  m ia ło  m ie jsce  w  1941 r. 
w  M in g h as-F arm . K rew n a  jego  czarnego  w spó łp racow ­
n ik a  w yszła  ra n k ie m  z te j m iejscow ości n a  po le  po 
ja rz y n y  i z a b ra ła  z sobą dziecko. P on iew aż w  oznaczo­
n y m  te rm in ie  n ie  pow róciła  do dom u, m ąż je j poszed ł 
zobaczyć, co się z n ią  sitało. Do w ieczora  n ie  w róc ili an i 
on, an i k o b ie ta , w obec czego n as tęp n eg o  d n ia  ru szy ł 
za n im  i b r a t  zag in ionej. K iedy  n ieobecność  jego zb y t 
d łu g o  się p rzec iąg a ła , d ru g i z ko le i b r a t  w y b ra ł się 
n a  p oszuk iw an ie , a le  i on w ięcej n ie  w rócił. W tedy 
pom ocn ik  Iv y ’ego p o stan o w ił sa m  ich odnaleźć. W k ró t­
ce też  p rzy b ieg ł od n iego p o słan iec  z w o łan iem  o p o ­
m oc. O kazało  się, że za dom am i n a  s ta ry m  kopcu  te r -

Ryc. 3. G łow a lw a  A sto ra  (P a n th era  leo  L.) z w ro c ław ­
sk iego Zoo. (Fot. S. Poradow sk i)
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m itó w  leża ła  lw ica , a  w okó ł n ie j zw łok i zag in io n y ch  
ludzi. Z tego  łu p u  lw ica  p o ża rła  ty lk o  dziecko  i je d n ą  
rę k ę  kob ie ty .

L w y p o lu ją  n a jczęśc ie j n a  zeb ry , a ta k ż e  n a  a n ty ­
lopy. W  raz ie  g łodu  z ad o w a la ją  s ię  n a w e t p ad lin ą . 
W  ro dz in ie  na jczęśc ie j w łaśc iw y m i m y ś liw y m i są 
lw ice, k tó ry m  lew  w esp ó ł z m łodym i o so b n ik am i n a ­
gan ia  o fia ry . N ie k ie d y . p o lo w an ia  p rz y p o m in a ją  w o­
je n n y  m an ew r. P rz y k ła d e m  tak ie j a k c ji je s t  p o lo ­
w a n ie  o p isan e  w w y m ien io n e j w yżej k siążce  p rzez  
B. J . B r  i d  g e ’a, doskonałego  zn aw cę  z w ie rz ą t a f ry ­
k ań sk ich . P o lo w an ie  to  o b se rw o w ał a u to r  p rzy p ad k iem  
w  czasie w ycieczk i do P a rk u  N arodow ego  K ru g e ra , 
k tó rą  o dby ł w ra z  z sw o ją  rodz iną . K ied y  pew nego  
ra z u  za trz y m a ł sam ochód  d la  w y poczynku , z p o ­
b lisk iego  la sk u  zaczęły  w ychodzić  lw y. S u n ę ły  pow oli 
po dw a, p o  trzy , aż w reszc ie  16 zw ie rz ą t o toczy ło  w óz 
z w a rty m  k ręg iem .

Po  p ew n y m  czasie z d a la  u k aza ło  się s tad k o  b aw o ­
łów , k tó re  zaczęły  się  paść , w  od leg łości około 150 m  
od sam ochodu . L w y d o strzeg ły  je  także . P rzez  chw ilę  
spo z ie ra ły  n a  sieb ie , co n a  o b se rw u jący ch  je  lu d z iach  
sp ra w ia ło  w rażen ie , ja k b y  n a ra d z a ły  się  m iędzy  sobą. 
P o te m  nag le  podzie liły  się  n a  trzy  g ru p y  o p e racy jn e . 
P ie rw sza  z ty c h  g ru p , k tó ra  ja k  się  p o tem  okazało , 
m ia ła  p rzep ro w ad z ić  p ie rw szy  a tak , s k ła d a ła  się  ty lk o  
z 3 d o rosłych  lw ic. G ru p ę  w sp ie ra ją c ą  u tw o rzy ły  3 
m ło d e  sam ce  i 1 s ta ry . T rzeo ia  g ru p a  złożona z 9 m ło ­
d y ch  z w ie rz ą t po zo sta ła  w  odw odzie  n a  m ie jscu .

G ru p a  a ta k u ją c a  bezsze lestn ie  sk ie ro w a ła  się  do 
p rzo d u  i za toczy ła  od p ra w e j s tro n y  p a trz ą c y c h  duże 
pó łko le . W  ty m  sam y m  czasie  d ru g a  g ru p a  po su w ała  
się  w  p rzec iw n y m  k ie ru n k u  i ro b iąc  znaczn ie  m n ie jszy

łu k , zab ieg ła  baw o ły  z lew ej s trony . P ozosta łe  lw y s ta ­
no w iły  ja k b y  trzec i w ierzch o łek  tró jk ą tn e j p u łapk i. 
W szystk ie  9 po łoży ły  się  n a  ziem i, je d e n  za d rug im , 
w p ro s t n ap rzec iw  pasącego  się  s tad a , p rzed  k tó ry m  
k ry ła  je  b u jn a  tra w a . D łuższy czas lw y  te  leża ły  sp o ­
k o jn ie , ty lk o  p ie rw szy  z szeregu  co  c h w ilę  podnosił 
s ię  i o stro żn ie  lu s tro w a ł okolicę. Za trzec im  razem  
u d e rz y ł ogonem  w  ziem ię i p rzen ió s ł s ię  w  in n e  m ie j­
sce. P o zo sta łe  zw ierzę ta , ja k b y  n a  kom endę, n a ty c h ­
m ia s t popełz ły  za n im  i u łoży ły  się znow u  w  gęsim  
szyku .

P rzez  te n  czas b aw o ły  p a s ły  s ię  sp o k o jn ie  n ie  p rz e ­
czu w ając  n iebezp ieczeństw a , a B rid g e  i jego  tow arzysze  
p rz y g lą d a li s ię  te m u  z ok ien  a u ta  niczym , z loży te a ­
tr a ln e j . N agle w śró d  s tad a  zap an o w ało  zam ieszan ie  — 
w idoczny  znak , że lw ice rozpoczęły  ju ż  po low anie. 
P ie rw sze  4 b aw o ły  rzuc iły  się  do ucieczki. Z a n im i p o ­
g n a ła  re sz ta  s tad a , pędząc  w p ro s t iw lew o  — tam , gdzie 
cza iła  się  d ru g a  g ru p a  lw ów . B aw oły  w yczu ły  w  o s ta t­
n ie j chw ili ich  obecność. Z aw róc iły  z m ie jsca , a le  od ­
w ró t b y ł n iem ożliw y , gdyż n ap rzec iw  su n ę ły  ław ą  3 
lw ice. S trw o żo n e  s ta d o  ru n ę ło  w ięc w  je d y n ą  stro n ę , 
ja k a  po zo sta ła  jeszcze  w olna , to  znaczy  w  k ie ru n k u  
sam ochodu . A le w ła śn ie  n a  te j tra s ie  czek a ła  n a jw ię k ­
sza g ru p a  9 lw ów , k tó r a  p o w in n a  b y ła  w yw alczyć  o s ta ­
teczn e  zw ycięstw o. N ależące  je d n a k  do n ie j zw ierzę ta  
b y ły  n iedośw iadczone  i zb y t m łode, by  sp ro s tać  t r u d ­
n em u  zad an iu . N a w id o k  zb liża jącego  się  p ę d e m  s tad a  
rzu c iły  s ię  sp o ś ró d  n ic h  4 lw y, p o tem  skoczyły  jeszcze 
4, a le  żad n e  z ty c h  z w ie rzą t n ie  p o tra f iło  p ow alić  an i 
zab ić  b aw o ła . P ie rśc ie ń  zasadzk i zo sta ł w ięc p rze rw an y  
i b aw o ły  osiągnąw szy  gęste  za ro ś la  usz ły  z życiem . P o ­
lo w an ie  m im o  sko m p lik o w an e j ta k ty k i n ie  pow iod ło  się.

B A R B A R A  F A L K IE W IC Z  (Puszczykow o)

K R A T E R Y  M E T E O R Y T O W E

Je d n y m  z z ad ań  M ięd zynarodw ego  R o k u  G eofizycz­
nego  je s t  b a d a n ie  m e teo ró w  i m e teo ry tó w . C hodzi 
o sy s tem a ty czn e  b ad an ie  p o w ie rzch n i Z iem i, g łó w n ie  
w  k ra ja c h  o m a ły m  za lu d n ien iu , a  w ięc  o w y sz u k iw a ­
n ie  m e teo ry tó w  d aw n y ch  o raz  b ieżąco  sp ad a jący ch .

K ra te ry  m e teo ry to w e  są  to  le je  o k sz ta łc ie  k o lis ty m  
lu b  e lip ty czn y m , o toczone k ra w ę d z ia m i u tw o rzo n y m i 
z w a rs tw  sk a ł, p o w sta łe  n a  sk u te k  sp a d k u  o raz  n a j ­
częściej ró w n ież  w y b u ch u  m e te o ry tu  o lb rzy m ich  ro z ­
m iarów , czyli są  to  u tw o ry  po ch o d zen ia  kosm icznego . 
K ra te ry  ta k ie  w y s tę p u ją  n ie ra z  po jedynczo , je d n a k  n a j ­
częściej g ru p am i. M ożem y w n ioskow ać  s tą d , że le je  
te  w y tw a rz a n e  są  p rzez  g ru p y  m e te o ry tó w  lecących  
ra z e m  a lb o  p o w sta ły ch  p rzez  p ęk n ięc ie  m e te o ry tu  
w  locie czy podczas sam ego  u p ad k u .

U tw o ry  ta k ie  m ogą n iek ied y  m y lić  się z m a a ra m i 
(u tw o ram i w u lk an iczn y m i), k tó re  m a ją  zb liżony  k sz ta łt . 
M aa ry  są  to  z ag łę b ien ia  le jk o w a te , p rzech o d zące  w  k a ­
n a ł  w y p e łn io n y  m a te r ia łe m  p iro k la s ty czn y m . O toczone 
są  n isk im  w a łem  tu fo w y m  lu b  tu fo w o -law o w y m . M a a ­
ry  p o w s ta ją  w  w y n ik u  zn iszczen ia  s ta ry c h  fo rm  w u l­
k an icznych .

K ra te ró w  m eteo ry to w y ch  n ie  m ożem y często  z id e n ty ­

fik o w ać  ja k o  u tw o ró w  p o w sta ły ch  przez  „siły  p oza­
z iem sk ie", gdyż b a rd z o  często  n ie  z n a jd u je m y  w  ich  
po b liżu  m e teo ry tó w . W  w ie lu  w y p ad k ach  w ięc p o w ą t­
p ie w a n ie  o p o ch odzen iu  m e teo ry to w y m  k ra te ró w  do 
ch w ili zn a lez ien ia  k aw a łk ó w  m eteo ry tó w  i to  zaw sze 
że laznych . O znaką  p o tw ie rd z a ją c ą  pochodzen ie  m e teo ­
ry to w e  są  o to p io n e  a  w  w y p a d k u  obecności p ia sk u  — 
zn a lez ien ie  szk lis ty ch  n ite k  i k ro p e l p o w sta ły ch  przez  
ro z to p ien ie  i p o n o w n e  sk rzepn ięc ie .

W arto  tu  zw rócić  uw agę, że  że lazne  m e te o ry ty  tzw . 
sy d e ry ty  s tan o w ią  ty lk o  koło  5°/o, a  k am ien n o -że lazn e  
tzw . sy d e ro lity  l ' / 2°/o, re sz tę  zaś  k am ien n e , czyli a e ro - 
lity . T ym czasem  je d n a k  w śró d  zna lez ionych  m e te o ry ­
tó w  2/3 s ta n o w ią  w ła śn ie  że lazne  (ryc. 1— 4). P rzyczyną  
je s t  to , że m e te o ry ty  że lazn e  śc iąg a ją  n a  sieb ie  w ięcej 
uw ag i. Z k a m ie n n y m i n a to m ia s t sy tu a c ja  je s t  o ty le  
go rsza , gdyż u s ta lić , czy  b o w iem  d an y  k am ień  je s t  p o ­
ch o d zen ia  z iem skiego , czy n ieb iesk iego , m oże często  
ty lk o  sp e c ja lis ta  i to  dop ie ro  po d łuższym  b ad an iu . N ie- 
zn a lez ien ie  m e te o ry tu  n ie  p rzesąd za  jeszcze, że d an y  
k r a te r  n ie  je s t  u tw o re m  kosm icznym , p rzy  u d e rzen iu  
bo w iem  o Z iem ię  z p ręd k o śc ią  p rz e k ra c z a ją c ą  4—5 
km /sek . m e te o ry t ro zp ad a  się  n ie ra z  n a  d ro b n y  py ł
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Ryc. 1. O lb rzym i m e te o ry t żelazny, znaleziony  przez 
N o r d e n s k j ó l d a  w  O vifack  n a  G ren lan d ii (m asa 

25 ton)

i gaz. W tedy  to  n a s tę p u je  w y b u ch  o o lbrzym iej sile 
i n a  m ie jscu  sp a d k u  m e teo ry tu  tw o rzy  się k ra te r . Po 
w y b u ch u  z m e te o ry tu  m ogą pozostać jed y n ie  m ałe  n ie ­
w idoczne o d p ry sk i a  szczególnie, gdy  m a s t ru k tu rę  k a ­
m ien n ą , m oże s ię  rozpaść  w  p y ł i gaz, n ie  zo staw ia jąc  
po sobie śladu . To je s t  rów n ież  pow odem  m niejszej 
ilości znalez isk  k am ien n y ch  m eteo ry tów .

S p ad ek  ta k  w ie lk ich  m e teo ry tó w  tw orzących  k ra te ry  
należy  do osobliw ości. Z n am y  ich  około dw udziestu , 
pochodzą one z o s ta tn ic h  tysięcy  la t, gdyż u tw o ry  ta ­
k ie  u leg a ją  e ro z ji i d la tego  s ta rszy ch  nie m ożna ro ze ­
znać. W arto  zw rócić  uw agę , że w szy stk ie  k ra te ry  p o ­
zn an e  do tychczas u tw o rzo n e  są  w  tw a rd y m , n iek ied y  
sk a lis ty m  g runc ie . T ym  w łaśn ie  tłum aczy  s ię  fak t, że 
zachow ały  s ię  one p rzez  tysiąc lec ia . O bard zo  d aw nym  
pochodzen iu  ty ch  k ra te ró w  św iadczy  sto p ień  u tle n ia n ia  
od łam ków , a w  p ew n y ch  p rz y p a d k a c h  daleko  p o su n ię ­
ta  d en u d ac ja  k raw ęd z i k ra te ró w  i p o ra s ta ją c e  je  k il­
k u se tle tn ie  d rzew a. N ie u leg a  je d n a k  w ątp liw ości, że 
i d aw n ie j o lb rzym ie  m e teo ry ty , w y w ołu jące  sw ym  
u p a d k ie m  ek sp loz je  i tw o rzen ie  się k ra te ró w , spadały  
rów n ież  n a  inne , n iz in n e  i g rząsk ie  m ie jsca  o m ię k ­
k ie j g lebie, (ryc. 5). A le  ta m  k ra te ry  n ie  m ogły  oczy­
w iście  zachow ać się w  p rzec iąg u  ta k  d ług iego  czasu 
i ś lad y  ich  daw no  ju ż  zn ik ły . W iększość k ra te ró w  od­
na lez iono  w  p u s ty n ia c h , gdzie m ało  -spada deszczów  
zazw yczaj n iszczących . W  pob liżu  m iast, p o ro z rzu ca ­
n y ch  zw y k le  n a  o b sza rach  o p ew n e j ilości opadów  
i ludnośc i s ta ra ją c e j się  w y k o rzy stać  każdy  k aw a łek  
ziem i, k ra te ry  ta k ie  ocaleć n ie  m ogły.

W arto  dodać, że w  p ra c y  sw ej p t. S u b m a rin e  G eo- 
logy  geolog d r  F. P. S h  e p  a  r  d zw raca  u w agę  n a  
is tn ien ie  szeregu  pod w o d n y ch  u tw o ró w , k tó ry ch  po ­
chodzen ia  n ie  d a ło  się do tychczas usta lić . M ożna w ięc 
p rzypuszczać , że  u tw o ry  ta k ie  p o w sta ły  p rzez  sp ad ek  
m e teo ry tó w  w  p ra d a w n y c h  czasach, k ied y  d an y  o b ­
sza r n ie  b y ł jeszcze za la n y  w odą. Część ta k ic h  k r a ­
te ró w  zo sta ła  ju ż  w y k ry ta .

N a jb a rd z ie j zn an y  je s t  s ły n n y  k ra te r  w  pobliżu  
C annon  D iab lo  w  A rizon ie , k tó ry  do n ie d a w n a  u ch o ­
dził za n a jw ięk szy  k r a te r  kosm iczny  n a  św iecie. Ś re ­
dn ica  jeg o  w ynosi 1207 m , g łębokość 174 m ; je s t  on 
o toczony w a łem  p o k ru szo n y ch  sk a ł o w ysokości 40 m 
(ryc. 6— 10).

K ra te r  te n  zw rócił n a  sieb ie  uw agę  uczonych ju ż  
w  1891 r. P rzypuszczano  początkow o, że je s t  on p ocho ­
dzen ia  w ulkan icznego  lub  k rasow ego. Je d n a k  w śród  
In d ia n  z p lem ien ia  N aw ahow , k tó rzy  k iedyś zam iesz­
k iw a li tę  okolicę, k rąży ła  legenda , że n iegdyś ogn i­
sty  bóg z s tąp ił z n ie b a  i w  ty m  m ie jscu  pow sta ło  za ­
g łęb ien ie . W skazu je  to  n a  m eteo ry to w e pochodzenie 
k ra te ru . O becnie  ju ż  udow odn iono  „zaziem skie" p o ­
chodzenie tego  k ra te ru , zarów no  bow iem  w  pobliżu , 
ja k  i w  p ro m ien iu  10 km  znaleziono  w iększe  ilości od ­
łam ków  żelaznych . L iczba zeb ran y ch  odłam ków  do­
chodzi do 20 ton.

D ok ładnym  b ad an ie m  tego  k ra te ru  za ją ł się D. M. 
B a  r r i n g  e r ,  pośw ięca jąc  m u  w iele  la t. W edług 
n iego  m e te o ry t te n  u p a d ł z północy pod  k ą te m  45°. 
D ługo poszuk iw ał on g łów nej m asy, k tó ra  p raw d o p o ­
dobn ie  za ry ła  się głęboko. Poczyniono  ju ż  w iele  kosz­
to w nych  w ie rceń , dalszych  p o szu k iw ań  je d n a k  ze 
w zględu  na  w ie lk i koszt zan iechano  (ryc. 11).

Zbocza k ra te ru  p o ra s ta ją  s ta re , o lbrzym ie cedry . 
Je d e n  z n ich , ścięty , w y k aza ł w iek  700 la t. K ra te r  ten  
je d n a k  je s t w ie le  s ta rszy  i, ja k  p rzypuszcza ją  uczeni, 
m e te o ry t sp ad ł m n ie j w ięcej 5 ty sięcy  la t  tem u.

In n y  k ra te r  m eteo ry tow y , znaleziony  w  A m eryce p ó ł­
nocne j, m ieści się  w  b ez ludnych  obszarach  pó łnocnego 
L ab rad o ru , w  s tan ie  Q uebec, pom iędzy  za toką  H u d - 
sona  a za to k ą  U ngava. O trzy m ał on n azw ę  C hubb  od 
n azw isk a  odkryw cy , o k reś la  się  go tak że  jak o  k ra te r  
U ngava. Z osta ł on zauw ażony  po  ra z  p ierw szy  n a  p o ­
czą tk u  II  w o jn y  św iatow ej p rzez  p raco w n ik a  K ró ­
lew sk ich  K a n a d y jsk ic h  S ił P o w ie trzn y ch  F. W. C h  u  ta­
ta a. F o to g ra fia  w y k o n an a  z w ysokości 6 km  w sk azy ­
w a ła  n a  k o lis te  zam a rzn ię te  jez io ro  zn a jd u ją c e  się  w e ­
w n ą trz  o lbrzym iego  k ra te ru . Jez io rem  ty m  za in te reso ­
w a ł się  b r a t  F. W. C hubba, geolog, P . C h u b b ,  p rz y ­
p uszczając, że je s t  on pochodzen ia  m eteo ry tow ego . Po 
p o w tó rn y ch  og lędzinach  d o k o n an y ch  z sam olo tu  
w  1946 r. zo rgan izow ano  w  1950 r. ek sp ed y c ję . E k sp e ­
dy c ja  ta  b y ła  b a rd zo  uciąż liw a, d roga  w ynosiła  p rz e ­
szło 5500 k m  i trz eb a  b y ło  użyć do tra n sp o r tu  sam o - 
lo tu -am fib ii. W  ek sp ed y c ji w zię li u d z ia ł d r  V. B e n  
M  e  e n , d y re k to r  K ró lew sk iego  G eologicznego i M ine­
ra log icznego  M uzeum  w  O n ta rio  i F. W. Chubb.

Ś red n ica  tego  k ra te ru  w y n o si 3200 m , głębokość oko­
ło 500 m  i je s t  o n  o toczony w a łem  dochodzącym  do 
170 m  w ysokości. G rubość lodu  na  jez io rze  zn a jd u jący m

Ryc. 2. O lb rzym i m e te o ry t żelazny , znaleziony  w  O ne- 
gon w  P ó łnocne j A m eryce. D ługość p o n ad  3 m, w y so ­

kość 2'U m
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Ryc. 3. M eteo ry t żelazny , znalez iony  w  N oundeg in  
w zachodn ie j A u stra lii. M asa 909 kg

się  w  w e w n ą trz  k r a te ru  w ynosiła  90 cm . M im o iż n ie  
znalez iono  n a  raz ie  o d łam k ó w  m e te o ry tu , d r  M een 
tw ie rd z i, że k r a te r  te n  je s t  p ochodzen ia  m e teo ry tow ego . 
O toczony je s t  on k o n cen try czn y m i p ie rśc ie n ia m i o w y ­
sokości 18—30 m , c iąg n ący m i się n a  p rz e s trz e n i ty s ięcy  
m e tró w ; zauw ażono  ta k ż e  b ru z d ę  po p rzeczn ą . C iekaw e 
to  z jaw isk o  m ożna sob ie  tłu m aczy ć  w  te n  sposób, że 
ten  k o lo sa ln y  m e te o ry t ek sp lo d o w ał po zag łęb ien iu  się 
w  ziem i. Z n a lez iono  b ru n a tn e  sk a lis te  o d łam k i m ogą 
m ieć  zw iązek  z m e teo ry tem , gdyż ok liczne  sk a ły  
sk ła d a ją  się  z g ra n i tu . J a k  b a d a n ia  w yk aza ły , o bszar 
w schodn iego  o b rzeżen ia  k ra te ru  w y k a z u je  an o m alię  
m agnetyczną .

P rzep ro w ad zo n e  o s ta tn io  b a d a n ia  w y k aza ły , że r u ­
m osz sk a ln y  w a łu  m a  n a  sob ie  ś lad y  d z ia ła n ia  lodow ca, 
co w sk azu je , że m e te o ry t te n  sp ad ł p rzed  k o ń cem  e p o ­
k i lodow ej.

W p o b liżu  dużego k ra te ru  z n a jd u ją  się  d w a  m n ie jsze  
jez io ra . M ożliw e je s t, że p o w sta ły  one n a  sk u te k  u d e ­
rz e ń  m n ie jszy ch  b ry ł kosm icznych , to w arzy szący ch  
b ry le  g łów nej.

N as tęp n y m  k ra te re m  A m ery k i P ó łn o cn e j je s t  o d ­
k ry ty  w  1921 r., z n a jd u ją c y  s ię  w  s ta n ie  T ex as, k r a te r
0 śred n icy  162 m , g łębokości 5,5 m , o toczony  w a łem
1 m  w ysokości. Z o sta ł on  o d k ry ty  p rzez  D. M. B a r -  
r i n g e r a ,  b ad acza  w sp o m n ian eg o  pow yżej k r a te ru  
A rizońsk iego . J e s t  to  fo rm a  dość zn iszczona i z a ta r ta . 
U tw orzony  je s t  on w  w ap ien ia ch , k tó ry c h  w ie rzch n ie  
w a rs tw y  leżą  p ra w ie  poziom o n a  oko licznej ró w n in ie , 
n a to m ia s t n a  k ra w ę d z ia c h  k r a te ru  są  s tro m o  p o d n ie ­
sione, co św iadczy  o w y b u c h u  tw o rzący m  d a n y  k ra te r .  
Z a ró w n o  n a  k raw ęd z i k ra te ru , ja k  i w  jeg o  okolicy  
znalez iono  liczne, p o n ad  ty s iąc  sz tu k  liczące, o d łam k i 
że lazo -n ik low e. W iększość je s t  m a ły ch  ro zm iaró w , 
a za ledw ie  k ilk a  je s t  w ięk szy ch  b ry ł o w ad ze  p a ru  
k ilog ram ów . W iększa część od łam k ó w  zam ien ia  się  ju ż  
w  ca łkow ic ie  zg ę s tn ia łą  rdzę , w  łu p e k  ż e la z is to -ila s ty . 
G leba  w  k ra te rz e  z aw ie ra  d użą  ilość tle n k ó w  żelaza. 
W skazu je  to, że k r a te r  te n  p o w sta ł daw n o , zap ew n e  
p rzed  w ie lu  ty s iącam i la t.

R ów nież n a  te re n ie  U SA , w  s ta n ie  K an sas , w  p e w ­
n e j fa rm ie  w  p o b liżu  m ia s teczk a  H a v ila n d  znalez iono  
w 1885 r . o d łam ek  m e te o ry tu  żelaznego. W  oko licy  te j 
zaczęto  z n a jd y w a ć  n a s tę p n ie  w ięcej ta k ic h  od łam k ó w  
i m ie jsce  to  n azw an o  „F a rm a  M eteo ry to w a". N a jw ię k ­
szy ze zna lez io n y ch  o d łam k ó w  w aży ł 39 kg . D opiero  
je d n a k  w  1925 r. a m e ry k a ń sk i m e te o ry ty k , N in iger, 
zw róc ił u w ag ę  n a  n iew ie lk ie , p ły tk ie  zag łę b ien ie  o w y ­
d łu żo n y m  e lip ty czn y m  k sz ta łc ie , w  k tó ry m  w  o k res ie  
deszczów  u trzy m y w a ła  się w oda. O kazało  się, że je s t

to w ła śn ie  k ra te r  m eteo ry to w y , k tó rego  w ie lk a  oś w y ­
nosi 17 m , m a ła  11 m , a g łębokość  okoł 2 m . W ału  n ie ­
s te ty  n ie  po siad a , gdyż m ie jsce  to  je s t ju ż  daw no  za­
o rane . J a k  b a d a n ia  w y k aza ły , g łów na  m asa  m e teo ry tu  
b y ła  w e w n ą trz  k ra te ru . O d łam k i zna jd o w ały  się na 
w ew n ę trzn y ch  zboczach  k ra te ru , z czego na leży  w n io ­
skow ać, że u p a d a ją c  m e te o ry t ro z łu p a ł się p rzy  zde­
rzen iu  z p o w ie rzch n ią  Z iem i. M ałe ro zm ia ry  k ra te ru  
w sk a z u ją  z re sz tą , że  n ie  zo sta ł on u tw o rzo n y  przez  
w ybuch . J e s t  to  b a rd z o  rzad k ie  z jaw isko  i ty m  k ra te r  
H a v ila n d  różn i się od pozosta łych . N ależy p rzypuszczać, 
że p o w sta ł on b a rd z o  daw no , p rzed  w ie lu  ty s iącam i la t. 
J e s t  to  fo rm a  b a rd zo  zn iszczona przez  erozję , a z n a ­
lezione od łam k i są  u tlen io n e  i zam ien iły  się  ju ż  czę­
ściow o w  że la z is to -ila s ty  łupek .

C iek aw y m i u tw o ra m i są  liczne, p rzew ażn ie  e lip ty czn e  
zag łęb ien ia  w y s tęp u jące  w  U SA  w zd łuż  w ybrzeża  
A tla n ty k u  w  s ta n ie  K a ro lin a  półn . i pd. o ra z  w  G e­
org ii, tzw . C aro lin a  bays. N ajw iększe  z n ich  są  e lip ­
tyczne , o dużej osi dochodzącej do  800 m. C iekaw ym  
je s t  tw ie rd zen ie , że są  one zo rien to w an e  m n ie j w ięcej 
w  je d n y m  k ie ru n k u : pó łnocny  zachód — po łudn iow y 
w schód.

N a  u tw o ry  te  po  raz  p ie rw szy  zw rócił u w ag ę  L. C. 
G 1 e  n  n  w  1895 r. S zerzej z a in te re so w a ł s ię  n im i
F. M  e 1 1 o n  tw ie rd ząc , że p o w sta ły  n a  sk u te k  sp ad k u  
ro ju  m eteo ry tow ego . W  zag łęb ien iach  ty ch  stw ierdzono

Ryc. 4. M e teo ry t z C ran b o u rn e . M asa 70 ce tn a ró w
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Ryc. 5. D ośw iadczen ie  p rzep ro w ad zo n e  przez d r  K. G. 
G r o v e ’a w y k azu je , że m e teo ry ty  sp ad łe  ukośn ie  
w y tw a rz a ją  zag łęb ien ia  do w yw ołanych  spadk iem  

p ro s to p ad ły m

pew ne  anom alie  m agnetyczne , lecz, ja k  dotychczas, nie 
znalez iono  w  pob liżu  an i od łam ków  m eteory tow ych , 
an i in n y ch  c h a ra k te ry s ty c z n y c h  cech  k ra te ró w  k o ­
sm icznych . O becnie  geolodzy  am ery k ań scy  p rzy p u sz ­
cza ją  racze j, że u tw o ry  te  p o w sta ły  n a  sk u te k  k rążen ia  
w ód podziem nych , dz ia ła lnośc i w ia tru ; m ogą to  być 
le jk i k raso w e, na leżące  do  ty p u  zam kn ię tych , m isko- 
w atych . S ą to  n a  ogół p ły tk ie  m iseczki o śred n icy  p rz e ­
k racza jące j m n ie j w ięcej trz y k ro tn ie  ich  głębokość,
0 m a ły m  n a c h y le n iu  zboczy, w  g ran icach  10—30°. N a ­
leży zaznaczyć, że o d ch y len ia  m agnetyczne  w  ty m  w y ­
p a d k u  m oże pow odow ać w yłączn ie  ob fite  n ag ro m ad ze­
n ie  lim on itu .

W A m eryce  Ś rodkow ej znam y  do tychczas n ied aw n o  
o d k ry ty  k r a te r  pochodzen ia  kosm icznego. W  1955 r. 
W. Mc. K e n n e y ,  b a d a ją c  św ię tą  J a s k in ię  p lem ien ia  
P ap ag o s n a  zboczu P ico  d e l P in aca te , o d k ry ł k ra te r  
m e teo ry tow y . L eży on w  b a rd zo  dzik iej okolicy, a poza 
ty m  w  pob liżu  is tn ie je  w ie le  k ra te ró w  pochodzenia  
w u lkan icznego , n ie  zw rócono  w ięc do tychczas n a  n iego 
uw agi.

B ad an iem  tego  k ra te ru , k tó ry  o trzy m ał nazw ę „C ra- 
te r  E le g a n te “, z a ją ł się  A. O. K e l l y .  Ś red n ica  jego  
w ynosi 1600 m , a  g łębokość około 200 m. O dłam ków  
m e teo ry to w y ch  do tychczas n ie  znaleziono, je d n a k  ślad  
u d e rzen ia  m e te o ry tu  je s t  dob rze  w idoczny, a  s to sunek  
śred n icy  do g łębokości odpow iada  cechom  k ra te ró w  
kosm icznych.

W A m eryce  P o łu d n io w e j, k tó ra  je s t m niej zbadana 
od P ó łn o cn e j, znam y  do tychczas jed n o  m iejsce, w  k tó ­
ry m  is tn ie je  szereg  zag łęb ień , w  ty m  cz te ry  w y raźn e  
k ra te ry  kosm iczne. M iejsce to o nazw ie  C am po d e l Gelo 
(O tum pa) z n a jd u je  się  w  stepow ym  obszarze A rg en ­
tyny , w  p u s ty n i G ran  C haco i o d k ry te  zostało  w  1933 r.

N ajw iększy  k ra te r  m a  śred n icę  56 m , g łębokość 5 m
1 je s t  o toczony w a łem  m e tro w e j w ysokości. W okolicy 
znaleziono  w ie le  od łam ków  żelaznego m e teo ry tu , w śród  
n ich  n ie k tó re  n a w e t p o k aźn y ch  rozm iarów . Ż elazo  to 
je s t  zu p e łn ie  id en ty czn e  z o d łam kam i z k ra te ru  A ri­
zońskiego. P rócz  tego  znalez iono  w k ra te rz e  ś lad y  d z ia ­
łan ia  w ysok ie j te m p e ra tu ry , ja k  np . szk lis te  k a w a łk i 
stop ionej skały . Od k ied y  k ra te r  is tn ie je , n ie  u sta lo n o

dotychczas, w iadom o jed n ak , że ju ż  od 1576 ro k u  w y ­
dobyw ano w  ty m  m ie jscu  żelazo.

N ajw iększym  k ra te re m  w  A u s tra lii je s t  m ieszczący 
się w  północno zachodn ie j je j części w  o k ręg u  K im - 
b e rley , w  pob liżu  W olf C reek  k ra te r  o śred n icy  853 m, 
g łębokści 50 m , o toczony s to sunkow o szerok im  w a łem
0 w ysokości 27 m. K ra te r  te n  o d k ry to  w  1947 r .  Z n a­
leziono w n im  p rze top ione  k aw a łk i sk a ln e  oraz siln ie  
u tlen io n e  od łam k i żelaznego m eteo ry tu . J a k  do tąd  
w iek u  tego k ra te ru  n ie  usta lono , je s t on dop iero  w  t r a k ­
cie badan ia .

D rugim , rów nież  n ie  dosta teczn ie  jeszcze zbadanym  
k ra te re m  a u s tra li jsk im  je s t o d k ry ty  w  1949 r. w  P u ­
s ty n i W ik to rii k ra te r  o śred n icy  340 m.

N a jb a rd z ie j zn an ą  i n a jle p ie j pozn an ą  do tychczas na  
ko n ty n en c ie  A u s tra lii je s t g ru p a  13 k ra te ró w , leżąca 
w  środkow ej je j części, w p u s ty n i H en b u ry  i s tąd  n o ­
sząca je j nazw ę. Z a jm u je  ona  p o w ierzchn ię  l lU k m 2. 
K ra te ry  te  zn am y  ju ż  od 1931 r. B ad a ł je  A. R. A 1 d e r -  
m  a  n. N ajw iększy  z te j g ru p y  k ra te r  m a  k sz ta łt  e lip ­
tyczny , a  osie jego  w ynoszą 110 m  i 220 m, głębokość 
zaś dochodzi do 15 m. W ał tego  k ra te ru  ja k  i po zo sta ­
łych  z tej g ru p y  je s t  bardzo  n iew yraźny . K ra te ry  te 
s tan o w ią  ja k  gdyby  czasze g rom adzące  w odę deszczo­
w ą w  te j p u sty n i. D zięki tem u  w ew n ę trzn e  ich  zbocza 
p o k ry te  są ro ś linnośc ią . T ak  sam o w ew n ę trzn e  s tok i 
p o k ry te  są ro zk ru szo n ą  sk a łą  i ro zs ian y m i od łam kam i 
p iaskow ca, k w arcy tó w  i łupków . D okoła k ra te ró w  ze­
b ra n o  liczne o d łam k i m e teo ry tu  w  liczb ie  około  200 kg. 
N ajw iększe  o d łam k i w ażą  do 460 g. S ą one  p o szarp an e
1 m a ją  pozag inane brzegi, podobne do od łam ków  a r i -  
zońsk ich . Z nalez ione  zosta ły  jed y n ie  w  pob liżu  k r a te ­
rów , n igdy  w  ich  w nę trzu . G łów nej m asy , m im o w ie r­
ceń, n ie  znaleziono. W  o d łam k ach  stw ierd zo n o  8,8°/o 
n ik lu , je s t to  zaw arto ść , ja k a  z n a jd u je  się w  typow ych , 
że laznych  m e teo ry tach -o k taed ry tach .

W arto  zw rócić  uw agę, że n a jw ięk szy  z k ra te ró w  te j 
g ru p y  p o w sta ł p raw d o p o d o b n ie  p rzez  sp ad ek  dw óch 
b liźn iaczych  odłam ków , k tó re , u p a d a ją c  b lisko  siebie, 
u tw o rzy ły  w spólny , w yd łużony , e lip ty czn y  k ra te r . M o­
żliw e je s t  też, że dw a, b lisko  sieb ie  leżące k ra te ry  
z b ieg iem  czasu  zla ły  się  ja k  gdyby  ze sobą.

W A fryce  znam y  trzy  w ie lk ie  k ra te ry , je d n a k  ich 
pochodzenie  m e teo ry to w e  ja k  d o tąd  n ie  zostało  jeszcze 
udow odniono  w  sposób bezsporny .

W  A fryce  środkow ej z n a jd u je  się  o lb rzym i k ra te r  
o nazw ie  N goro-N goro , o ś red n icy  19 km , je d n a k  ja k

Ryc. 6. K ra te r  m e teo ry to w y  C anon D iab lo  w A rizonie
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Ryc. 7. W idok  z lo tu  p ta k a  n a  m e teo ry to w y  k ra te r  
w  A rizon ie

do tychczas n ie  zo sta ł on  n a leży c ie  zb ad an y , s tw ie r ­
dzono jed y n ie , że n ie  je s t  on poch o d zen ia  w u lk a n ic z ­
nego. O d łam ków  ja k  do tychczas n ie  znalez iono  w  p o ­
bliżu . B y łby  to  n a jw ię k sz y  z n an y  k r a te r  m e teo ry to w y  
n a  św iecie.

D ru g im  ta k im  a fry k a ń sk im  k ra te re m  o lb rzy m em  
o śred n icy  10 k m  je s t  k r a te r  A sh a n ti n a  Z ło tym  W y­
b rzeżu , m ieszczący  w  sw y m  w n ę trz u  jez io ro  B o su m tw i 
75 m g łębok ie . N ie p o s iad a  on pod łoża  w u lk an iczn eg o  
i, m im o że n ie  znalez iono  do tychczas od łam k ó w  m e te ­
o ry tow ych , m ożna p rzypuszczać , że je s t  po ch o d zen ia  
kosm icznego.

T rzec i k r a te r  a f ry k a ń sk i zo sta ł o d k ry ty  w  1950 r. 
p rzez  K a rp o ffa  p rzy  sp o rząd zan iu  m ap  S a h a ry  za p o ­
m ocą zd jęć  lo tn iczych . K ra te r  te n  o n azw ie  T a lem zan e  
leży  120 k m  n a  pd . w sch . od oazy L ag h o u a t, w  p u ­
sty n i. Ś red n ica  jeg o  w ynosi 1900 m, g łębokość  180 m  
a w ysokość  w a łu  do 70 m . S iadów  od łam k ó w  n ie  z n a ­
leziono. P o w s ta ł on w  p liocen ie , około  10 m in  la t  tem u .

N a B lisk im  W schodzie  znam y  obecn ie  d w a m ie jsca  
z is tn ie ją c y m i ta m  k ra te ra m i, W  A ra b ii i w  Ira n ie . 
W  p ie rw szy m  p rz y p a d k u  je s t  to  g ru p a  k ra te ró w . O d ­
k ry ł je  H. P  h  i 1 b  y  w  1932 r. w  p u s ty n i R u b  e l  C hali, 
w  m ie jscu  le g en d a rn eg o  m ia s ta  W ab ar, zniszczonego  
w ed łu g  p o d a ń  p rzez  „ogień  z n ie b a “ za g rzechy  m iesz­
kańców . D w a z ty c h  k ra te ró w  są  do b rze  w idoczne, p o ­
zosta łe  zaś zo sta ły  z a sy p an e  częściow o lo tn y m i p ia ­
sk am i p u s ty n i. W iększy  m a ś red n icę  100 m  i g łębokość

12 m , zaś ś red n ica  m niejszego  w ynosi 50 m. S tok i 
k ra te ró w  są dość s trom e, o tacz a ją  je  w a ły  ze s top io ­
nego  p iask u , k tó ry  w y tw o rzy ł coś w  ro d za ju  szk liw a. 
N aokoło  k ra te ró w  znaleziono  liczne o d łam k i żelaznego 
m e teo ry tu . W  szk liw ie  znalez iono  d ro b n iu tk ie  k a w a ­
łeczk i że laza  zaw ie ra jąceg o  8,8% n ik lu . M inera log  a n ­
g ie lsk i L. 'J. S p e n c e r  zw róc ił uw agę, że żelazo m e ­
te o ry tu  z k ra te ró w  W ab ar i H en b u ry  m a zarów no  
p od o b n y  sk ład , ja k  i budow ę.

K ra te r  w  I ra n ie , leżący  n a  te re n ie  B elu d ży stan u , 
n ie  zo sta ł jeszcze d o k ład n ie  zbadany . Ś red n ica  jego  
w ynosi 45 m , a g łębokść 15 m . O d łam ków  m e teo ry to ­
w y ch  n ie  znaleziono , je d n a k  jego  pochodzen ie  kosm icz­
ne  je s t  ju ż  s tw ierdzone.

N a te re n ie  A zji znam y ślad y  po sp a d k u  trzech  m e­
te o ry tó w  — w szy stk ie  w  g ran icach  ZSRR. D w a z n ich  
opadły n iedaw no , w  X X  w ieku , trzec i zaś w  czasach 
od leg lejszych .

30 czerw ca 1908 r. sp ad ł n a  S yberii, n a  północ od 
rz e k i P o d k a m ie n n a ja  T u n g u zk a  (C hatanga), n ied a lek o  
W an o w ary , w  ta jd z e  tu n g u sk ie j o lb rzym i ja sn y  bolid . 
E k sp ed y c ja  L eo n id a  A. K u l i k a ,  k tó ra  u d a ła  się n a  
m ie jsce  sp ad k u  w  ro k u  1927, z a s ta ła  ś lad y  sp ad k u  czę­
ściow o lub  n ie ra z  ca łk iem  z a ta r te , bow iem  m e teo ry t 
te n  u p a d ł w  ta jd ze , w  g ru n t  m iękk i, podm okły . J e d y ­
n ie  obalone  d rzew a  w  p ro m ien iu  25 k m  w skazyw ały  
m ie jsce  k a ta s tro fy  (ryc. 12). Po  da lszych  b ad an ia ch  
ek sp ed y c ja  zn a la z ła  około 10 le jów  o śred n icy  10— 
50 m , k tó re  b y ły  w yp e łn io n e  w odą.

J a k  d o tąd  pom im o s ta ły ch  poszu k iw ań  żad n y ch  od­
łam k ó w  n ie  znaleziono, jed y n ie  w  s top ionych  z ia re n ­
k a c h  k w a rc u  znalez iono  m ik ro sk o p ijn e  ilości żelaza 
i n ik lu , co w sk azu je  n a  pochodzen ie  kosm iczne.

D ru g i w ie lk i m e te o ry t z aw ita ł n a  Z iem ię  dziesięć 
l a t  tem u . S p ad ł on 12 lu teg o  1947 r . w  P rzy m o rsk im  
K ra ju  n a  zachodn ie  s to k i g rzb ie tu  górsk iego  S icho te - 
A lin . B ad an iem  tego  m e te o ry tu  za ją ł się W. F i e s -  
j e n  k  o w . M e teo ry t te n , podobn ie  ja k  m e te o ry t z H a - 
v ilan d , ro z p ry sn ą ł się  n a d  Z iem ią i sp ad ł w  postac i 
deszczu  m e teo ry tow ego , ro zs iew a jąc  się  n a  p rze s trzen i 
m n ie j w ięcej 3 k m 2. N ajw ięk sze  części m e teo ry tu  p o d ­
czas u d e rz e n ia  o sk a lis ty  g ru n t  jeszcze ra z  ro zp ad ły  
się n a  d ro b n e  od łam ki. M e teo ry t te n  u tw o rzy ł w  sk a -

R yc. 8. D o lna  część k ra te ru  w  A rizon ie  je s t  zasy p an a  
g ru zem  sk a ln y m  i p ia sk iem
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lis ty m  pod łożu  szereg  k ra te ró w . N ajw iększy  m a ś r e d ­
n icę  28 m, a  g łębokość 6 m. O gólnie znaleziono  112 le ­
jó w  ro zs ian y ch  n a  p rze s trz e n i 3/< k m 2. W ew nętrzne  
śc iany  i okolice w iększych  le jów  p o k ry te  by ły  od łam ­
k am i m e teo ry tu , a g lin a  w y rzu co n a  z le jów  zm ieszana 
b y ła  z p y łem  żelaznym , co s tw ierdzono  za pom ocą m a ­
gnesu . N ajw iększy  ca łk o w ity  m e te o ry t w aży  1745 kg, 
n a jm n ie jsze  zaś około 0,18 g. W agę spad łe j m a te rii 
ocen ia  się n a  100 ton . Po  d o k ład n y m  zbad an iu  s tw ie r ­
dzono, że m e te o ry t te n  zaw ie ra  94% żelaza, 5,5°/o n ik lu  
oraz  n iew ie lk ie  ilości k o b a ltu , s ia rk i i fosforu . N ależy 
zw róc ić -uw agę , że S ich o te -A lin sk i deszcz m eteo ry tow y  
je s t  d o tąd  jed y n y m  n a  św iecie  że laznym  deszczem  
m eteo ry tow ym . W szystk ie  do tychczas obserw ow ane 
deszcze b y ły  k am ienne .

B ad a jąc  p ręd k o ść  i k ie ru n e k , z k tó reg o  p rzy b y ł m e ­
te o ry t, F ie s jen k o w  obliczył o rb itę , po  k tó re j on k r ą ­
ży ł i doszed ł do w niosku , że b y ła  to  je d n a  z d robnych  
a s te ro id  k rążący ch  dookoła  S łońca. B ad an ia  n ie  zo ­
s ta ły  jeszcze zakończone.

R ów nież n a  te re n ie  Z SR R  z n a jd u ją  się dw a k ra te ry  
o d k ry te  w  1954 r. w  P am irze , w  m asyw ie  gór M enchad - 
żyr, n a d  rz e k ą  O ksu. O d k ry li je  A. M. B a c h  a  r  e w  
i S. A. Z a c h a r ó w .  Ś red n ica  w iększego  w ynosi 80 m, 
g łębokość 20 m , a o toczony je s t  w a łem  o -wysokości 5— 
8 m , d ru g i m a  ś red n icę  16 m . O toczenie k ra te ró w  na 
p rze s trzen i 300 m  nosi ś lad y  d z ia łan ia  w ysok ie j t e m ­
p e ra tu ry . J a k  d o tąd  od łam ków  m eteo ry to w y ch  n ie  
znaleziono, o toczenie  k ra te ró w  w y k azu je  je d n a k  an o ­
m alię  m agnetyczną , co w sk azu je  n a  is tn ien ie  re sz tek  
m e te o ry tu  żelaznego . M e teo ry t te n  w  chw ili u p ad k u  
m u s ia ł zam ien ić  się  częściow o w  p a ry  żelaza z d o ­
m ieszką  n ik lu . K ra te ry  te  po w sta ły  p raw dopodobn ie  
n iedaw no , bow iem  w śró d  ludnośc i is tn ie je  podan ie , że 
w  m ie jscu  ty m  sp a d ła  b łyskaw ica .

W  E u ro p ie  zn am y  dw a m iejsca  z k ra te ra m i pocho­
d zen ia  kosm icznego. J u ż  p rzesz ło  sto  la t  tem u  uczeni 
zw rócili u w ag ę  n a  c iek a w ą  g ru p ę  o k rąg ły ch  zag łęb ień  
n a  w ysp ie  S aa re , n a  M orzu  B ałtyck im , n a  te ren ie  
E stońsk ie j SRR. S ą  one w yp e łn io n e  w odą i tw o rzą  
je z io rk a  o k o lis ty m  k sz ta łc ie , p o ro śn ię te  dookoła  la ­
sem . D op iero  je d n a k  w  1927 r. J . A. R e i n w a l d  po 
d o k ład n y m  z b ad an iu  w y su n ą ł h ip o tezę  o m e teo ry to ­
w ym  pochodzen iu  ty c h  k ra te ró w . J e s t  to  g ru p a  sk ła ­
d a ją c a  się z s ied m iu  k ra te ró w . N ajw iększy  o śred n icy

R y c .; 9. W o d łam k ach  m e te o ry tu  arizońsk iego , zn a le ­
zionych  poza w e w n ę trzn y m  w ałem  k ra te ru , s tw ie r­

dzono obecność d ro b n y ch  d iam en tó w

Ryc. 10. W po łudn iow ej części k ra te ru  arizońsk iego  
w y k o n an o  g łębok ie  w iercen ie , p o szu k u jąc  zag rzebanej 

m asy  m eteo ry tow ej

110 m , g łębokości 16 m , o toczony w ałem  'w ysokości 6— 
7 m  je s t  m alow niczym  jez io rk iem  K a a li- ja rw . N a jego  
k raw ęd z iach  ro sn ą  s tu le tn ie  d rzew a. P ozostałe , leżące 
n a  p rze s trzen i 250 m  m a ją  ś red n icę  od 16 do  30 m, 
a g łębokości ich  dochodzą do 5 m. R e in w a ld  o sta tecz­
n ie  dow iódł, że są  to  k ra te ry  kosm iczne, dop ie ro  gdy 
w  1937 r. zn a la z ł w  je d n y m  z n ich  d ro b n e  od łam k i 
żelaznego  m e teo ry tu , z aw ie ra jące  6,5% n ik lu . W ały  
k ra te ró w  w sk azu ją  n a  d z ia łan ie  w ysokiej te m p e ra tu ry  
o raz  w id ać  n a  n ic h  w y raźn e  ś lad y  eksp lozji. K ra te ry  
te  p o w sta ły  p rzed  u s tąp ien iem  ep o k i lodow ej, bow iem  
noszą n a  sobie ślady  d z ia ła n ia  lodow ca.

D ru g a  g ru p a  k ra te ró w  e u ro p e jsk ic h  o d k ry ta  zosta ła  
n iedaw no . W r .  1950 B. G e z e  i A.  C a i l e u x  
zauw aży li n a  jed n y m  ze zd jęć lo tn iczych  g ru p ę  s iedm iu  
k ra te ró w . Leżą one n a  pd . F ran c ji, n ied a lek o  m ia ­
steczka  C alvero lles w  d e p a rtam en c ie  H e rau lt. K ra te ­
ra m i ty m i za in te re so w a ł się  d u ń sk i a stronom , C. L. 
J  a n  s s e  n . N a jw ięk szy  z n ich , n azw an y  „Le C lo t“,
0 k sz ta łc ie  k o lis tym , m a ś red n icę  200—220 m, g łębo ­
kość 50 m. D ru g i o 5 k m  od leg ły  k ra te r  m a  śred n icę  
50—60 m , a g łębokość 23 m. P ozosta łe  p ięć  rozc iąga jące  
się n a  p rze s trzen i 6 k m  m a ją  śred n icę  w  g ran icach  
15—80 m , o m ak sy m aln e j g łębokści 28 m . C h a ra k te ry ­
sty czn ą  cechą ty c h  k ra te ró w  je s t  ich  lin iow e położenie. 
L eżą one w  żyznej okolicy  i p o ro śn ię te  są  ro ś lin n o śc ią
1 w inn icam i. O d łam ków  m eteo ry to w y ch  n ie  znaleziono, 
je d n a k  n a jw ięk szy  z k ra te ró w  w y k azu je  an o m alię  m a ­
g netyczną. K ra te ry  te  m u s ia ły  p ow stać  n ied aw n o , p o ­
n iew aż „Le C lo t“ p rzec in a  sobą dw a g ó rsk ie  p a ro w y  
w  u tw o ra c h  p le istoceńsk ich .

N a te re n ie  P o lsk i n ie  znam y  u tw o ró w  tego  typu , je d ­
n a k  w  w oj. poznańsk im , w  lesie , w  okolicy  M oraska, 
gdzie znaleziono  w ie le  od łam k ó w  m eteo ry to w y ch , zn a j - 
d u ją  się  dw a duże e lip ty czn e  zag łęb ien ia , k tó re  m ogą 
być ś lad am i k ra te ró w . Ś red n ica  w iększego  w ynosi 
około 75—90 m , d rug ieg o  20 m , g łębokość zaś dochodzi 
do k ilk u  m etrów . P ochodzen ie  ich  n ie  je s t  jeszcze zb a -

45*
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Ryc. 11. P rzek ró j p rzez  k ra te r  m e teo ry to w y  w A rizon ie

dan e , je d n a k  is tn ie je  duże  p raw d o p o d b ień s tw o , że są 
to  k ra te ry  kosm iczne.

N a ty m  kończy  się  p rzeg ląd  z n an y ch  do tychczas k r a ­
te ró w  kosm icznych .

N ależy  się spodz iew ać , że b ad a n ia  w  M ięd zy n aro d o ­
w ym  R oku  G eofizycznym  p rzy czy n ią  się do o d k ry c ia  Ryc. 12. P ow alony  las od m e teo ry tu  tu n g u sk ieg o  na 
now ych k ra te ró w  m eteo ry to w y ch . S yberii

JA N  Z U R Z Y C K I (K raków )

KE U KE NKOF
N azw a K e u k e n h o f n ie  m ów i n a m  w iele , n a to m ia s t 

d la  p rzec ię tn eg o  tu ry s ty  zachodu  k o ja rz y  się  o n a  ze 
w sp o m n ien iem  m ile  spędzonych  ch w il w  je d n y m  
z n a jp ię k n ie jsz y c h  og rodów  E uropy . D la każdego  H o ­
le n d ra  w reszc ie  K e u k e n h o f to  sym bol d o sk o n a łe j o r ­
g a n iza c ji zesp o łu  hodow ców  k w ia tó w , d o b re j re k la m y  
i... ź ró d ło  dew iz.

H o lan d ia  od k ilk u se t la t  s łyn ie  z hodow li k w ia tó w , 
szczególn ie  tu lip a n ó w  i h iacy n tó w  i coroczn ie  e k s p o r ­
tu je  zn aczn e  ilo śc i ceb u le k  ty ch  ro ś lin . O becn ie  roczn a  
w a rto ść  tego  e k sp o r tu  w ynosi około  180 do 200 m in  
g u ld en ó w  (co w  re a ln y m  p rze liczen iu  w ynosi p ra w ie  
dw a m ilia rd y  z ło tych). O bok w ie lo le tn ie j tr a d y c ji  
i o g rom nej p raco w ito śc i H o len d ró w  je d n ą  z z a sa d n i­
czych  p rzy czy n  p o w o d zen ia  hodow li ro ś lin  cebu lkow ych  
je s t  dogodny  k lim a t i w a ru n k i g lebow e. W spom niane  
ro ś lin y  w y m a g a ją  k lim a tu  łagodnego  o lek k ich  z im ach  
i n ie z b y t u p a ln y c h  la ta c h  i a tm o sfe ry  o dużej w ilg o t­
ności. O cean iczny  k lim a t H o lan d ii sp e łn ia  d o sk o n a le  
te  w a ru n k i. J e ś li  chodzi o w y m a g a n ia  g lebow e, h ia ­
cy n ty  i tu lip a n y  są  b o d a j że jeszcze b a rd z ie j w y b red n e . 
W y m ag a ją  one g leb y  p ia sk o w e j, p rz e w ie w n e j, a le  n ie ­
zb y t ubog ie j, o śc iś le  o k re ś lo n y m  p o z io m ie  w ody  g r u n ­
tow ej. H odow la  ro ś lin  c eb u lk o w y ch  z n a jd u je  się  w  r ę ­
ku  k ilk u d z ie s ięc iu  m n ie jszy ch  i w ięk szy ch  f i rm  h o d o ­
w la n y c h  ro z rzu co n y ch  po  ca ły m  k ra ju . J e d n a k  p ra w ie  
w szy s tk ie  p o la  h o d o w la n e  ty c h  f i rm  k o n c e n tru ją  się 
w  dw ó ch  czy trz e c h  p u n k ta c h  H o land ii, w  k tó ry c h  w a ­
ru n k i  g lebow e są, ja k  w y k aza ła  w ie lo le tn ia  p ra k ty k a , 
n a jb a rd z ie j o d pow iedn ie . N a jw ięk szy m  c e n tru m  ho d o ­
w li są  oko lice  L isse , leżące  m iędzy  H a g ą  a  A m s te rd a ­
m em  i od d a lo n e  za led w ie  k ilk a  k ilo m e tró w  od b rz e ­
gu  m orsk iego . T a m  też  z n a jd u ją  się  sp ec ja ln e , dob rze  
w yposażone la b o ra to r ia  o p raco w u jące  w  sposób  n a u ­
k ow y  zasad y  ra c jo n a ln e j hodow li w łączn ie  z często  
do tąd  s trzeżonym i ta je m n ic a m i hodow ców . P rz e je ż ­

d ża jąc  w io sn ą  lu b  w czesnym  la tem  p rzez  okolice L is ­
se  w idzi s ię  p o  ob u  s tro n a c h  d ro g i ow e sław n e , k ilo ­
m e tra m i c iąg n ące  s ię  p o la  k w itn ący c h  h iacy n tó w  i t u ­
lip an ó w . A tra k c y jn y  te n  w idok , ta k  c h a rak te ry s ty czn y  
d la  k ra jo b ra z u  H o land ii, n ie  d a je  je d n a k  p rzeg ląd u  
p ro d u k c ji poszczególnych  firm  hodow lanych . T oteż 
p rzed s ięb io rcy  i e k sp o r te rz y  za in te re so w an i b a rd z ie j 
k o n k re tn y m  ro d z a je m  re k la m y  zo rgan izow ali po  w o j­
n ie  ro d za j „żyw ej w y staw y ". J a k o  te re n  w y b ra n o  m a ­
low niczy  p a rk  po łożony  obok  X V  w iecznego  zam ku. 
W  p a rk u  ty m  w  c iągu  k ilk u  godzin  m ożna zdobyć p o ­
jęc ie  o p ro d u k c ji ro ś lin  cebu lkow ych  H o land ii. T u ry ­
s ta  z n a jd u je  tu  obok n ie  zap o m n ian y ch  w rażeń  e s te ­
ty czn y ch  żyw ą h is to r ię  hodow li i u sz la c h e tn ia n ia  k w ia ­
tów , szczególn ie  tu lip an ó w , h iacy n tó w  i narcyzów , p rz e ­
g lą d  ich  sy s te m a ty k i, b o g ac tw a  fo rm  i ko lo rów . A g en t 
h an d lo w y  n a to m ia s t  z o rie n tu je  się z d y sk re tn ie  um iesz ­
czonych  tab lic z e k  o ro d z a ju  i w arto śc i p ro d u k c ji p o ­
szczegó lnych  fo rm  (rep rezen to w an y ch  w  p a rk u  w  licz ­
b ie  około 80), m a  m ożność oceny  sp rzed aw an y ch  ro ś lin  
i w y b o ru  k o n tra h e n ta . P a rk  te n  to  w ła śn ie  s ły n n y  K e u ­
k e n h o f po łożony  w  c e n tru m  pó l tu lip an o w y ch  n ie d a ­
le k o  m ia s teczk a  L isse.

N a jb o g ac ie j re p re z e n to w a n e  są  w  K eu k en h o f tu l ip a ­
ny . S p ro w ad zo n e  do E u ro p y  w  d ru g ie j po łow ie  X V I 
w iek u , po  około 400 la ta c h  hodow li doczekały  się  
o g rom nej ilości odm ian . Do dziś zostało  ich  z a re je s tro ­
w a n y c h  p o n a d  6 tysięcy . Szczególnie ro zw in ę ła  się h o ­
do w la  tu lip a n ó w  w  X V II w iek u ; w  o k res ie  ro zk w itu  
ekonom icznego  H o lan d ii, często  za p o jed y n czą  ceb u lk ę  
p łacono  po  10 000 gu ld en ó w  i w ięcej. W je d n y m  z o d ­
dz ia łó w  p a rk u  m ożna  og lądać  d rogę  p rz e m ia n  te j r o ­
śliny . W idzim y ta m  tzw . dzik ie  tu lip a n y  o s to su n k o ­
w o sk ro m n y m  w yg ląd z ie  i szereg  fo rm  coraz  b a rd z ie j 
e fek to w n y ch . Szczegółow y p rz e g lą d  n a jp ięk n ie jszy ch  
od m ian  zestaw io n o  w  og rom nej szk la rn i o p ra w ie  p ó ł-
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Ryc. 1. F ra g m e n t p a rk u  w  K eu k en h o f

h ek ta ro w e j pow ierzchn i, gdzie w  bardzo  dok ładn ie  
k o n tro lo w an y ch  w a ru n k a c h  (ogrzew anie g leby, re g u ­
la c ja  w ilgo tnośc i pow ie trza ) k w itn ie  n a  m a ły ch  p o ­
le tk a c h  k ilk a se t odm ian  tu lip an ó w . U d erza jąca  je s t  
rozm aitość  fo rm , k o lo ró w  i w ie lkości ty ch  p ięk n y ch  
kw ia tów . O d b a rw y  śn ieżnob ia łe j aż  po  zupełn ie  cza r­
ną, od k sz ta łtu  zu p e łn ie  k u lis teg o  do su b te ln y ch  k w ia ­
tów  o d e lik a tn y ch  w y d łu żo n y ch  p ła tk a c h , od n o rm a l­
n y ch  k ilk u c e n ty m e tro w y c h  w y m ia ró w  do o lbrzym ów  
o p ła tk a c h  d w u d z ies to cen ty m etro w ej długości.

B ogato  są  ró w n ież  re p re z e n to w a n e  h iacy n ty , a le  nie 
w y k azu ją  one n a w e t d ro b n e j części tak iego  bogactw a 
form , ja k i o b se rw u jem y  u  tu lip an ó w . P ra w ie  w y łącz­
n ie  re p re z e n to w a n e  są  od m ian y  o n o rm aln y ch , n ie ­
pe łn y ch  k w ia tac h . D o n ie d a w n a  h iacy n ty  hodow ane  
b y ły  ty lk o  w  trz e c h  b a rw a c h  b ia łe j, czerw onej i n ie ­
b iesk ie j, (są to  b a rw y  n a ro d o w e  H olandii). O becnie 
sp o ty k a  s ię  co raz  liczn ie j in n e  ko lo ry  k rem ow e, łoso­
siow e, różow e itd . o  ró żn y ch  s to p n iach  in tensyw ności.

W iększość p o w ie rzch n i p a rk u  z a jm u ją  s tan o w isk a  
p rzed s ięb io rs tw  h o d o w lanych . T rzeb a  zaznaczyć je d ­
n ak , że  re k la m a  p ro w ad zo n a  je s t  w  sposób  b a rd zo  d y ­
sk re tn y . W śród  tr a w n ik ó w  p a rk u  pod  s ta ry m i d rz e ­
w am i rozrzucone  są  n ie re g u la rn e , b a jeczn ie  ko lo row e

Ryc. 3. W n ę trze  og rom nej szk la rn i z w y staw ą  odm ian  
tu lip an ó w
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Ryc. 2. F ra g m e n t p a rk u  w K eukenho f

kępy  k w ia tó w , a  obok k ażd e j tak ie j k ęp y  zn a jd u je  się 
m a ła  tab liczk a  z n azw isk iem  i ad re sem  p ro d u cen ta . 
T ab liczk i te  n ie  rz u c a ją  się  zby tn io  w  oczy i zw raca ją  
uw ag ę  jed y n ie  osób za in te reso w an y ch  h an d lo w ą  s tro ­
n ą  w ystaw y . P a rk  p rzec in a  k ilk a  k a n a łó w  rozszerza­
ją cy c h  się gdzien iegdzie  w  m ałe  s taw k i. W szystko to 
je s t  b ard zo  w y p ie lęg n o w an e  i u trz y m a n e  w e  w zo ro ­
w ej czystości N ie w id ać  np. zupe łn ie  p rzek w ita jący ch  
lu b  w ięd n ący ch  kw ia tów , gdyż są  one n a ty c h m ia s t 
u su w an e . A le w ła śn ie  p rzez  tą  da leko  idącą  p ie lęg n a ­
c ję  p a rk , m im o  sw ego n iezaprzeczonego  p ięk n a , ro b i 
w rażen ie  czegoś sztucznego. D rugą  m n ie j zachw yca­
jącą  s tro n ą  p a rk u  w  K eu k en h o f są  tłu m y  zw iedza­
jący ch . F re k w e n c ja  je s t  og rom na i w  ciągu  dw óch 
m iesięcy , w  c iągu  k tó ry ch  p a rk  je s t o tw a rty , p rzew ija  
się p rzez  n iego k ilk a  m ilionów  zw iedzających . W  dn iach  
m ak sy m aln e j fre k w e n c ji n a  ścieżkach  p a rk u  je s t  po 
p ro s tu  ciasno  i, ja k  m ów ią  ż a rte m  p rzew odn icy , n ie  
w iadom o, czy w ięcej je s t  w te d y  w  p a rk u  tu ry s tó w  czy 
k w ia tó w . N ie o d stra sza  to  je d n a k  zw iedza jących  i f r e ­
k w en c ja  z ro k u  n a  ro k  w z ra s ta . G ospodarze s ta ra ją  się 
z re sz tą  o  to  ja k  n a jb a rd z ie j, w p ro w ad za jąc  co raz  now e 
ud o g odn ien ia  d la  tu ry s tó w  i rob iąc  w y siłk i, aby  p a rk  
w y g ląd a ł z ro k u  n a  ro k  co raz  p iękn ie j.

Ryc. 4. O dm iana  czarnych  tu lip an ó w  „K rólow a N ocy"
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M A R IA N  K U B A S IE W IC Z  (Szczecin)

KOŚCI N IE D Ź W IE D Z IA  JA S K IN IO W E G O  Z JE R Z M A N O W IC

W zb io rach  osteo log icznych  k a te d ry  an a to m ii zw ie­
rz ą t  W yższej Szkoły  R o ln iczej w  Szczecin ie  z n a jd u je  
się k ilk a se t kości w y k o p a lisk o w y ch  p rze k a z a n y c h  k a ­
ted rze , w ra z  z in n y m i e k sp o n a tam i, w  ro k u  1955 p rzez  
M uzeum  P o m o rza  Z achodn iego . W iększość ich  je s t  n ie ­
w iadom ego  lu b  jeszcze n ie  u s ta lo n eg o  pochodzen ia , a le  
p ra w ie  w szystk ie  p o s ia d a ją  zn ak i, p o  k tó ry c h  będziem y 
w  s ta n ie  o k reś lić  ich  w a rto ść  ja k o  ź ró d e ł n au k o w y ch .

W k ilk u n a s tu  z n ich  rozp o zn an o  kości n iedźw iedz ia  
ja sk in io w eg o  (U rsus spe laeus  G oldfuss). S ą to  n a j ­
p raw d o p o d o b n ie j re sz tk i kośćca  je d n eg o  o so b n ik a  (są­
dzę, że by ło  ich  w ięcej, n ie s te ty , d o trw a ło  ty lk o  ty le), 
n a  k tó re  sk ła d a  się  o siem n aśc ie  n a s tę p u ją c y c h  kości: 
3 f ra g m e n ty  czaszk i (część m ózgow ioczaszk i i d w a  od­
łam k i kości szczękow ej), k rą g  szy jn y  p ie rw szy  (A tlas), 
obie ło p a tk i (Sca p u la ), ob ie  kości ram ien io w e  (H u m e-  
rus), ob ie  p ro m ien io w e  (R adius), ło kc iow e (U lna), obie 
udow e (F em ur) i ob ie  kości p iszczelow e (Tibia). F ra g ­
m en ty  czaszk i są  znaczn ie  zn iszczone: k ru ch e , łam liw e , 
k o n sy s ten c ji k re d y  — po k ru szo n e . L ep ie j zach o w ały  się 
kości odnóży m iedn icow ych , lecz są  tak że  k ru c h e  i ła m ­
liw e n a to m ia s t d o sk o n a le  u trz y m a n e  kości ram ien io w e  
i p rz e d ra m ie n ia  n ie  p o s ia d a ją  p ra w ie  zu p e łn ie  u b y tk ó w  
an i uszkodzeń .

N a k o śc iach  ty c h  w idoczne są  zn ak i, z k tó ry c h  tre śc i 
w y n ik a , że pochodzą  o n e  z ja s k in i Je rzm a n o w ic k ie j, 
zw anej też  N ie toperzow ą, z n a jd u ją c e j s ię  w  pow iec ie  
o lk u sk im  w  m ie jscow ośc i Ł a z y -Ja w ó r obok  J e rz m a n o ­
w ic. J a k  i  k ied y  kości te  „ zaw ęd ro w ały "  do  Szczecina, 
n ie  zd o ła liśm y  jeszcze u s ta lić , pom im o p rz e jrz e n ia  licz ­
n y ch  zap isk ó w  pon iem ieck ich , będ ący ch  w  p o s iad an iu  
M uzeum  P o m o rza  Z ach o d n ieg o  (za w sze lk ie  in fo rm ac je  
w  te j sp ra w ie  będz iem y  m ocno  zobow iązan i), n a to m ia s t 
odnośn ie  do czasu  i oko liczności zn a le z ien ia  m am y  p o d ­
s taw ę  do p rzypuszczeń , że  są  to  zn a le z isk a  pochodzące  
z b a d a ń  a rch eo lo g iczn y ch  p ro w ad zo n y ch  w  ja s k in i  
w  la ta c h  1878—79 lu b  z  n a m u lisk a  e k sp lo a to w an eg o  
w  ty m  sam y m  czasie  d la  ce lów  ro ln iczych .

W edług  w sze lk iego  p raw d o p o d o b ie ń s tw a  m a te r ia ł 
te n  w y d o b y to  w  n a s tę p u ją c y c h  oko licznościach : J a s k i ­
n ia  N ie to p e rzo w a  ja k  w ie le  in n y ch  p iecz a r s łu ży ła  za 
m ie jsce  sch ro n ie n ia  zw ie rzę to m  i cz łow iekow i p ie rw o t­
n em u  i w  zw iązk u  z ty m  ziem ia  w y m ieszan a  z ró ż ­
nym i p o zosta ło śc iam i po  d aw n y ch  i obecnych  „m iesz- 
k a ń c a c h “, czyli ta k  zw an e  n am u lisk o  w y p e łn ia ją c e  je j 
dno  by ło  o b iek tem  z a in te re so w a n ia  ró żn y ch  czy n n i­
ków . In te re so w a li się  n im  b ad acze  n a u k o w i a  ta k ż e  
ro ln icy . W  n a m u lisk u  ty m  bow iem  z n a jd u ją  się, oprócz 
ro zm aity ch  pozosta ło śc i p o  cz łow ieku  i d a w n y c h  zw ie ­
rz ę ta c h , tak że  odchody  i c ia ła  n ie to p e rz y  g n ieżd ż ą ­
cych się  ta m  w  o lb rzy m ich  ilo śc iach  (nazw a!). D zięk i 
te m u  za w ie ra  ono  dużo  (w  ja s k in i N ie to p erzo w ej 
około  22—231°/#) k w a su  fo sfo row ego  i s tan o w i cen n y  
m a te r ia ł naw ozow y.

O d te j s tro n y  za in te re so w a ł się  ja s k in ia m i p ru s k i 
u rz ą d  gó rn iczy  g ó rn o ś ląsk i, k tó ry  w  ro k u  1872 ro z p o ­
czął e k sp lo a ta c ję  n a m u lisk a  d la  ce lów  naw o zo w y ch  pod

k ie ru k ie m  O. G r u b e g o .  T a  ra b u n k o w a  d ew as tac ja  
cen n y ch  zab y tk ó w  przesz łośc i ziem i po lsk ie j trw a ła  do 
ro k u  1879. ,

O d s tro n y  n a u k o w e j z a ją ł s ię  ja s k in ią  po  ra z  p ie rw ­
szy J a n  Z a w i s z a ,  w łaśc ic ie l O jcow a, k tó ry  w  ro k u  
1871 (o d k ry ta  zo s ta ła  w  ro k u  1848) rozpoczął w stęp n e  
b ad an ia . W  p ra c y  te j p rzeszkodz ił m u  ju ż  w  ro k u  n a ­
s tę p n y m  w sp o m n ian y  u rz ą d  górn iczy .

W  o k res ie  p ro w ad zen ia  ek sp lo a ta c ji p rzez  G rubego  
w y d o b y to  okolicznościow o zn aczn ą  ilość ró żn y ch  za ­
b y tk ó w  i kości zw ierzęcych , k tó re  zw róciły  uw agę
F. R o e m e r a  z  W ro c ław ia  do  teg o  s to p n ia , że  p rz e ­
p ro w ad z ił on  w  la ta c h  1878—79 b a d a n ia  archeo log iczne  
w  ja s k in i  Je rzm an o w ick ie j. O pis kości i zab y tk ó w  
(jed n ak że  bez  u w zg lęd n ie n ia  s tra ty g ra f ii)  z n a jd u je  się 
w  jeg o  k siążce  p t. D ie K n o ch en h o eh len  vo n  O jców  in  
P olen , W ro c ław  1883.

M a te ria ł „szczecińsk i" pochodzi w ięc  n a jp ra w d o p o ­
d obn ie j z n a m u lis k a  eksp lo a to w an eg o  p rzez  u rz ą d  
p ru s k i lu b  z b a d a ń  R oem era . Z n ak i n a  n ie k tó ry c h  
o b iek tach  i n ie liczn e  zap isk i w sk azu ją , że w y doby to  je  
w  ro k u  1878, a w ięc  w  ty m  czasie, gdy  o d b y w ała  się 
e k sp lo a ta c ja  ra b u n k o w a  n a m u lisk a  i p ro w ad zo n e  b y ły  
b a d a n ia  p rzez  R oem era .

G dyby  się  ;n a w e t okazało , że p rzy toczone w yw ody  n a  
te m a t okoliczności w y d o b y cia  ty ch  zn a lez isk  są  n ied o ­
k ła d n e  lu b  w ręcz  b łędne , to  je d n a k  szczą tk i daw no  
w y m arłeg o  n ied źw ied z ia  ja sk in io w eg o  m a ją  d u żą  w a r ­
to ść  n au k o w ą . G a tu n e k  te n  bow iem  is tn ia ł w  epoce 
lodow cow ej jeszcze  w  czasie  z lodow aceń  w cześn ie j­
szych , p ó źn ie j z a n ik a ł i p o w ra c a ł znow u, a  w  p le is to ce ­
n ie  późnym  b y ł b a rd zo  po sp o lity ; w y g in ą ł jed n ak ż e  
ca łkow ic ie  p rzed  o k re sem  ho loceńsk im . B yło  to  zw ie­
rzę  p o tężn y ch  ro zm ia ró w  — n a jw ięk szy  d rap ieżn ik  
ep o k i lodow cow ej —  lecz  p raw d o p o d o b n ie  łagodne 
i o d ży w ia jące  się  g łów nie  p o k a rm e m  ro ś lin n y m , n a  co 
w sk a z u je  zn aczn ie  z red u k o w an e  i specyficzn ie  w y ­
k sz ta łco n e  uzęb ien ie .

K ości n ied źw ied z ia  ja sk in io w eg o  w y s tę p u ją  w  licz ­
n y c h  ja sk in ia c h : zn a lez io n o  je  w  P olsce i w  w ie lu  
m ie jscach  za  g ra n ic ą ; b a rd zo  liczne  w e  F ra n c ji. N ie­
k tó re  ja s k in ie  d o sta rczy ły b y  o lb rzym ie j liczby  tak ich  
kości, np . w  D rach en h o eh le  znaleziono  ich  około 
150 000 kg. W  P o lsce  w ysitępują  szczą tk i tego  zw ierzęcia  
w  w ie lu  m ie jscach , i to  w  ilo śc iach  n iek ied y  pokaźnych ; 
w  sam ej ja s k in i  N ie toperzow ej w ydoby to , podczas je j 
ra b u n k o w e j ek sp lo a tac ji, k tó r a  o b ję ła  ty lk o  część n a ­
m u lisk a , oko ło  1000 k łów , n ie  licząc o lb rzy m ie j m asy  
in n y ch  części kośćca. Z in n y c h  m iejsc , k tó re  d o s ta r ­
czy ły  pozosta ło śc i po  ty m  g a tu n k u , w ym ien ić  należy : 
G ro tę  M ag u ry  w  T a tra c h , ja sk in ie : Ł o k ie tkow ą, W ierz­
ch o w sk ą  G órną , Ł ab a jo w ą , Z bó jecką , S ad lan ą  i w iele  
innych .

M a te ria ł k o s tn y  z n ie k tó ry c h  ja s k iń  po lsk ich  został 
m n ie j lu b  b a rd z ie j szczegółow o o p racow any , co do in ­
n ego  są  ty lk o  w zm ian k i o  zn a lez ien iu . O p raco w an ie  
kości z ja s k in i  Je rz m a n o w ic k ie j zaw dzięczam y p rzede
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w szystk im  F. R oem erow i, k tó ry  op isa ł zna lez iska  z b a ­
d a ń  w ła sn y ch  i część w y d o b y ty ch  p rzez  O. G rubego, 
a  w śró d  n ic h  ca łą  czaszkę n iedźw iedzia  jask in iow ego . 
S zczątk i tego  g a tu n k u  pochodzące  z in n y ch  ja s k iń  o p ra ­
cow yw ali m iędzy  innym i: J . B a b i k ,  H.  B ł a s z c z y k ,
H.  H  o y  e r,  A.  J u r a ,  E.  N  i e z a b  i t  o w  s k  i, M.  N o ­
w i c k i ,  J.  O c h  o  r  o  w  i c  z, G.  O s s o w s k i ,  St .  R a -  
d l i k ,  St .  R a d z i k o w s k i ,  J.  Z a w i s z a  i inn i. 
O p raco w an ia  te  do tyczą  p rzew ażn ie  m a te r ia łu  z g ro t 
ta trz a ń s k ic h  i z ja s k iń  po łożonych  w  okolicy K rakow a. 
W śród  n ic h  z n a jd u je  s ię  p ra c a  E. N iezab itow skiego , 
w  k tó re j a u to r  o m aw ia  sposób w y ra s ta n ia  osta tn iego  
zęba trzonow ego  w  szczęce do lnej n iedźw iedzia  ja s k i­

n iow ego, n a  p o d staw ie  p rzeb ad an y ch  p ięciu  żuchw  
m łodych  osobników .

N a ogół s tw ierdz ić  m usim y, że obfity  ten  m a te ria ł 
n ie  je s t  jeszcze ca łkow ic ie  o p racow any  pod w zględem  
m orfo log icznym . N iew iele  w iem y np. o rozm iarach  
kośćca  tego zw ierzęc ia  z te ren ó w  po lsk ich , n ie  po ró w ­
nano  też do k ład n ie  naszych  znalez isk  z m a te ria łem  
z ja sk iń  zag ran iczn y ch  itp.

N ie zam ieszczam  tu  szczegółow ego opisu  kości z n a j­
d u jący c h  się w  Szczecinie a n i w y n ik u  pom iarów , gdyż 
a r ty k u ł ten  w in ien  być  tra k to w a n y  ja k o  in fo rm ac ja  
d la  za in te reso w an y ch  o is tn ien iu  ta k ic h  zaby tków  
i m ie jscu  ich p rzebyw an ia .

J. K R E IN E R  (K raków )

JAK W Y P R E P E R O W A Ć  MÓZG SSA K A ?

T ok  p ra c y  p rzy  p re p a ro w a n iu  m ózgu po lega n a  tym , 
że trz e b a  odsłon ić  m ózg p rzez  u su n ięc ie  pok ry w y  cza­
szki. U  z w ie rzą t m ały ch , do w ielkości m łodego szczura 
lu b  gołębia, odbyw a się  to  p rzy  pom ocy nożyczek a n a ­
tom icznych  lu b  ch iru rg ic zn y ch  z o stry m  końcem , s il­
nej p en se ty  i d e lik a tn eg o , ostrego  sk a lp e la  lub  nożyka. 
B ardzo  poży teczna  je s t  p e n se ta  oku listyczna  o c ien ­
k ic h  k ońcach  i m ałe, o stro  zakończone nożyczki o k u ­
listyczne.

P re p a ro w a n ie  m ózgu zaczynam y od odsłon ięcia  cza­
szki. W  ty m  celu  ro zc in am y  sk ó rę  w  lin ii s trza łkow ej 
po nos i o d p rep a ro w u jem y  ją  n a  bok i aż po lin ię  łą ­
czącą n a sa d ę  nozdrzy , d o lny  b rzeg  oczodołu i bo k  szyi. 
O dg ię ta  w  dó ł sk ó ra  m oże p o tem  służyć ja k o  w ygodny  
u c h w y t g łow y podczas dalszej p racy . N astęp n ie  w y j­
m u jem y  oczy w raz  z w y śc ió łk ą  oczodołu i oczyszczam y 
sk lep ien ie  czaszk i z m ięśn i, zw raca jąc  uw ag ę  szczegól­
n ie  n a  ty ł głow y.

O d słan ian ie  m ózgu  rozpoczynam y od o tw o ru  p o ty ­
licznego. T rzy m a jąc  m ocno g łow ę zw ierzęcia  (w ygodnie 
je s t  odciąć ją  p rzed  rozpoczęciem  p ra c y  od tu łow ia), 
w p ro w ad zam y  w  o tw ó r p o ty liczny  koniec nożyczek 
i p rzec in am y  n im i b rzeg  o tw o ru  po  obu  jego bokach .

B y n ie  uszkodzić  rd z e n ia  p rzed łużonego , k tó rego  ko ­
n iec je s t  w  o tw orze  dobrze  w idoczny, w suw am y  n o ­
życzki o strożn ie  w  szp a rę  m iędzy  tk a n k ą  m ózgow ą 
a kością  ty lk o  n a  1—2 m m , trzy m a jąc  je  p łasko , n a c h y ­
lo n e  m ożliw ie ró w no leg le  do pow ie rzch n i kości i s ta le  
n ac isk am y  n im i kość  k u  górze tak , jak b y śm y  chcieli 
tę  kość podw ażyć i od łupać. T en  ru c h  n ac isk u  n a  kość 
je s t  szczególnie w ażny , gdyż p o d w aża jąc  n ieco  kość, 
p ow iększam y  lu k ę  m iędzy  kością  a  m ózgiem  i ró w n o ­
cześn ie  zabezp ieczam y p rzed  ro b ien iem  w  p ow ierzchn i 
m ózgu dziu r.

P o  p ie rw szy ch  d w u  c ięc iach  n a s tę p u ją  dalsze, coraz 
g łębsze aż do m o m en tu , gdy  u d a  się  końcem  nożyczek 
podw ażyć kość n a d c ię tą  n a  ty le , by  k aw a łe k  je j w y ­
łam ać. Z w yk le  idzie to  dość ła tw o , ew en tu a ln ie  m ożna 
sob ie  po m ag ać  p e n se tą  i p rz y  je j pom ocy od łam yw ać 
kość po  k aw a łk u . N a jp rak ty czn ie j je s t  w y łam yw ać  
w  kości k lin  w  k ie ru n k u  o tw o ru  usznego, a po tem  
oczodołu. K ość sk a lis tą  om ijam y  p rzy  ty m  od góry.

G dy p osun iem y  się dość daleko , bez tru d u  p o d n ies ie ­
m y  i u su n iem y  duże p a r t ie  sk lep ien ia  czaszki.

P rz y  te j p ra c y  n a tra f ia m y  n a  tru d n o śc i spow odow a­
ne p rzez  fa łd y  opony tw a rd e j (dura m ater). O pona 
tw a rd a  w  jam ie  m ózgow ej p rzy leg a  dość ściśle do 
kości czaszki w  p o stac i d w u ch  dużych  fałdów . Je d e n  
z n ich , zw any  n am io tem  ( te n to r iu m  cerebelli), p rzeb ie ­
ga poprzeczn ie  i w c iska  się  g ł ę b o k o  w  szp arę  
m iędzy  p ó łk u lam i kresom ózgow ia  a  m óżdżkiem . D rug i 
noszący  n azw ę  s ie rp a  (fa lx  cerebri) w su w a  się m iędzy 
lew ą a  p ra w ą  pó łku lę . P odnosząc  gw a łto w n ie  i n ie ­
o strożn ie  sk lep ien ie  czaszki, n a ra ż a m y  się n a  to, że 
oba te  fa łdy  zbudow ane  z tęg ie j b łony  łą c z n o -tk a n - 
kow ej po sza rp ią  i u szkodzą tk a n k ę  m ózgu. P rzew id u jąc  
to , m usim y  je  w yszukać , unosząc  o strożn ie  sk lep ien ie  
czaszki n ad  m ózgiem , a n a s tę p n ie  p rzec iąć  nożyk iem  
lu b  c ien k im i nożyczkam i i d e lik a tn ie  w y jąć  ze szpar, 
w  k tó ry c h  tkw iły .

Po  om in ięc iu  te j p rzeszkody  dalsze  o d słan ian ie  m ózgu 
idzie ju ż  ła tw o. U suw am y kość m ożliw ie szeroko, c ią ­
gle tn ą c  ją  n a  k aw ałeczk i nożyczkam i i w y łam u jąc  
po tro c h u  tym iż nożyczkam i lu b  p en se tą . S ta le  p am ię ­
ta jm y  o trzy m an iu  nożyczek p łask o  i o n ac isk u  n a  
kość od śro d k a  k u  górze! L in ię  cięcia p row adzim y  
przez  oczodół lu b  tu ż  n a d  n im  aż w  s tro ń ę  nosa.

T u  n a tra f ia m y  n a  d ru g ą  tru d n o ść . K ości, k tó re  w  te j 
okolicy  trzeb a  w y łam yw ać, m a ją  budow ę n ie  zb itą , 
lecz sk ła d a ją  się  z c ienk ich  b laszek . P ow odu je  to t r u d ­
ności w  ich  w y łam y w an iu , a w ła śn ie  w  te j okolicy  m u ­
sim y  odsłonić ja k  n a jg łęb ie j opuszk i w ęchow e, u k ry te  
w  osobnym  zag łęb ien iu  czaszki.

O d łupan ie  p o k ry w y  czaszkow ej i odsłonięcie m ózgu 
to  n a jw ażn ie jsza  część p racy . W ykończam y te ra z  p re ­
pa ro w an ie , sp raw d za jąc  czy u su n ę liśm y  całą  oponę 
tw a rd ą  (m a ona  w yg ląd  skó rzasty , sinaw y , w  p rzec iw ­
s ta w ie n iu  do opony  m ięk k ie j, k tó ra  je s t  żó łtaw o -b ia ła
0 po ły sk u  atłasow ym ). O pony m iękk ie j n ie  z d e jm u je ­
m y. Szczególną uw agę  zw róćm y n a  okolicę m iędzy 
m óżdżkiem  a p ó łku lam i, czy n ie  pozosta ły  tam  re sz tk i 
n am io tu , i n a  szp a rę  m iędzy  opuszkam i w ęchow ym i, 
gdzie k ry ć  się  m ogą szczątk i sie rp a . U m yszy, k ró lik a
1 n iek tó ry ch  in n y ch  zw ie rzą t m usim y  jeszcze w y p rę -
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p a ro w ać  b rzeżne  p a r t ie  m óżdżku . M óżdżek w y tw arza  
ta m  m ianow ic ie  g rzy b k o w a ty  p ła c ik  (lobu lu s petro sus), 
uw ięziony  w  osobnym  w y d rą ż e n iu  kości sk a lis te j o  c ia ­
sn y m  w ejśc iu . U  ta k ic h  z w ie rz ą t m u s im y  nożyczkam i 
po o d rob ince  ze s tru g ać  kość sk a lis tą  aż do u w o ln ie ­
n ia  w sp om nianego  p łac ik a .

N as tę p u je  te ra z  d ru g a  faza  p ra c y : zd jęc ie  m ózgu  
z p o d s taw y  czaszki. W  ty m  celu  p rzy g o to w u jem y  n a ­
czynie  z p ły n e m  u trw a la ją c y m : n a jle p sz a  je s t  fo rm a ­
lina , k tó re j h a n d lo w y  stężo n y  ro z tw ó r rozc ieńczam y  
w odą d e s ty lo w an ą  lu b  w  osta tecznośc i p rzeg o to w an ą , 
w  s to su n k u  1 : 3 w ody . M ożem y te ż  użyć a lk o h o lu  96®/o, 
a  n a w e t d e n a tu ra tu . D no n aczy n ia  w y śc ie lam y  p a ro m a  
w a rs tw a m i b ib u ły  lu b  w a tą . D o d a lsze j p ra c y  o d w ra ­
cam y m ózg w ra z  czaszką  „do g ó ry  n o g am i"  i o d c h y ­
lam y  ostro żn ie  re s z tk ę  rd z e n ia  od  p o d s ta w y  k o s tn e j, 
p rz e c in a ją c  no ży k iem  lu b  nożyczkam i p rz y trz y m u ją c e  
go n e rw y  i w łó k n a  opony  p a jęcze j. S ta ra m y  s ię  p rz y  
ty m  odc inać  n e rw y  m o żliw ie  ja k  n a jd a le j od m ózgu. 
N a jg ru b sze  są  u  z w ie rz ą t k o rzo n k i n e rw u  tró jd z ie l­
nego, w ychodzące  z m o stu , a  p o tem  n e rw y  w zrokow e. 
U w aga n a  re sz tk i n am io tu , jeże li n ie  u su n ę liśm y  go 
p rz e d te m  zu p e łn ie  d o k ład n ie .

O s ta tn ia  tru d n o ść  to  w ydobycie  bez u szk o d zen ia  p o d ­
s taw y  opuszek  w ęchow ych . Ł ączą  się  one  b o w iem  
z ko śc ią  s ito w ą  m n ó s tw a  n ite k  w ęch o w y ch  i d la teg o  
trz e b a  je  ja k b y  o d sk ro b ać  b a rd z o  o stro żn ie  od kości, 
co idz ie  ty m  ła tw ie j, im  d o k ład n ie j o d słon iliśm y  p rz e d ­
te m  obie opuszk i z  k ośc i od góry , bok ó w  i od p rzodu . 
P rzy  p ra c y  te j czyha  p e w n e  n ieb ezp ieczeń stw o  w  p o ­

s ta c i c ięża ru  całego m ózgu, k tó ry  te raz  zw isa  ty lko  
n a  o p u szk ach  i b a rd zo  ła tw o  m oże je  u rw ać . Z apo­
b iegam y  tem u , p re p a ru ją c  w  w odzie a lbo  p o d trzy m u jąc  
m ózg p a lce m  aż do chw ili, gdy  o s ta tn ie  n itk i  n e rw u  
w ęchow ego zo stan ą  p rzec ię te  i m ózg opadn ie  do n a ­
czyn ia  z fo rm a lin ą .

N a jła tw ie j p re p a ru je  się  m ózgi św ieże lu b  u trw a ­
lone  po o d słon ięc iu  czaszki. T ru d n ie j znaczn ie  je s t 
p re p a ro w a ć  m ózgi u trw a la n e  w ra z  z czaszką, gdyż są  
n ap ęczn ia łe  i łam liw e , n a j t ru d n ie j  idzie  p ra c a  n a  m a ­
te r ia le  a lkoho low ym .

M ózgi zw ie rz ą t ś red n ie j w ielkości, od w iew ió rk i do 
ś red n ieg o  p sa , p re p a ru je m y  w  zasadzie  ta k  sam o, różne  
są  ty lk o  na rzęd z ia . K on iecznym  je s t  tzw . re sek to r, u ż y ­
w an y  w  d e n ty s ty c e  i c h iru rg ii do cięc ia  kości, n a jw y ­
g odn ie jszy  o n iezb y t d ług ich , zag ię ty ch  ostrzach . Z a ­
s tą p i on n a m  nożyczki, w obec ta k ic h  czaszek  za  słabe. 
Do ła m a n ia  kości p o trzeb n e  b ęd ą  k leszcze d en ty s ty cz ­
ne, n a jp ra k ty c z n ie jsz e  „bagne tow e", zw ie ra jące  się 
c iasno . M ożna je  zdobyć n a jła tw ie j , p ro sząc  d e n ty s tę  
o o d s tą p ie n ie  n a rzęd z i zuży tych , k tó re  n ie  m ogą ju ż  
s łużyć  do p ra k ty k i  le k a rsk ie j. In n e  n a rzęd z ia  pozo­
s ta n ą  te  sam e: c ienk i, o s try  sk a lp e l, d e lik a tn e  nożyczki, 
p ense ta .

M ózgi z w ie rz ą t dużych  — kon ia , b y d ła  itp . w y jm u je  
się, o tw ie ra ją c  czaszkę  p iłk ą  c h iru rg ic zn ą  i d łu tem . 
W ym aga to  oczyw iście p ew n e j w p ra w y  w  p o słu g iw a­
n iu  się  ty m i narzęd z iam i. L in ie  cięć p ro w ad z im y  p o ­
dobn ie  ja k  u  z w ie rzą t m nie jszych .

ZU ZA N N A  K L E K O W S K A  (W arszaw a)

CO T O  JE S T  S T A W ?

T erm in y  u ży w an e  w  ró żn y ch  d z ied z in ach  n a u k i m a ją  
zazw yczaj pochodzen ie  d w o jak ie : a lb o  z o s ta ją  w y m y ­
ślone  ad hoc  i w  ra z ie  p rz y ję c ia  p rzez  ogó ł u trz y m u ją  
się w  p o w szech n y m  użyc iu , a lb o  też  d o s ta ją  s ię  do d a ­
nej ga łęz i w iedzy  z ję z y k a  potocznego . O ile  w  p ie rw ­
szym  p rzy p a d k u , p o m ija ją c  czasem  p ew n e  n iez ręczn o ­
ści językow e, m a ją  d o k ład n ie  o k reś lo n e  zn aczen ie  i b y ­
w a ją  o p a trzo n e  śc is łą  d e fin ic ją , to  te rm in y  p ochodzące  
z  ję z y k a  żyw ego, choć n a w e t  z c h w ilą  a d a p ta c ji  do  
p o trzeb  ja k ie jś  dz iedz iny  n a u k i o trz y m u ją  m n ie j lu b  
b a rd z ie j śc isłą  d e f in ic ję  —  c iąg n ą  je d n a k  n ie k ie d y  za 
sobą n a  te n  n o w y  te r e n  sw ego d z ia ła n ia  d a w n ą  p ły n ­
ność g ra n ic  o b e jm u ją c y c h  zak re s  dan eg o  p o jęc ia . 
W  p ew n y ch  p rz y p a d k a c h  zd a rz a  s ię  też, że  z a k re s  n a ­
d a w a n y  p o jęc iu  w  te rm in o lo g ii n a u k o w e j je s t  szerszy  
lu b  w ęższy, n iż  m a ono  w  ję z y k u  po tocznym . To w ła ś ­
n ie  „dziedziczne o b c iążen ie"  s tw a rz a  zaw sze  p e w n e  
niew ygody , n a ra ż a ją c  czy ta jąceg o  n a  ch w ilę  w a h a n ia , 
w  ja k im  zn aczen iu  te rm in  w  d a n y m  p rz y p a d k u  zo sta ł 
uży ty . N ie by ło  to  jeszcze  ta k  d o tk liw e  w  o k res ie , 
k ied y  n a u k a  w  d u ży m  s to p n iu  s ta ra ła  się  o d sep aro w ać  
od życia  codziennego ; je d n a k  dziś, k ied y  o g ro m n a  ilość 
p ro b lem ó w  g o sp o d arczy ch  i te c h n ic z n y c h  ro z w ią z y w a ­
n a  je s t  w  p łaszczy źn ie  śc iśle  n au k o w e j, in w a z ja  w y ra ­
zów  z ję z y k a  po tocznego  n iezm ie rn ie  s ię  w zm ogła.

D la z ilu s tro w a n ia  ty c h  u w ag  p o s ta ra m  się  zo b razo ­
w ać sy tu ac ję , ja k a  w y tw o rz y ła  s ię  w  z w iązk u  z ta k  
zn an y m  i często  u ży w an y m  te rm in e m  ja k  „staw " . 
W  s ło w n ik u  L i n d e ’g o  czy tam y : „ S ta w  — O bszerne  
m ie jsce  d la  s to jące j w ody  w  spo so b n y m  g ru n c ie  u p a ­
trzo n e , gdzie  się  ry b y  chow ać m a ją  i gdzie  się  w oda 
w ed łu g  p o trzeb y  w ypuszczać  m oże". B r u c k n e r

z k o le i p recy zu je , że „ s taw  znaczy ł p ie rw o tn ie  ty le  co 
„zastaw ien ie , ta m a "  ...P rasłow o, p . stać, ...ograniczono 
u  n a s  s ta w  do  «sztucznego  zb io ru , z a s taw ien ia  wody».

A  z a te m  słow o „s taw "  oznaczało  jed y n ie  i w y łączn ie  
tw ó r  sz tu czn y  i w  ty m  też  zazw yczaj zn aczen iu  używ a 
się  go n a d a l w  m ow ie  po toczne j —  a p iszę  „zazw yczaj" 
d la teg o , że o g ro m n ą  w iększość  ludz i n iew ie le  obchodzi, 
j a k  p o w s ta ł ja k iś  z b io rn ik  i czy  m a  u rząd zen ia  do 
spu szczan ia  w ody  —  a  za tem , czy n azw a  „staw " zo­
s ta ła  u ż y ta  w ed łu g  sw ej defin ic ji, a  w ięc zgodnie 
z z a sad am i p raw id ło w eg o  ję z y k a  potocznego.

Z u p e łn ie  in acze j je d n a k  rzecz w y g ląd a , gdy  w y raz  
„ s taw "  zaczęto  s tosow ać w  hyd rob io log ii, a  racze j w ę ­
ziej, w  lim nologii. K iedy  w  k o ń cu  ub ieg łego  stu lec ia , 
w ra z  z u k azan iem  się k la sy czn y ch  dz ie ł F o r e l ’a  n a ­
ro d z iła  s ię  ona  ja k o  n a u k a , z a is tn ia ła  konieczność 
s tw o rz e n ia  w  ró żn y ch  ję z y k a c h  n au k o w ej te rm in o lo g ii 
lim no log icznej w  o p a rc iu  o fo re lo w sk ie  w zory . F  o r  e  1, 
n a jz u p e łn ie j zgodn ie  z d u ch em  ję z y k a  fran cu sk ieg o , 
zd e fin io w a ł p o jęc ie  eta n g  (od ce ltyck iego  s tancą  po ­
p rzez  ła c iń sk ie  sta g n u m ), ja k o  zb io rn ik  w ody  sto jące j, 
n ie  p o s iad a jący  s tre fy  g łęb inow ej, a  w ięc  ta k i, k tó rego  
ca łe  dno  je s t  w y s ta rc z a ją c o  naśw ie tlo n e , aby  m ogły  się 
n a  n im  ro zw ijać  ro ś lin y  n aczyn iow e; n ie k tó re  z ty ch  
zb io rn ik ó w  m ogą być sz tuczne , spuszcza lne  i zagospo ­
da ro w an e . I  te ra z  zaczęły  s ię  n iep o ro zu m ien ia : w  p o l- 
szczyźnie  n ie  d a ło  s ię  znaleźć  w y razu , k tó ry  b y  p o ­
w yższej d e fin ic ji d o k ład n ie  odpow iadał, u ży to  w ięc  tu  
p o jęc ia  w ęższego, k tó reg o  za k re s  sz tuczn ie  rozszerzono. 
T a k  w ięc  n a z w a  „s taw "  m ia ła  te ra z  w  te rm in o lo g ii n a ­
uk o w ej ob e jm o w ać  ró w n ież  i  w sze lk ie  n ieg łębok ie  
zb io rn ik i n a tu ra ln e  — i oczyw iście zam ias t zy skać  na
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precyzy jnośc i — całkow ic ie  ją  w ła śn ie  s tra c iła , co je s t  
pow odem , że  u ży w ając  je j ,  tru d n o  się  obejść  bez  p rz y ­
d a n ia  je j n a  w s tęp ie  p rzy n a jm n ie j p a ru  dodatkow ych  
p rzym io tn ików . T ę  tre ść  bow iem , k tó rą  zaw ie ra  w  m o ­
w ie po tocznej ju ż  sam  w y ra z  „ s taw “, w  te rm ino log ii 
nau k o w ej o d d a je  dop ie ro  zw ro t „ s ta w  ry b n y , sp u - 
szczalny" —  i  dop iero  do teg o  m uszą  być dodaw ane  
bliższe o k re ś len ia  ta k  is to tn y ch  e lem en tó w  ja k : b rzeg i 
i podłoże, p o w ie rzch n ia  i g łębokość, tro f ia  i n a tlen ien ie  
w ody, czy w reszc ie  s to p ień  zarośn ięcia .

T ru d n o śc i w  te j dziedzin ie  w y s tę p u ją  z resz tą  b y n a j­
m n ie j n ie  ty lk o  w  polszczyźnie. T h i e n e m a n n ,  p ra g ­
n ący  ra d y k a ln ie  skończyć z tą  sy tu a c ją  w  ję zy k u  n ie ­
m ieck im , uży w a  słow a Teich , ew en tu a ln ie  T eichsee  
d la  oznaczen ia  „ s taw u  n a tu ra ln e g o " , zu p e łn ie  zaś o d ­
rę b n y  w y raz  W eih er  d la  sztucznego. N ies te ty  n a w e t 
n ie  w szyscy  N iem cy p rz e s trz e g a ją  tego  zróżnicow ania, 
w obec czego n ie je d n o k ro tn ie  zu p e łn ie  n ie  m ożna się 
z ty tu łu  p u b lik a c ji zo rien tow ać , ja k ic h  ob iek tów  p ra c a  
dotyczy. P odobne  n ie ja sn o śc i is tn ie ia  rów n ież  w  innych  
językach , n p . ro sy jsk im  czy ang ie lsk im .

W raca jąc  je d n a k  do ję zy k a  polsk iego , w y d a je  się 
że ow ej n iep o żą d an e j i g m a tw a jące j sp raw ę  dw u- 
zakresow ości p o jęc ia  „ s taw “ m ożna b y ło  ła tw o  położyć 
koniec, godząc się z n iezap rzecza ln y m  fak tem , że słow o 
etang  je s t n a  po lsk i n iep rze tłu m acza ln e  i n ie  siląc się 
n a  „podc iągan ie" do n ieg o  rodz im ych  słów  znaczących  
co innego . W  geo g rafii p rz y ję ło  się, że  n iem a l każdy  
zb io rn ik  w ody  s to jące j oznacza się  m ian em  „jez io ra" 
lub  „ jez io rka" . P rz y w ra c a ją c  p o jęc iu  „ staw " jego  
daw ny , w ąsk i z ak res , lim no log ia  m ia łab y  jeszcze do 
sw ej dyspozycji w ie lk ie  bogactw o  te rm in ó w , o k re ś la ją ­
cych  d o k ład n ie  c h a ra k te r  zb io rn ik a , a  w ięc np . ro z le ­
w isko, m łak a , p ły tk ie  jezioro , sadzaw ka, ba jo ro , to r -  
f ian k a , g lin ia n k a  itd . D w a o sta tn ie  ty p y  zb io rn ików  są 
w p raw d z ie  tw o ram i sztucznym i, je d n a k  m ian u  „staw " 
o d p o w iad a ły b y  d o p ie ro  z ch w ilą  zagospodarow an ia  
i zb u d o w an ia  n a  n ic h  m nichów . T rzeb a  z resz tą  p o d k re ­
ślić, że do tychczasow y  zak re s  p o jęc ia  „ staw " w  lim - 
no log ii b y n a jm n ie j n ie  zaw sze je s t  p rzez  sp ec ja lis tów  
p rzes trzeg an y , is tn ie je  bow iem  b a rd zo  w ie le  zb io rn ików  
s ta le  zw an y ch  p rzez  n ic h  jez io ram i, a  k tó ry c h  g łębo­
kość n ie  p rz e k ra c z a  je d n a k  10 m e tró w , o d p o w iad a ją  
w ięc po jęc iu  „ s taw u  n a tu ra ln e g o "  (np. spośród  jez io r 
m azu rsk ich  ta k ie  ja k : K o tek , Szym onki, F losek , Sm o- 
laczek  i w ie le  innych).

Poza  o m aw ian y m i tu  d o tąd  w zg lędam i językow ym i,

za oddzie len iem  staw ów  od zb io rn ik ó w  n a tu ra ln y c h  
p rzem aw ia ją , j a k  s ię  w y d a je , dość w ażk ie  a rg u m en ty  
n a tu ry  m ery to ry czn e j. Ż ad en  z n a tu ra ln y c h  zb io rn ików  
n ie  je s t  n a rażo n y  n a  ta k  o s tre  o d d z ia ływ an ia  z zew ­
n ą trz , ja k  m a to  m iejsce  w  p rzy p ad k u  s taw ó w  ry b n y ch , 
zw łaszcza ty c h  tzw . „dobrze u trz y m a n y c h "  n a  sk u te k  
zab iegów  p ie lęg n acy jn y ch  ze s tro n y  człow ieka. R ośliny  
w y nurzone  w  s ta w a c h  w y c in a  się, ry b o m  p o d a je  się 
n a jro zm aitszy  po k arm , w o d ę  zasila  się  ró żn y m i n aw o ­
zam i, odkaża, w reszcie , co b a rd zo  is to tn e  —  w  re g u ­
la rn y c h  zazw yczaj o d s tęp ach  czasu  w ypuszcza  się ją , 
a  osuszone dno  n iek ied y  się u p raw ia . S ą  to , ja k  w y n ik a  
z obserw acji, fa k tv  ta k  w ażn e  d la  ca ło k sz ta łtu  w a ru n ­
k ów  życia w  zb io rn iku , że z d a ją  się  w  p e łn i u zasad n iać  
ca łkow ic ie  o d ręb n e  tr a k to w a n ie  s taw ó w  sensu  stric to  
w  system ie  k la sy fik ac y jn y m  zb io rn ik ó w  w odnych.

O m aw ia jąc  te  sp raw y , tru d n o  n ie  p rzypom nieć , że 
ju ż  20 la t te m u  S c h e c h t e l  w y su w a ł w  sw oich  w y ­
s tąp ien iach  p ro je k t, aby  jed y n ie  spuszczalność zb io r­
n ik a  upo w ażn ia ła  do zasto so w an ia  w zg lędem  niego 
m ian a  „staw ", n a to m ia s t in n e  zb io rn ik i ok reś lać  m ożna 
jak o  jez io rk a , łachy , rzeczyska, b ag n a  itd .

P ew n ą , pozo rną  zresz tą , n iew ygodę  w  s to sow an iu  
p ro p o n o w an ej tu  te rm in o lo g ii s tw a rz a łb y  fak t, że 
w szystk ie , n a w e t w ie lk ie  je z io ra  ta trz a ń s k ie  g ó ra le  n a ­
zy w a ją  „staw am i" . J a sn e  je s t  jed n ak , że te n  k ło p o t 
m ia łb y  ty lko  c h a ra k te r  fo rm aln y , gdyż oczyw iście 
S ta w  T oporow y, S taw  G ąsien icow y czy C zarny  S taw , 
to  ty lk o  dw uw yrazow e „im iona w łasn e" , k tó re , zw ła ­
szcza w  języ k u  potocznym , m ogą zu p e łn ie  n ie  odpo­
w iad ać  k o n k re tn e j rzeczyw istośc i — ta k  ja k  np . n azw a  
m iejscow ości Ż elazow a W ola m oże w ca le  n ie  oznaczać, 
że m a  ona coś w spó lnego  z że lazem  lu b  czy jąś s iln ą  
w olą. W  ty c h  p rzy p ad k ach  oczyw iście n ik t  się  n ie  
pom yli, pon iew aż sp ec ja lis ta  będzie  o b a  te  w yrazy  
u jm o w a ł w  cudzysłów , a w  k ażd y m  ra z ie  oba p isan e  
b ędą  dużym i lite ram i.

N a  zakończen ie  dodam , że św iadom ie  tu  pom ijam  
stosow any  n iek ied y  te rm in  „jez ioro  staw ow e", p o n ie ­
w aż w y d a je  się, że w  p rz y p a d k u  p rzy jęc ia  p ro p o n o w a­
nej te rm ino log ii, ta  n iezb y t d la  po lszczyzny szczęśliw a 
n azw a  (do pew nego  s to p n ia  tłu m aczen ie  th ie n e m a n - 
now skiego  T eichsee ) b ęd z ie  m ogła  zostać  w ye lim in o ­
w ana.

W ydaje  się, że  te raz , z an im  n iew y g o d n a  te rm in o ­
log ia  zdąży ła  się  zakorzen ić , b y łb y  jeszcze czas n a  
po ruszen ie  i p rzed y sk u to w an ie  ty ch  sp raw .

D R O B I A Z G I  P R Z Y R O D N I C Z E

Kierowane mutacje »somatyczne«
P o d  ta k im  ty tu łe m  u k a z a ł się o s ta tn io  a r ty k u ł 

w  czasop iśm ie  f ra n c u sk im  L a  N a tu rę  (3267, 1957) o p i­
su ją c y  c iek a w e  dośw iad czen ia  p a n ó w  J .  B e n o i t ,  
P.  L e r o y  i  p a ń s tw a  V a n d r e l y ,  p rzep ro w ad zo n e  
n a  ra s ie  kaczek  p ek iń sk ich .

D ośw iadczen ia  p o leg a ły  n a  w strz y k iw a n iu  kaczkom  
ra s y  P ek in , począw szy  od 8 d n ia  p o  w y k luc iu , ek s­
t r a k tu  ją d e r  k o m ó rk o w y ch  (kw as d ezo k sy ry b o n u k le i­
now y) pochodzących  od  k aczek  ra s y  K h ak i. W iadom o 
ju ż  dzis ia j, że  d ro b in y  k w asó w  d ezo k sy ry b o n u k le in o ­
w y ch  (w  sk ró c ie  A D N  lu b  DNA) ró żn ią  się m iędzy  
sobą u sze reg o w an iem  zasad  p u ry n o w y ch  (aden ina , 
g u an in a , cy to zy n a  i ty m in a ) ja k o  jed n e j ze sk ład o ­
w y ch  części d ro b in y  obok  k w a su  fosforow ego  i dezo- 
ksy rybozy . D ro b in y  te  m a ją  w y g ląd  d ług ich  łań cu ch ó w  
zw in ię ty ch  w  sp ira lę  o c ięża rze  cząsteczkow ym  k ilk u  
m ilionów . T a k ie  d ro b in y  A D N  s tan o w ią  g łów ny  sk ła d ­
n ik  ch rom osonów  w szy stk ich  o rgan izm ów  żyw ych  obok 
b ia łek , z k tó ry m i tw o rzą  nu k leo p ro te id y . O becnie

p rz y jm u je  się, że geny  n ie  są  n iczym  in n y m  ja k  d u ­
żym i d ro b in am i ADN.

Je ż e li dw aj osobnicy  ró żn ią  się n a  p rz y k ła d  ko lo rem  
oczu, to  ró żn ica  ta  do tyczy  m a łe j zm ian y  w  je d n e j 
d ro b in ie  k w a su  dezoksy rybonuk le inow ego , s tanow iące j 
gen  b a rw y  oczu. W  czasie  po d z ia łu  kom órkow ego  każd y  
ch rom osom  dzie li s ię  n a  d w a  po tom ne, a  z a tem  i r e ­
p ro d u k c ja  k w a su  d ezoksy rybonuk le inow ego  p ro w ad z i 
do tw o rzen ia  się zaw sze tego  sam ego k w asu . W szystk ie  
k o m ó rk i jak ieg o k o lw iek  o rg an izm u  żyw ego za w ie ra ją  
id en ty czn y  k w as  dezoksy rybonuk le inow y , roz lokow any  
w  ró żn y ch  ch rom osom ach , a  z a tem  w szy stk ie  g a tu n k i 
z w ie rzą t b ęd ą  się  ró żn iły  m iędzy  sobą ró żn y m i d ro b i­
n a m i ADN.

M u ta c ja  n ie  będzie  n iczym  innym,, j a k  zm ian ą  za ­
chodzącą  w  cząsteczce A D N  chrom osom u. Jeże li 
zm ian a  za jdz ie  w  ch rom osom ie  k o m ó rk i p łc iow ej, 
w ów czas w e  w szy stk ich  k o m ó rk ach  o rg an izm u  p o to m ­
nego  d ro b in a  A D N  będzie  zm odyfikow ana . W  te n  sp o ­
sób m u ta c ja  m oże być  dziedziczna.

W  1928 ro k u  G r i f f i t h  p rzep ro w ad z ił c iek aw e
46
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dośw iadczen ie , k tó re  s to sunkow o  n ie d a w n o  zosta ło  
w y tłum aczone . M ian o w ic ie  w s trz y k iw a ł o n  m yszy  obok 
p n eu m o k o k ó w  n ie z ja d liw y c h  p n eu m o k o k i z jad liw e , a le  
z ab ite  p rzez  te m p e ra tu rę . W  sto su n k o w o  k ró tk im  cza ­
sie zw ie rzę  pad ło , a  G rif f ith  z n a la z ł w  jeg o  k rw i b a r ­
dzo d uże  ilości p n eu m o k o k ó w  z jad liw y ch . M ożem y to  
w y tłu m aczy ć  ty m , że p n e u m o k o k i z jad liw e  z a b ite  
u w a ln ia ły  w e  k rw i sw ój k w a s  d ezo k sy ry b o n u k le in o w y , 
k tó ry  b y ł p rz y sw a ja n y  p rzez  p n eu m o k o k i n ie z ja d liw e  
i te  z k o le i n a b y w a ły  cech  z jad liw y ch  i m og ły  się  ro z ­
m nażać .

W  o p a rc iu  o to  k la sy czn e  ju ż  dziś d o św iad czen ie  
w yżej w y m ien ien i au to rzy , w s trz y k u ją c  doo trzew now o  
e k s t ra k t  z  ją d e r  k o m ó rk o w y ch  k aczek  ra s y  K h a k i 
k aczk o m  ra s y  P ek in , p rz e k o n a li się, że  k aczk i P e k in  
w  te n  sposób tr a k to w a n e  ta k ż e  n a b y w a ły  w ie lu  cech 
k aczek  ra s y  K h ak i, ja k :  p o d o b n ą  p ig m e n ta c ję  dziobu , 
p ro p o rc je  o raz  p o k ró j g ło w y  i tu ło w ia , p o s taw ę , sposób 
ch o d zen ia  i p e w n e  cech y  m orfo log iczne  u p ie rzen ia . 
D laczego  te  b a d a n ia  n azw an o  k ie ro w a n y m i m u ta c ja m i 
„so m aty czn y m i?11 W łaśn ie  d la tego , że  p o d a n y  obcy 
k w as d ezo k sy ry b o n u k le in o w y  p o w odow ał p e w n e  trw a łe  
m o d y fik ac je  p rz y n a le ż n e  do d anego  fen o ty p u , a  n ie ­
za leżne  od k o m ó rek  p łciow ych- Je ż e li d ro b in y  A D N  
obcej ra s y  p o d aw an e  k aczkom  P e k in  w e jd ą  w  ja k iś  
sposób w  sk ład  ch rom osom ów  k o m ó rek  p łc iow ych , to  
sp o w o d u ją  w ów czas m u ta c ję  i m o d y fik a c ję  w  geno ­
typ ie , a le  o ty m  m og łoby  n a s  p rzek o n ać  je d y n ie  p o ­
to m stw o  k aczek  dośw iad cza ln y ch , o b d a rzo n e  ty m i s a ­
m y m i n o w y m i cech am i co i rodzice. B yć m oże, że 
w  c iąg u  n a jb liż szy ch  m iesięcy  w sp o m n ian i au to rzy , 
o trzy m aw szy  p o to m stw o  k aczek  dośw iad cza ln y ch , ro z ­
s trz y g n ą  to  zagadn ien ie .

B. M. K.

Nowy czynnik inicjujący partenogenety- 
czny rozwój jaj niektórych ras kur 

i indyków

W A g ric u ltu ra l R esea rch  C en te r  B e lts v il le  w  M a ­
ry la n d  rozpoczęto  b a d a n ia  m a ją c e  n a  ce lu  oznaczen ie  
czy n n ik a  odp o w ied z ia ln eg o  za p a rte n o g e n e z ę  ja j  t a ­
k ich  ra s  k u r  ja k : N e w  H a m p sh ires , B a rred  R ocks, 
R h o d e  Is la n d  R eds, D a rk  C orn ish , j a k  i ich  k rz y ż ó ­
w ek. J a j a  od 42 k u r  ty c h  ra s  b a d a n o  n a  p a rte n o g e n e z ę  
w  9 i 10 d n iu  in k u b a c ji, a  n a s tę p n ie  ro z b ija n o  i b a ­
dano  ta rc z k ę  z a ro d k o w ą  m ik rosk opow o . O trzy m an e  
d an e  w sk a z u ją  n a  to , że p ro c e n t ja j  ro z w ija ją c y c h  się 
p a rten o g en e ty czn ie  je s t  z w iązan y  z r a s ą  k u r .  N ie ­
k tó re  ra sy , ja k  np . D ark  C orn ish , s k ła d a ły  w  b a rd zo  
m a ły m  p ro cen c ie  ja j a  ro z w ija ją c e  się  d z iew orodn ie , 
podczas gdy  inne , np . k rzy żó w k a  D ark  C o rn ish  i N ew  
H a m p sh ires , w  ogóle ta k ic h  ja j  n ie  sk ład a ły . Z ao b ­
serw ow ano , że w ch o d zi tu  ta k ż e  w  g rę  c z y n n ik  d z ie ­
dziczny  i zdo lność d o  ro zw o ju  d z iew orodnego  je s t  
p rzen o szo n a  z rod z icó w  n a  p o tom stw o . Je ż e li t a k  je s t, 
to  n a leż y  w n io sk o w ać  d a le j, że p rz y  se le k ty w n e j h o ­
d ow li m o żn a  o trzy m ać  ra s ę  k u r  znoszących  w  zn acz ­
n y m  p ro cen c ie  ja j a  zd o ln e  do ro zw o ju  bez  z a p ło d n ie ­
n ia .

O p ie ra ją c  się n a  z n a n y m  fakc ie , że  w iru s  m oże być 
c zy n n ik iem  zap o czą tk o w u jący m  p a rten o g en ezę , z a s to ­
sow ano  szczep ionkę ospy  p ta s ie j ja k o  c zy n n ik  in ic ju ­

ją c y  p a rten o g en ezę , szczepiąc n ią  k u ry  ra s y  D ark C or­
n ish . W szystk ie  ja j a  o trzy m an e  od szczep ionych  k u r  
w  c iąg u  4 m iesięcy , po  szczep ien iu  p rzeb ad an o  n a  p a r ­
tenogenezę . • K o n tro lą  o b ję ta  b y ła  ta  sam a  ilość k u r  
n ie  szczep ionych  znoszących  ja ja  w  c iąg u  teg o  sam ego 
o k re su  czasu. N a 35 k u r  n ie  szczepionych, k tó re  zniosły  
1294 ja ja , ilość ja j  p a rten o g en e ty czn y ch  w y n io sła  21, 
czy li l,62°/o. N a 35 k u r  szczepionych, k tó re  zn iosły  
1675 ja j ,  ilość ja j  p a rten o g en e ty czn y ch  w y n o siła  266, 
czy li 15,9°/o.

J a k  w y n ik a  z p rzy toczonych  danych , szczepionka 
o spy  p ta s ie j sp ow odow ała  9 -k ro tn y  w z ro s t ilości ja j 
ro z w ija ją c y c h  się  dz iew orodn ie , p rzy  czym  n a jw ięc e j 
p rz y p a d k ó w  p a rten o g en ezy  sp o ty k a  się w  ja ja c h  zn ie ­
sio n y ch  od 30 do 60 d n ia  po  szczep ien iu . W pływ  szcze­
p io n k i ospy  p ta s ie j n a  p a rten o g en ezę  zo sta ł p o tw ie r­
dzony  p rzez  w y n ik i o trzy m an e  w  1956 r. n a  ja ja c h  in ­
dyków . In d y k i szczep ione (49 szt.) zn iosły  ogółem  
2362 ja ja , z tego  750, czyli 31,8% w y k aza ło  p a rte n o g e -  
n e ty cz n y  rozw ój w  czasie  b a d a n ia  w  9 i 10 d n iu  w y ­
lęgu . B łony  p łodow e znaleziono  u  548, n aczy n ia  w  b ło ­
n a c h  u  100, a  102 ja ja  z a w ie ra ły  dob rze  w y ksz ta łcone  
zarodk i.

C elem  o trz y m a n ia  zaaw an so w an eg o  ro zw o ju  p a r te -  
no g en e tycznego  m u szą  b y ć  sp e łn io n e  d w a  w a ru n k i:
1) d o b ó r o d p o w ied n ie j ra s y  p ta k ó w  odpow iedn io  w r a ­
ż liw y ch  n a  czy n n ik  zap o czą tk o w u jący  te n  rozw ó j;
2) czy n n ik  zap o czą tk o w u jący  p a rten o g en ezę  m u s i być 
obecny  w e  k rw i. C zynn ik  ten , ja k a k o lw ie k  je s t  jego  
bu d o w a , m oże być  p rzenoszony  n a  p o tom stw o  p rzez  
ja ja ,  sk o ro  u  n ie  szczep ionych  k u r  i  in d y k ó w  p ew ien  
p ro c e n t ja j  w y k azy w ał zaw sze  rozw ój p a rte n o g e n e -  
tyczny .

N a  p o d s taw ie  pow yższych  d an y ch  n ie  m ożna je d ­
n a k ż e  pow iedzieć , czy  szczep ionka ospy  p ta s ie j je s t  je ­
d y n y m  czy n n ik iem  zap o czą tk o w u jący m  p arten o g en ezę , 
ja k i  je s t  je j m ech an izm  d z ia łan ia , czy w p ły w a  bezp o ­
śred n io  czy ty lk o  p o śred n io  n a  rozw ój ja j bez zap ło d ­
n ien ia .

B. K.

Stanowisko Pyrrhocoris apterus L. na 
Czarciej Wyspie na jeziorze Śniardwy

W  lip cu  1956 ro k u  p rzem ie rza liśm y  żag lów ką  jez io ra  
M azu rsk ie . Podczas b iw ak o w an ia  n a  C zarc ie j W yspie 
leżącej n a  jez io rze  Ś n ia rd w y  zauw aży liśm y  okazy  p lu -  
sk w ia k a -k o w a la  bezsk rzyd łego  (P yrrhocoris a p te ­
r u s  L.), g rom adzącego  s ię  w  dużych  ilo śc iach  w  p o ­
b liż u  p n i sosen  (P in u s  s ilv e s tr is  L.).

K o w al b ezsk rzy d ły  je s t  je d n y m  z n a jb a rd z ie j p o ­
sp o lity ch  o w adów  i g ro m ad z i s ię  w  p o b liżu  lu b  na  
p n ia c h  lip , p rz y  czym , ja k  sam a  n azw a  w sk azu je , n ie  
p o s iad a  on  sk rzy d e ł i w  z w iązk u  z ty m  n ie  p o tra f i 
la ta ć . Je d n ak że , p ro w ad ząc  od dw óch  la t  b a d a n ia  nad  
jeg o  bio logią, sp o ty k a liśm y  dość rz a d k o  okazy  p o s ia ­
d a ją c e  c la vu s  p rz y  p o k ry w a c h  o raz  b ło n ia s te  sk rzyd ła . 
N ie s te ty  n ig d y  n ie  w idzie liśm y , ab y  te  okazy  p rz e la ­
ty w a ły  n a w e t m a łe  odległości. Z tego  też w zg lędu  fa k t 
zn a le z ien ia  teg o  p lu sk w ia k a  n a  w ysp ie , k tó r ą  od s t a ­
łego  b rz e g u  oddz ie la  k ilk u k ilo m e tro w y  p a s  w ody, je s t  
dość in te re su ją c y . Czy odleg łość tę  p o k o n a ły  fo rm y  
la ta ją c e , k tó re  b y ć  m oże są , a le  n ie  b y ły  p rz e z  in n y ch  
b ad aczy  an i p rzez  n a s  zauw ażone? Czy te ż  m oże k ilk a
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o kazów  n a  ja k ie ś  p o p y ch an e j p rzez  w ia tr  k łodzie  s p e ł­
n ia ją c e j ro lę  t r a tw y  p rzeb y ły  tę  odległość w odą? N ie­
s te ty  tru d n o  dać odpow iedź n a  te  p y tan ia .

F a k t, iż k o w ale  sk u p ia ły  się  p rzy  p n ia c h  sosen, n ie  
w y d a je  się  b y ć  rew e lacy jn y , chociaż S t r a w i ń s k i  
(1936) p o d a je , iż g ro m ad zą  się  ty lk o  p rzy  lip ach  i k a ­
sz tan o w cach  (A escu lus). W  pob liżu  m iejsca , w  k tó ry m  
obserw o w aliśm y  k o w a le  bezsk rzyd łe , n ie  w idzie liśm y  
a n i lip , an i k asz tanow ców , być  m oże je d n a k , że d rze­
w a te  ro s ły  w  g ę s ty ch  za ro ś lach  oddalonych  o 50—100 
m e tró w  i.

N asze u p rzed n ie  b a d a n ia  w ykaza ły , że  sp o ty k a  się 
kow ale  n a w e t w  dużych  od leg łościach  od drzew , p rzy  
czym  n ie  w y d a ją  się  one być  w  ja k im ś  śc isłym  zw iąz­
k u  z lipam i, chociaż n a jlep szy m  ich  p rzy sm ak iem  są  
ow oce ty ch  drzew .

IZ A B E L L A  i JE R Z Y  J. L IPO W IE  (Puław y)

Płeć męska — otrzymana na drodze 
wirowania

U z w ie rz ą t ssących  w szystk ie  kom ó rk i p łciow e żeń ­
sk ie  z a w ie ra ją  ch rom osom y p łc i X , podczas gdy  p le m ­
n ik i z a w ie ra ją  je d n e  ch rom osom  X , a d rug ie  ch rom o­
som  Y. W  czasie  z a p ło d n ien ia  w y tw a rz a  s ię  zygota  
o  kom pozycji ch rom osom ów  X X , k tó ra  d a je  p łeć  żeń ­
ską , albo  XY, z k tó re j w y ro śn ie  osobnik  p łci m ęskiej.

O d daw n a  z a s tan aw ian o  się , czy by łoby  m ożliw e roz­
dzie len ie  ty ch  dw óch  k a teg o rii p lem n ik ó w  w  sposób, 
k tó ry  um ożliw ia łby  dow olne k ie ro w an ie  zap łodn ien iem  
i o trzy m y w an ie  dow olnej p łci. O p ie ra jąc  się n a  h ipo ­
tezie, że p lem n ik i o ch rom osom ie X  p o w in n y  być w ię k ­
sze, o w iększej gęstości, a  w ięc  cięższe od p lem n ików  
o ch rom osom ie  Y, pokuszono  się  o rozdz ie len ie  sperm y  
b y k a  przez  w iro w an ie .

Je ż e li te  różn ice  ob ję to śc i i gęstości p lem n ik ó w  is t­
n ie ją , to  i  ta k  zm ien ia ją  s ię  znaczn ie  w  czasie  do jrze­
w an ia . N ależy w z iąć  p o d  u w ag ę  raczej różn ice  k sz ta ł­
tó w  p lem n ik ó w  X  i Y, k tó re  być  m oże u m ożliw ią  ro z ­
dzie len ie  ich  n a  d rodze  w iro w an ia .

Tego ro d z a ju  dośw iadczen ia  p rzep ro w ad z ił w  In s ty tu ­
cie F izjo log ii Z w ie rz ą t w  U p sa li d r  E r i e  L i n d a h l .  
W p ie rw szy m  dośw iadczen iu  E. L in d a h l u zy sk a ł w y n ik  
n eg a ty w n y : zap ło d n ien ie  k ró w  d a ło  w  w y n ik u  p ro p o r­
c je  w  p łc i zgodne z norm ą. W  d ru g ie j p ró b ie  p rzez  
zm ian ę  szybkości ob ro tów  i poziom u p ły n u  w  w irów ce, 
L in d a h l u zy sk a ł lepsze rozdz ie len ie  p lem n ików , za­
chow u jąc  jed y n ie  5— 7%  p lem n ik ó w  znaczn ie  osłab io­
nych . N iem niej n a  24 k ro w y  dośw iadczalne , 12 zostało  
zap łodn ionych , d a ją c  11 c ie lą t p łc i m ęsk ie j (zapłodnio­
n e  p lem n ik iem  Y). W  g ru p ie  k o n tro ln e j z w ie rzą t p ro ­
p o rc ja  w ynosiła  3 sam ce  i 6 sam ic.

D alsze b ad a n ia  są  w  toku . P ozw olą  one n a  ca łkow ite  
p o tw ierdzen ie  te j h ipo tezy  lu b  je j od rzucenie .

B. K O N IECZN A

R O Z M A I T O Ś C I

Zagadka w ędrów ki kontynentów  w  przededniu roz­
w iązania? W  ro k u  1910 n iem ieck i geofizyk  A lfred  W  e- 
g  e  n  e  r  zau w aży ł, że  p rzed s taw io n e  n a  m ap ac h  z a ­
ch o d n ie  i  w sch o d n ie  w y b rzeża  A tla n ty k u  „p asu ją "  do 
sieb ie  n ie m a l id ea ln ie , zazęb ia jąc  s ię  d o k ład n ie  tak , 
j a k  w  d z iec in n y ch  sk ład an k ach . W  te n  sposób zrodziła  
się  jeg o  te o r ia  ru ch ó w  k o n ty n en ta ln y ch , k tó rą  p rz e ­
rw a n o  późn ie j te o r ią  „ d ry f tu “ k o n ty n en tó w . Z asadza  się  
o n a  n a  tym , że lą d y  w spó łczesne  pochodzą z w ie lk ich  
s ta ry c h  b loków  — złączonych  z re sz tą  z po czą tk u  w  je ­
d en , tzw . P a n g e ę  —  k tó re  ro zp ad ły  się z czasem  n a  
części. C zęści te  p o ro zsu w ały  się  n a s tę p n ie  n a  za jm o ­
w a n e  dzis ia j pozycje  (A m ery k a  P ó łn o cn a  rozłączy ła  
się  z E u ropą , A m e ry k a  P o łu d n io w a  — z A fry k ą , I n ­
d ie  —  z A u s tra lią  i  M adagaskarem ).

O d p ra w ie  50 l a t  t rw a  z a ż a rta  w a lk a  za i  p rzeciw  
te o r ii  W e g e n e r a .  S p ó r te n  ro zp a lił w szy stk ie  n ie ­
om al dyscyp liny  p rz y ro d o zn aw stw a ; geologię i p a le o n ­
to logię, geodezję  i geofizykę, biologię, pa leo k lim a to lo - 
g ię  i inne.

Do dziś d n ia  n ie  u d a ło  s ię  je d n a k  osiągnąć  je d n o ­
m yślnośc i pog lądów . W  o s ta tn im  czasie  do  d y sk u s ji 
p rzy łączy ła  s ię  n o w a  ga łąź  n a u k  o Z iem i, p a leo m ag n e­
tyzm , tj . n a u k a  b a d a ją c a  s ta ry  m ag n e ty zm  skał. J e d e n  
z  je j  n a jw y b itn ie jsz y c h  w spó łcześn ie  p rzed staw ic ie li, 
A ng lik , p ro f. B l a c k e t t ,  p rz e d s ta w ił n ied aw n o  n a  
dorocznym  w a ln y m  zjeździe  B ritish  A ssoc ia tion  w y n ik i 
sw oich  5 -le tn ich  b a d a ń , k tó re  w  b a rd zo  pow ażny  spo­
sób  z d a ją  się  p rzem aw iać  n a  ko rzyść  te o r ii  d ry f tu  k o n ­
ty n en tó w . B la c k e tt w ychodzi z za łożen ia , że k ry sz ta ły  
m in e ra ln e , b u d u ją c e  k ażd ą  skałę , u leg a ją  ju ż  w  chw ili 
je j p o w sta w a n ia  n am ag n e ty zo w an iu  i o rie n tu ją  się 
k ie ru n k o w o , ta k  j a k  ig ła  kom pasu , że w ięc  w sk azu ją

‘ Ostatnio także W i ą c k o w s k i  (1957) pisze, że obserw o- 
w ał, jak  larw y  i  dorosłe P. a p te ru s  przygodnie grom adziły  
się przy pniakach sosny.

położenie  b iegunów  m ag n ety czn y ch  w  ty m  okresie . T a k  
ted y  sk a ły  ró żn iące  się  w iek iem  a leżące  je d n a  n a  
d ru g ie j b ędą  m ia ły  n iek ied y  ró żn ą  o r ie n ta c ję  m ag n e ­
tyczną , co św iadczyć m oże a lb o  o p rzem ieszczan iu  się 
b iegunów  (co je s t  z re sz tą  z jaw isk iem  udow odnionym ), 
a lbo  o p rzem ieszczen iu  się  sk a ł ju ż  po ich  u tw o rzen iu , 
a lbo  w reszcie  o tym , że m am y  do czyn ien ia  z obom a 
ty m i fenom enam i. B ad an ia  p a leo m ag n e ty zm u  sk a ł tego  
sam ego ro d z a ju  i w iek u  p rzep ro w ad zo n e  w  W ielkiej 
B ry ta n ii i w  S ta n a c h  Z jednoczonych  w y k aza ły  różne  
po łożen ia  tego  sam ego b ieg u n a  m agnetycznego  w  ty m  
sam y m  czasie. B ieg u n  m ógł się  p rzem ieścić , a le  n ie  
m ogły  is tn ieć  d w a b ieg u n y  p ó łnocne  rów nocześn ie ; j a ­
sne  w ięc je s t, że m am y  tu  dow ód  n a  to , iż w spółcze­
sn e  sob ie  sk a ły  am ery k ań sk ie  i an g ie lsk ie  zn a jdow ały  
się w  in n y m  po łożen iu  w  m om encie  sw ego p o w staw a­
n ia . W  ty m  czasie  ich  k ry sz ta ły  sk ie ro w an e  by ły  ku  
je d n e m u  b iegunow i, co u leg ło  je d n a k  późn ie j z ab u rze ­
n iu  dzięk i p rzem ieszczen iu  się  ob u  k o n ty n en tó w  w  s to ­
su n k u  do siebie. O bliczenia w y k azu ją , że  ta k ie  p o ­
ziom e p rzem ieszczen ie  odsunęło  A m ery k ę  od  A ng lii n a  
3200 k m  w  c iąg u  około  100 m in . la t.

T a k  w ięc k o n ty n en ty : a m e ry k a ń sk i i e u ro p e jsk i s ty ­
k a ły b y  się d aw n ie j i  W egener m ia łb y  ra c ję . Jed n ak że  
sp ó r trw a  n a d a l; m ło d a  n a u k a  o m ag n ety źm ie  sk a ł 
p e łn a  je s t  b o w iem  jeszcze sp rzeczności; w  n iek tó ry ch  
m ie jscach  n a s tę p u ją c e  po  sobie se rie  sk a ln e  są  ko le jno  
nam ag n e ty zo w an e  w  p rzec iw n y ch  k ie ru n k ach , w  innych  
zaś se r ie  rów now iekow e z ta m ty m i i podobn ie  k o m ­
p le tn e  n ie  w y k a z u ją  zu p e łn ie  n a w e t śladów  ta k ie j 
m agne tyczne j in w ers ji. D la tego  też  p ro f. B la c k e tt 
s tw ie rd za  ostrożn ie , „że po le  m ag n e ty czn e  Z iem i odr 
w ra c a ło  się  p raw d o p o d o b n ie  w  ciągu  p rzeb ieg u  czasu, 
a le  n ie  m ożna u w ażać  tego  za dow iedzione".

E. S.
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M eteorologiczne obserw atorium -robot. A u to m a ty k a  
p e n e tru je  co raz  b a rd z ie j w szy stk ie  ga łęz ie  te ch n ik i. 
We w z ra s ta ją c e j m ie rze  z n a jd u je  o n a  ró w n ież  z a s to ­
sow an ie  i w  bu d o w ie  in s tru m e n tó w  i a p a ra tó w  n a ­
ukow ych . D la  u ła tw ie n ia  o b se rw ac ji m eteo ro log icznych , 
d o k o n y w an y ch  n a  A n ta rk ty d z ie  w  zw iązk u  z M iędzy ­
n a ro d o w y m  R o k iem  G eofizycznym , m a ry n a rk a  a m e ry ­
k a ń sk a  sk o n s tru o w a ła  p o m y sło w y  a p a ra t , k tó ry  s t a ­
now i k o m p le tn ą , sam o czy n n ą  s ta c ję  m e teo ro log iczną . 
A p a ra t  w aży  ty lk o  90 k g  i n a z y w a  s ię  Szarańcza . 
Z rzu ca  s ię  go ze sam o lo tu  n a  sp ad o ch ro n ie ; po  o s ią ­
gn ięc iu  z iem i a p a ra t  o tw ie ra  s ię  au to m a ty czn ie , u s ta ­
w ia  w  p o zyc ji roboczej i  zaczyna  p rzek azy w ać  d ro g ą  
ra d io w ą  —  w  re g u la rn y c h  o d s tę p a c h  czasu  —  d an e  
do tyczące  szybkości w ia tru ,  te m p e ra tu ry , c iśn ien ia  
i w ilg o tn o śc i p o w ie trza . D an e  te  a p a ra t  n a d a je  za p o ­
m ocą a lfa b e tu  M orsego  z szybkośc ią  17 s łów  n a  m i­
n u tę . B a te r ie  a k u m u la to ró w  p o z w a la ją  dz ia łać  S z a ­
ra ń czy  60 d n i bez p rz e rw y .

E. S.
P om iary graw itacyjne z łodzi podw odnych. G  o zn a ­

cza p rzy sp ieszen ie  s iły  c iężkości; o p a d a ją c e  c ia ło  co se ­
k u n d ę  p rzy sp ie sza  sw ój sp a d e k  o g  m e tró w  n a  s e k u n ­
dę. G  w y n o si w  p rz y b liż e n iu  9,8 m /sek . G  o b ra z u je  tę  
siłę, k tó ra  n ie  ty lk o  u trz y m u je  n a s  p rz y  Z iem i, n ie  p o ­
z w a la jąc  „ o d fru n ąć"  w  p rz e s trz e ń  kosm iczną, a le  zm ie ­
n ia  się  z m ie jscem  i w ysokością  p o m ia ru . T a  je j d ru g a  
w łaśc iw ość  u m o żliw ia  b ad aczo m  s tu d ia  n a d  b u d o w ą  
a p rz e d e  w szy stk im  n a d  p ra w id ło w y m  k sz ta łte m  g lo b u  
ziem skiego , k tó ry  —  ja k  w iad o m o  —  n ie  je s t  w ca le  
k u lą . W  ce lu  zagęszczen ia  s iec i ty s ięcy  p o m ie rzo n y ch  
ju ż  g  A u s tra lijc zy cy  i A m e ry k a n ie  zo rg an izo w ali w sp ó l­
n ie  ek sp e d y c ję  n a u k o w ą  n a  łodzi po d w o d n e j k ró le w ­
sk ie j m a ry n a rk i b ry ty js k ie j  „T e lem ach “. E k sp ed y c ja  
m a  d o k o n ać  około 130 p o m ia ró w  g w zd łu ż  w ie lk iego  
ro w u  podm orsk iego , k tó r y  n a  g łębokośc i 9000 m  
c iągn ie  s ię  n a  d n ie  P a c y f ik u  od  w ysp  S am o a  do  N ow ej 
Z e land ii.

Ł ódź  p o d w o d n a  je s t  n ieo d zo w n a  do  teg o  ro d z a ju  
p racy , gdyż g m ie rzy  s ię  za  p om ocą  sp ec ja ln y ch , n a d e r  
czu łych  w a h a d e ł, k tó re  n ie  śm ią  być  zaburzorfe  p rzez  
k o ły san ie  fa l  n a  p o w ie rzch n i. W szystk ie  p o m ia ry  o d ­
b ędą  s ię  w obec tego  n a  g łęb o k o śc iach  15— 60 m  w ła śn ie  
d la  w y e lim in o w a n ia  teg o  ty p u  n ieb ezp ieczeń stw a . 
N ie ty lk o  d o s ta rczą  one n o w y ch  d a n y c h  d la  sp recy zo ­
w a n ia  p o p raw n eg o  k s z ta łtu  Z iem i —  k tó re j p o w ie rz ­
ch n ię  tw o rzą , j a k  w iadom o , w  70°/o w ła śn ie  oceany  
i  m o rza  —  a le  ró w n ież  w iadom ośc i d o ty czący ch  b u ­
dow y i  m iąższośc i s k a ł p o d śc ie la jący ch  d n o  ro w u  z a li­
czanego  z re sz tą  do n a jg łę b sz y c h  n a  n a sze j p lan ec ie . M a 
to  w p ro s t k a p ita ln e  znaczen ie  d la  s tu d ió w  n a d  tw o rz e ­
n iem  s ię  n o w y ch  łań c u c h ó w  g ó rsk ich , k tó re  w ed łu g  
n a  ogół p o w szechn ie  o b ecn ie  u z n a w a n y c h  te o r ii  te k to ­
n iczn y ch  p o w s ta ją  w ła śn ie  w  ta k ic h  ro w ach .

E. S.
Sztuczna chm ura. N iew ą tp liw ie  p ie rw szy m  e k sp e r te m  

w  d z iedz in ie  „sz tu czn y ch  deszczów " w  E u ro p ie  je s t  
o becn ie  p ro fe so r  D e s s e n s  z o b se rw a to riu m  P u y  de  
D óm e, w e  f ra n c u sk im  M asyw ie  C en tra ln y m . P ra c u je  
on  p rz e d e  w szy s tk im  n a d  w y w o ła n ie m  sz tu czn eg o  śn ie ­
g u  z  n ie k tó ry c h  ro d z a jó w  c h m u r i  m g ie ł. W  ty m  celu  
w y sy ła  k u  ta k ie j w y b ra n e j ch m u rze  d y m y  ro zpy lonego  
jo d k u  s re b ra , k tó reg o  d ro b n iu tk ie  cząsteczk i s łu ż ą  ja k o  
tzw . „ ją d ra  k o n d e n sa c ji"  d la  k ro p e l p a ry  w o d n e j. N ie ­
za leżn ie  od  sw o ich  b a d a ń  n a  P u y  d e  D óm e p ro fe so r  
D essens k ie ru je  w ie lk im  p ro g ra m e m  zap o b ieżen ia  g r a ­
dom  n a  p o łu d n io w y m  zachodzie  F ra n c j i.  P o leg a  on 
n a  „za s iew an iu "  g ro źn y ch  c h m u r  jo d k ie m  s re b ra , k tó ry  
ro z ład o w y w u je  n ieb ez p ieczeń stw o  g ra d u  p o w o d u jąc  
ty lk o  „ n iew in n y "  deszcz. D o tychczasow e w y n ik i te j 
a k c ji s ą  b a rd z o  z a d a w a la ją c e . O s ta tn i p ro je k t  f r a n c u ­
sk ieg o  „w yw oływ acza  deszczów " je s t  b a rd z o  śm iały . 
C hce o n  u zy sk ać  sz tu c z n ą  c h m u rę  —  k u m u lu s . N a 
m ie jsce  d o św iad czen ia  w y b ra ł  p ro fe so r  o b sz a r L u co le la  
w  K o n g u  B e lg ijsk im , n ie c o  n a  p o łu d n ie  od ró w n ik a . 
P o  w y k a rc z o w a n iu  100 h a  d ż u n g li ró w n ik o w e j p o k ry je  
s ię  p o w ie rzch n ię  g leb y  w a rs tw ą  w ęg la  drzew nego ,

k tó ry  je s t  w p ro s t id e a ln y m  m a te r ia łe m  d la  zm ag azy ­
n o w a n ia  m ak sy m a ln e j ilo śc i c iep ła  słonecznego. T a  
o lb rzy m ia  n a g rz a n a  p ły ta  w yw oła  s iln y  w stęp u jący  
p rą d  c iep łego  po w ie trza , k tó ry  w in ien  w zn ieść  ze sobą  
w ilg o tn e  p o w ie trze  zn ad  o tacza jące j dżungli. N a  w yso ­
kości ok. 1500 m  p a ra  w o d n a  tego  p rą d u  sk ro p li się  
i u tw o rz y  sz tu czn y  k u m u lu s. N astęp n ie  trz e b a  będzie  
ty lk o  „zasiać" k u m u lu s  jo d k ie m  s re b ra  i to  w y sta rczy  
w  zup e łn o śc i do sp o w o d o w an ia  o p ad u  w o d y  „w ypom ­
p o w a n e j"  z d żu n g li n a  p o b lisk ie  p la n ta c je , jed n ak ż e  
p o d  w a ru n k iem , że k o rzy s tn y  w ia tr  p o p ch n ie  ch m u rę  
w  p o żąd an y m  k ie ru n k u .

E. S.
M iasto narażone jest m niej niż w ieś na opad a to ­

m ow y. W  A m ery ce  obaw a p rz e d  ra d io a k ty w n y m i o p a ­
d a m i je s t  w ięk sza  n iż  u  nas. D ow odzą teg o  chociażby  
ro zw ażan ia  A. H e r m a n a  i E u g en ii R. H  e  i  s e  ogło­
szone w  Jo u rn a l o f th e  A m e r ic a n  M ed ica l A ssoc ia tion  
(9. II I . 57). A u to ro w ie  c i dow odzą, że  g ro źb a  opadów  
a to m o w y ch  je s t  m n ie jsza  w  m ieśc ie  n iż  n a  w si. N a 
p o d s taw ie  o b se rw ac ji o p ad u  p y łk ó w  k w ia to w y ch  n a d  
m ia s te m  M ilw au k ee  tw ie rd z ą  oni, że c iep le jsze  p o w ie ­
trze , k tó re  z n a jd u je  się w  m ieśc ie , p o w o d u je  p rą d y  
w stę p u ją c e , k tó re  p o ry w a ją  ze  sobą d ro b n e  czą s tk i c ia ł 
s ta ły ch . C ząstk i te  o p a d a ją  w  m ie jscach , gdz ie  p rą d ó w  
ty c h  n ie  m a  a  szczególn ie , gdzie  p o w ie trze  p rz y  ziem i 
je s t  ch ło d n ie jsze  n iż  w  w yższej w a rs tw ie .

M ożna b y  jeszcze  w ięcej zabezp ieczyć m ia s ta , p o d ­
w y ższa jąc  ich  te m p e ra tu rę  i t a k  n o rm a ln ie  w yższą  od 
te m p e ra tu ry  w si, p rzez  o g rzew an ie  dom ów , p o zo staw ie ­
n ie  św iecący ch  św ia te ł u licznych , o tw ie ra n ie  (oczyw i­
śc ie  w  p o rze  z im ow ej) ok ien  od  s tro n y  o d w ie trzn e j.

D la  z o b razo w an ia  ow ych  po g ląd ó w  au to ro w ie  zb u ­
d o w ali m o d e l m ia s ta , p o n a d  k tó ry m  zaw ieszono  c h m u r­
k ę  d ro b n eg o  p y łu . P rz y  o g rzew an iu  teg o  m ias teczk a  
sz tu czn e  c h m u ry  p o n ad  m o d elem  k łęb iły  się, a le  u trz y ­
m y w a ły  sw ą  od leg łość od podłoża, w  k o ń cu  ro zp ro ­
szy ły  się, p rz e su w a ją c  się n a  boki.

I. V.
D DT ju ż n ie  działa na w szystk ie  ow ady. P o r a z

p ie rw szy  s tw ie rd zo n o  w  ro k u  1947 w  S zw ajca rii, że 
is tn ie ją  m uchy , k tó ry m  D D T n ie  szkodzi. O becnie  m o ­
żn a  ju ż  n a  c a ły m  św iecie  znaleźć  m u ch y  n iew raż liw e  
n a  d z ia ła n ie  D D T — tw ie rd z ił d r  R a lp h  E. H  e a 1, se ­
k re ta r z  w y k o n aw czy  a m e ry k ań sk ieg o  sto w arzy szen ia  
k o n tro li n a d  ch o ro b am i zak aźn y m i (N a tiona l P est C on- 
tro l A ssoc ia tion )  n a  z jeździe  tego  s to w arzy szen ia  w  E li­
z ab e th , N. Y. P o d o b n ie  w śró d  in n y c h  tęp io n y ch  o w a­
dów , ja k  w śró d  pcheł, k a ra k o n ó w , p lu sk ie w  w y tw o ­
rz y ły  się  szczepy, k tó ry m  n ic  n ie  szkodzi D DT o raz  
in n e  u ż y w a n e  ś ro d k i ow adobójcze.

D a je  to  n au ce  bodźca  do w y tw a rz a n ia  co raz  to  n o ­
w y ch  ś ro d k ó w  ow adobó jczych . G dzie D D T zaw odzi, 
n o w y  ś ro d e k  m a la th io ji dz ia ła . L ecz i  tu  —  o b aw ia  się  
d r  H ea l —  w k ró tc e  w y tw o rzą  się w śró d  tęp io n y ch  
ow ad ó w  szczepy  o d p o rn e  n a  m a la th io n . J e s t  to  —  w e ­
d łu g  ob razo w y ch  słów  teg o  a u to ra  —  w y zw an ie  r z u ­
cone n a u c e  p rzez  now e szczepy m uch , k a rak o n ó w , 
p c h e ł i p lu sk iew .

I. V.
M ikroskop elektronow y zaciera granicę m iędzy tw o ­

ram i żyw ym i a n ieożyw ionym i. D y re k to r  la b o ra to ­
r iu m  w iru so log iczneg o  U n iw e rsy te tu  K a lifo rn ijsk ieg o  
d r  W en d ell M. S t a n l e y  p o d a je  w  ro czn y m  sp ra w o ­
z d a n iu  In s ty tu tu  S m itso n a  w  W aszyng ton ie  sw e po ­
g ląd y , w ed łu g  k tó ry c h , od  czasu  gd y  m ik ro sk o p  e le k ­
tro n o w y  pozw o lił zobaczyć w iru sy , z a ta r ła  się  g ra n ic a  
m ięd zy  ty m , co ży je , a  ty m  co je s t  n ieożyw ione . P rz e -  
sącza ln e  w iru sy  rz u c a ją  po m o st n a d  lu k ą , k tó ra  dzieli, 
je ś li  chodz i o ro zm ia ry , tw o ry  żyw e i n ieożyw ione . 
W y d a je  się, że  n ie  m a  ja s n e j lin ii  po d z ia łu  m iędzy  ty m i 
dw o m a św ia ta m i. P e w n e  w iru s y  są  n a w e t p o je d y n ­
czym i m o lek u łam i.

D r  S ta n le y  sądzi, że ro zw iązan ie  z a g ad n ien ia  w iru ­
sów  d a  k lu c z  do  p o zn an ia  n a tu r y  życ ia  o raz  m oże też  
d ać  k lu cz  do ro zw iązan ia  p ro b le m u  now otw orów . 
A u to r  te n  uw aża , że m im o  sw y ch  d ro b n y ch  ro zm ia ­
ró w  w iru s y  są  p o te n c ja ln y m  źród łem  w iadom ości, k tó re
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m ogą być o w ie le  w ażn ie jsze  d la  ludzkości n iż  bom ba 
a tom ow a i en e rg ia  jąd ro w a . I. Y.

B adanie radioaktyw ności żyw ności przechow yw anej 
na A ntarktydzie od roku 1908. N iebezpieczeństw o g ro ­
żące ludzkośc i w sk u te k  p ro m ien io w ań  w y tw arzan y ch  
p rzez  w y b u ch y  bom b a tom ow ych  i w odorow ych  n ie ­
pokoi co raz  szersze  k rę g i ludzi. R a d io ak ty w n y  stro n t, 
k tó ry  p rzy  ty c h  w y b u ch ach  p o w sta je , d o s ta je  się ja k o  
d ro b n iu tk ie  cząstk i do s tra to s fe ry . C ząstk i te  p rze su ­
w a ją  się do do lnej części a tm o sfe ry  i sp łu k a n e  s tąd  
k ro p la m i deszczu w chodzą  w  g lebę. O blicza się, że 
p o trzeb a  3 do 5 la t, ab y  po łow a s tro n tu  90 z n a jd u ją ­
cego się w  a tm o sfe rze  p o  w y b u ch u  bom by  atom ow ej 
czy w odorow ej d o s ta ła  się  do g leby. P rzez  te n  okres 
czasu  s t ro n t 90 ro zp rze s trzen ia  się, doc ie ra jąc  do k a ż ­
dego z a k ą tk a  n a  k u li  z iem sk ie j. C ze rp an y  z g leby  przez 
ko rzen ie  ro ś lin  w chodzi w  sk ład  ich  organ izm u. Z sp o ­
ży w an y ch  ro ś lin  d o s ta je  się  s tro n t 90 do u s tro ju  zw ie­
r z ą t  i  ludzi, gdzie  z a s tę p u ją c  w a p ń  um ieszcza się 
w  kościach . S tro n t 90 zg rom adzony  w  odpow iedn ie j 
ilości w  kościach  m oże być p rzy czy n ą  n o w o tw o ru  ko ­
ści. O s ta tn ie  b a d a n ia  p ró b e k  kości lu d zk ich  d o sta rczo ­
n y ch  z w szy stk ich  k o n ty n e n tó w  (500 p róbek) p rz e p ro ­
w adzone  w  L am o n t G eologica l O b se rv a to ry  U n iw ersy ­
te tu  C o lum bia  w y k aza ły  w  n ic h  p e w n ą  ilość ra d io a k ­
ty w nego  s tro n tu , lecz je s t  o n a  obecn ie  b a rd zo  m ała , 
d a lek a  od te j ilości, k tó ra  m og łaby  być groźna. N ie­
m n ie j, p rz y  ty m  te m p ie  p ró b n y ch  w y b u ch ó w  w odoro ­
w ych, n ie  m yśląc  ju ż  n a w e t o sam obójczej d la  lu d z ­
kości w o jn ie  w odorow ej, sp ra w a  ta  m oże się szybko 
zm ienić.

B a d a n ia  rad io a k ty w n o śc i o b e jm u ją  i in n e  dziedziny. 
W  W aszyng ton ie  in s ty tu c ja  m a ją c a  p ieczę n a d  żyw no­
śc ią  i le k a rs tw a m i (U. S . F ood and  D rug  A d m in is tra -  
tion , sk ró t FDA) p rz e p ro w a d z a  b a d a n ia  ra d io a k ty w ­
ności obecn ie  u ży w an y ch  śro d k ó w  spożyw czych  i m a 
z a m ia r  p ro w ad z ić  te  b a d a n ia  n ad a l. Jo h n  L. H  a  r  v  e y, 
k tó ry  z ra m ie n ia  FD A  b a d a n ia  te  o rg an izu je , tw ierdz i, 
że obecn ie  w y tw a rz a n a  żyw ność n ie  w y k azu je  tak ie j 
rad io ak ty w n o śc i, k tó ra  m o g łab y  ju ż  d aw ać  pew n e  
u je m n e  sk u tk i, lecz b a d a n ia  te  m a ją  w a rto ść  n au k o w ą  
i m ogą służyć do p o ró w n a n ia  z p o dobnym i b ad an ia m i 
w  przyszłości.

R ok  1945 u w aża  się  za  ro k  p ie rw szy  e ry  a tom ow ej. 
W ażne je s t  w ięc  d la  p o ró w n a n ia  zb ad an ie  żyw ności 
zak o n se rw o w an e j p rzed  tą  e rą . W  ty m  ce lu  zam ie rza  
się  zb ad ać  p ró b k i żyw ności złożonej n a  A n ta rk ty d z ie  
w  m ie jscach  dw óch  obozów : w  je d n y m  p rz y  C ape 
R oyds za łożonym  p rzez  b ry ty jsk ą  ek spedyc ję  z ro k u  
1908/9, k tó rą  p ro w a d z ił E rn e s t  S h a k l e t o n ,  i w  d ru ­
g im  obozie ko ło  C ape E v an s  za łożonym  p rzez  w y p ra ­
w ę  k a p ita n a  S c o t t a  z l a t  1910— 13. W edług  tego , co 
don iósł k a p ita n  B l a c k ,  k tó ry  zw iedził te  obozy w  ro ­
k u  1956, ży w n o ść  ta m  p o zostaw iona  doskonale  się za ­
chow ała.

U zy sk an ie  p ró b e k  ty c h  śro d k ó w  .żyw nościow ych 
o s iągn ię to  d z ięk i w sp ó łd z ia łan iu  U. S. A n ta rc tic  P r o ­
g ra m  z rz ą d a m i b ry ty js k im  i now ozelandzk im .

I. V.
M etoda pozw alająca przechow yw ać przez dw a lata  

w ycink i rogów ki oka. P rzeszczep ien ie  ro g ó w k i n ie  je s t 
ju ż  o p e ra c ją  sen sacy jn ie  rz ad k ą . I s tn ie ją  n a w e t in s ty ­
tu c je , k tó re  m o żn a  b y  n azw ać  b a n k a m i ocznym i; do 
n ich  zg ła sza ją  się  ta k  daw cy , ja k  i p o trz e b u ją c y  ro ­
gów k i do o p e ra c ji p rz y w ra c a ją c e j w zro k  p rzez  p rz e ­
szczepienie. P o p y t je s t  je d n a k  w iększy  n iż  podaż. D la ­
tego  w ażn ą  je s t  rzeczą  m ieć  „na  sk ład z ie"  p ew ien  z a ­
p a s  rogów ek . T rzeb a  je d n a k  te  w ycię te  ro g ó w k i odpo­
w ied n io  p rzech o w ać  do chw ili, gdy  b ędz ie  ona  po ­

trz e b n a  do o p erac ji. D otychczasow e p ró b y  p rzech o w y ­
w a n ia  m etodą  z a m rażan ia  n ie  d a ły  żad n y ch  w yników , 
uszk ad za ły  bow iem  kom órk i.

N ow a m etoda , k tó rą  w y n a laz ł a m e ry k a ń sk i o k u lis ta  
Jo h n  H a rry  K i n g  jr . po lega  n a  o d w odn ien iu  w ycię te j 
rogów k i p rzez  g licerynę . W  g lice ry n ie  m ogą być te  ro ­
gów ki dale j p rze trzy m y w an e  w  te m p e ra tu rz e  p o k o jo ­
w ej p rzez  d w a  la ta . W  te n  sposób n ie  u szkadza  się 
tk a n k i, a  m e to d a  ta  je s t  n ied ro g a  i n iesk o m p lik o w an a .

N a n o w o jo rsk ie j K o n fe ren c ji O chrony  W zroku  (S igh t 
S a r in g  C on ference)  zw ołanej p rzez  N arodow e T o w a­
rzy stw o  Z apo b ieg an ia  Ś lepocie  (N ational S o c ie ty  fo r  
th e  P re re n tio n  o f B lindness)  i P a n a m e ry k a ń sk ie  S to ­
w arzyszen ie  O fta lm olog ii (P a n -A m erica n  A ssocia tion  
o f O fta lm o logy)  p o d a ł d r  K ing, że ta k  p rzech o w an e  
rogów ki b y ły  z pow odzen iem  u ży te  do operacji.

I. V.
N ow e m etody diagnozy. F elik s  W r ó b l e w s k i  

z S lo an  K e tte r in g  In s ti tu te  w ykaza ł, że  ilości enzym ów  
w  k rw i lub  w  in n y ch  p ły n a c h  u s tro ju  są  w ażnym  k lu ­
czem  d iagnostycznym . R óżne n a rz ą d y  c ia ła  w y tw a rz a ją  
ró żn e  enzym y, a  n ie n o rm a ln y  poziom  danego  enzym u 
w  k rw i m oże w skazyw ać  n a  zab u rzen ie  pew nego  n a ­
rząd u . T a k  np . p ew ien  enzym  w sk azu je  n a  u szkodze­
n ie  n aczy ń  w ieńcow ych . In n e  enzym y m ogą dać p ie rw ­
sze w skazów k i n a  ro zw ija jący  s ię  now o tw ór.

I. V.
Głodzone kolonie C am panularii protegują m łode 

osobniki. D r S ea rs  C r o w e l l ,  p ro fe so r zoologii U n i­
w e rsy te tu  In d ia n a  w  B loom ington , Ind ., p o d d aw ał k o ­
lon ie  C am panu larii o k resom  g łodu  i poczynił in te re ­
su jące  spostrzeżen ia , w  k tó ry c h  d o p a tru je  się śladów  
p o d staw o w y ch  p ra w  rząd zący ch  w zrostem , rozrodem , 
s ta rzen iem  się i p rzeży w an iem  w  sp o łeczeństw ach  zo r­
gan izow anych .

P ro f. C row ell tw ierdz i, że ko lon ia  C am panu larii 
r e a g u je  ta k , ja k b y  p a trz a ła  w  d a lek ą  przyszłość. P rz y  
pom yślnych  w a ru n k a c h  w zro st i rozród  ko lon ii są 
p ro p o rc jo n a ln e  do ilości u zyskanego  pożyw ien ia . M łode 
i s ta re  osobn ik i ro sn ą  i ro zm n aża ją  się  w  te j sam ej 
m ierze . Lecz, gdy  p o k a rm u  im  poskąp iono , „p lan  go­
spodarczy" k o lo n ii zm ien ia  się : s ta re  osobn ik i tw o rzą  
p ień , ko lon ie  ro sn ą  b a rd zo  słabo  lu b  p rz e s ta ją  rosnąć , 
p ie rw szeń stw o  w  w y ży w ien iu  m a ją  m łode  in dyw idua . 
G dy  ok res g łodu  m ija , m łode s ilne  osobn ik i ro zm n aża ją  
się 4  rosną.

T a k a  re a k c ja  je s t  poży teczna  d la  całości kolonii. 
L ecz ko lon ii ta k ie j n ie  m o żn a  n a w e t p rzy ró w n y w ać  
do spo łeczności lu dzk ie j, gdzie  w ie low iekow a k u ltu ra  
łagodzi bezw zg lędn ie  p ra w a  n a tu ry  i n a k a z u je  k ie ro ­
w ać  sie innym i, h u m a n ita rn y m i p raw am i.

I. V.
E lektryfikacja A fryki. N ow o u tw o rzo n e  p ań stw o  m u ­

rzy ń sk ie  G h an a  (daw na  a n g ie lsk a  ko lo n ia  Z łotego W y­
brzeża) m a  w ie lk ie  szanse n a  szybk ie  up rzem y sło w ie ­
n ie . P o d s taw ą  jeg o  są  p o tężn e  złoża b o ksy tu , n ieo d ­
zow nego su ro w ca  do w y tw a rz a n ia  a lu m in iu m . Z łoża 
te  w  n ied łu g im  czasie  uczyn ią  G hanę  p ie rw szy m  p ro ­
d u cen te m  teg o  sreb rzy steg o  m e ta lu  w  A fryce. K a n a ­
d y jsk a  k o m p an ia  A lu m in iu m  L im ited  z M o n trea lu  z a ­
m ie rza  zbudow ać n ieb aw em  zap o rę  n a  pob lisk ie j rzece  
V olta , da le j h u tę  a lu m in iu m  ja k  ró w n ież  now y p o r t  
w yw ozow y n a  w y b rzeżu  i łączącą  go z h u tą  lin ię  k o ­
le jow ą. Z ap o ra  n a  V olcie sp ię trzy  sz tuczne  jez io ro  
o d ługości p ra w ie  400 k m  i zapew n i d o sta teczn ą  ilość 
e n e rg ii e lek try czn e j ta k  n iezbędne j p rzy  p ro d u k c ji a lu ­
m in ium . C ałość p ra c  kosztow ać b ędz ie  około 150 m i­
lionów  dolarów .

E. S.

R E C E N Z J E

W SPÓ Ł P R A C A  K R Y ST A L O G R A FÓ W  
P o  II w o jn ie  św ia to w e j je s te śm y  św iad k am i w ie l­

k iego  ro zw o ju  k ry s ta lo g ra f ii. Z je d n e j s tro n y  p o stę ­
p u ją  b ad a n ia  s t ru k tu r y  m in e ra łó w  i su row ców  n a tu r a l­

nych , zw iązków  n ieo rg an iczn y ch  i o rgan icznych , m e ta li 
i stopów , m as p la s ty czn y ch , w łó k ien  n a tu ra ln y c h  i sy n ­
te tycznych . Z  d ru g ie j s tro n y  rozw ój fizy k i s ta n u  s ta łeg o  
szed ł w  p a rz e  z zasto sow an iem  now ych  ro d za jó w  b a -
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d a ń  k ry s ta lo g ra fic z n y c h  n ad  n a jd ro b n ie jszy m i zm ia ­
n am i w  bu d o w ie  k ry s ta lic z n e j, o d b ija ją c y c h  się  na  
zm ian ie  w łasnośc i techno log icznych . W reszcie  z a p o trz e ­
b o w an ie  n a  k ry sz ta ły  do celów  p rzem y sło w y ch  (np. 
n a  k w a rc  i só l S e ig n e tta  do te le te ch n ik i) , spow odow ało  
rozleg łe  b a d a n ia  n a d  w z ro s te m  k ry sz ta łó w .

C elem  u ła tw ie n ia  w sp ó łp racy  k ry s ta lo g ra fó w  ró ż ­
ny ch  k ra jó w  p o w s ta ła  M ięd zy n aro d o w a U n ia  K ry s ta lo ­
g ra f iczn a  o raz  m ięd zy n aro d o w e  w y d aw n ic tw o  sp e ­
cja lne . O sta tn io  zaś u k a z a ł się  ro d za j k s ięg i ad reso w ej 
k ry s ta lo g ra fó w 1 z a w ie ra ją c e  d an e  b io g ra fic zn e  i b liż ­
sze oznaczen ie  dz iedz iny  b a d a ń  2 260 k ry s ta lo g ra fó w  
z 54 k ra jó w . 65%  k ry s ta lo g ra fó w  z n a jd u je  s ię  w  n a s tę ­
p u jący c h  sześc iu  k ra ja c h : S ta n y  Z jedn ., A ng lia , J a p o ­
n ia , N R F, ZSRR , S zw ecja . W śród  k ry s ta lo g ra fó w  34% 
ukończy ło  s tu d ia  fizyczne, 30%  —  chem iczne, 16%  — 
geologiczne i 20%  —  in n e . N a 79 s tro n a c h  tego  w y d a w ­
n ic tw a  z n a jd u je m y  w ie le  p o ży teczn y ch  w iadom ości 
o raz  ze s taw ien ia  s ta ty s ty c z n e  in te re su ją c e  n ie  ty lk o  d la  
k ry s ta lo g ra fó w .

A. Ł.

N o w y  f i l m  z z a k r e s u  p s y c h o l o g i i  
z w i e r z ą t  —  JE S T  T A K A  O SA. R eży se r J a n  J a -  
c o b y  z rea lizo w ał o s ta tn io  pod  ta k im  ty tu łe m  film  
o b io log ii i o r ie n ta c ji p rz e s trz e n n e j w a rd z a n k i (B em - 
b e x  ro s tra ta  L.). B ło n k ó w k a  ta , pospo lic ie  w y s tę p u ją c a  
w  P o lsce  n a  p ia sk ach , n a le ż y  do ro d z in y  g rzeb aczo w a- 
ty c h  (Sphaegidae). S am ice  p o ja w ia ją  się  w  połow ie 
czerw ca i ro zp o czy n a ją  b u d o w ę  gn iazd . G n iazd a  b u d o ­
w an e  są  w  p ia sk u  w  k sz ta łc ie  k o ry ta rz a  z k o m o rą  n a  
końcu. D o g n iazd a  s k ła d a ją  u p o lo w an ą  m u ch ó w k ę  
(najczęśc ie j zab itą ) i s k ła d a ją  n a  n ie j ja jk o . W y lęg a­
ją c a  s ię  z ja jk a  la rw a  żyw i się  p rzy n ie s io n y m i p rzez  
sam icę  m u ch ó w k am i. P ro w ia n to w a n ie  g n iazd a  od b y w a 
się  p rzez  ca ły  ok res ży c ia  la rw a ln e g o  po to m k a.

W łaściw ości b io log iczne  B erribex ro s tra ta  L. w y k o ­
rz y s ta n o  w  b a d a n ia c h  n a d  cech am i śro d o w isk a  p o s ia ­
d a jąc y m i zn aczen ie  d la  o r ie n ta c ji  p rz e s trz e n n e j w  cza ­
sie  p o w ro tu  sam icy  do  gn iazda . D la  d o k o n a n ia  t r e s u ry  
um ieszczono  w okó ł g n iazd a  podczas obecności osy 
w  n o rce  ró żn e  sz tu czn e  z n a k i o r ie n ta c y jn e  i p rz e d ­
m io ty  n a tu ra ln e . Z a  k a ż d y m  ra z e m  sam iczk a  w y ch o ­
dząc za sy p u je  za  sobą  w e jśc ie  do  g n iazd a . P o  o p u sz ­
czen iu  g n iazd a  w a rd z a n k a  od b y w a n a d  n im  i n a d  jego  
na jb liż szy m  o toczen iem  lo t o r ie n ta c y jn y , w  czasie

Ryc. 1. M etoda tr e s u ry  z film u  „ Je s t ta k a  o sa“

1 W O R L D  D I R E C T O R Y  O F  C R Y S T A L L O G R A P H E S ,  1957 
P o ly c r y s t a l  B o o k  S e rn ice .  B R O O K L Y N  1. N. Y . U S A , cena  
$ 1.50.

Ryc. 2. U k ład  tre su ro w y  z film u  „ Je s t ta k a  osa“

k tó reg o  z bodźcem  b ezw aru n k o w y m , ja k im  je s t  gniazdo, 
k o ja rz ą  się  d o tą d  o b o ję tn e  bodźce o toczen ia , k tó re  zy­
sk u ją  znaczen ie  bodźca  w aru n k o w eg o  i u trw a la ją  się 
ja k o  sy g n a ł to w arzy szący  gn iazdu . P o  p rzep ro w ad ze ­
n iu  t r e s u ry  z n a k i o r ie n ta c y jn e  u łożone w okó ł n o rk i 
k ład z ie  s ię  w  in n y m  m ie jscu , w  p ew n e j od leg łośc i od 
g n iazd a . J e ś li  t r e s u ra  p rzep ro w ad zo n a  b y ła  p o p raw n ie , 
to  sam iczk a  sz u k a  g n iazd a  w ed łu g  u k ła d u  o r ie n ta c y j­
nego  i n ie  p rz y la tu je  do p raw d z iw eg o  gn iazda .

N a film ie  p o k azan o  w  sposób  in te re su ją c y , ja k ie  
m a ją  zn aczen ie  ró ż n e  cechy  p rzed m io tó w  o tacz a jący ch  
gn iazd o  (b arw a, b ry ło w ato ść) i ja k ą  one o d g ry w a ją  
ro lę  w  o r ie n ta c ji p rz e s trz e n n e j w a rd zan k i. P om ysłow e 
d ia log i zoopsycho loga z dz iećm i (u jęc ia  z dziećm i pod  
w zg lędem  a k to r sk im  są  z re sz tą  słab sze  od  ogólnego 
poziom u film u) c iek aw ie  w p ro w a d z a ją  w  zagadn ien ie . 
P rob lem o w o ść  u ję c ia  te m a tu  w y ró żn ia  te n  film  spo ­
ś ró d  o s ta tn ic h  re a liz a c ji  W y tw ó rn i F ilm ów  O św ia to ­
w ych . F ilm  ko lo row y. O p e ra to r  T. M a c i e j k o .  M u­
zyka Z. T u r s k i .

K. M A L SK I (K raków )

A rk a d y  F i e d l e r :  R Y B Y  Ś P IE W A JĄ  W U K A JA L I 
(w y d an ie  6). W arszaw a  1957. Isk ry , s. 234, 5 n lb . 14 tab . 
z fo to g ra fiam i.

A u to r  n a leż y  do  ty c h  n ie liczn y ch  z resz tą  po lsk ich  
pod ró żn ik ó w , k tó rz y  zw iedzili n ie zn a n e  lu b  m ało  zb a ­
d an e  z a k ą tk i z iem sk iego  g lo b u  i sw oje  w ra ż e n ia  z p o ­
d róży  op isa li w  fo rm ie  rep o rtaży , tw o rzący ch  dość 
sp o rą  k siążkę . U k a ja li to  je d e n  z dop ływ ów  gó rne j 
A m azonk i. R zek a  p rz e p ły w a  p rzez  k ra j , n a leżący  ju ż  
n ie  do B razy lii, a le  do P e ru , po łożony n a  pog ran iczu  
obu  p a ń s tw . F ie d le r  odby ł tu  dw ie  podróże: p ie rw sza  
z n ic h  m ia ła  m ie jsce  w  la ta c h  1933— 1934, d ru g a  w  o k re ­
sie 1942— 1943. D orzecze A m azo n k i n ie  je s t  obce 
p rz e c ię tn e m u  in te lig en to w i. R ozległe, b ag n is te  lu b  p o d ­
m o k łe  puszcze  p o ro s łe  d rzew am i k auczukow ym i, p a l­
m a m i lu b  m an g ro w iam i z ogrom nym i, s te rczący m i 
p o n a d  w odę k o rzen iam i p rzybyszow ym i, sp lą ta n e  
lian am i, p o k ry te  n a ro ś la m i —  sto rczy k am i —  to  typow y  
ob raz  teg o  k ra ju . T ro ch ę  inacze j w y g ląd a  on  u F ied le ra . 
N ie m ów i on  n ic  o  m an g ro w iach , ta k  c h a ra k te ry ­
sty czn y ch  d la  k r a ju  leżącego  n a d  A m azonką . M oże one 
w  g ó rn e j części dorzecza  te j  rz e k i n ie  ro sn ą , a le  a u to r  
o p isu je  ta k ż e  p o d ró ż  w zd łuż  ca łe j rz e k i od je j u jśc ia , 
w ięc  p o w in ien  je  zauw ażyć. N a to m ia s t ożyw ia  F ied le r 
sw ój opis p rz e p ię k n y m i o b razam i z  życ ia  zw ie rzą t, 
k tó re  u m ia ł p o d p a trz e ć  i s c h a ra k te ry z o w a ć  zn ak o m i­
cie. „W  p o w ie trz u  i n a  rzece  p a n u je  cisza, a tu  nag le
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rozlega  się spod  w ody w y raźn y  dzw on, po tem  dw a 
dzw ony, p o tem  ju ż  w  k ilk u n a s tu  m iejscach . D źw ięki 
m a ją  k ilk a  to n a c ji w yższych  i n iższych , ja k  gdyby  
po w sta ły  od dzw onów  ró żn y ch  rozm iarów , dzw onków , 
a n a w e t d z iec innych  b rząk ad e łek ... Ich tio log ia  zna  ow e 
śp iew a jące  ry b y , na leżące  do ro d za ju  U m brina". <Str. 
172— 173).

P rzy toczony  w yżej u stęp , to  je d e n  z na jc iek aw szy ch  
ep izodów  książk i, k tó ry  zadecydow ał n a w e t o je j ty tu le , 
a  je s t  ich  w  n ie j b a rd zo  w iele. A  w ięc  d ram aty czn y  
p o jed y n ek  d rap ieżnego  ow ad a  m odliszk i z n ie  po zb a­
w ionym  b ro n i ro g a ty m  ch rząszczem  d y n aste rem , łow y 
p a jąk ó w , z a k ra d a ją c y c h  się  n a  s ta te k  lu b  „czarna  
śm ie rć11 — n iszczący  w szy stk o  p o chód  ko lu m n y  m ró ­
w ek . N iezliczone ro d z a je  ró żn o b a rw n y ch  m oty li, n ie ­
w ie le  w iększe  od n ic h  k o lib ry , o lb rzy m ie  w ęże a n a -  
condy  i inrie gady, m a łp y , m ró w k o jad y , a liga to ry , 
a p rzed e  w szy stk im  ró żn e  ro d za je  p tak ó w  (oprócz 
k o lib rów , p ap u g i, sokoły , d ługodziobe tu k a n y  i inne) 
są  p rzed m io tem  b aczn e j u w ag i au to ra . N ic dziw nego, 
F ie d le r  je s t  bow iem  zaw odow ym ; zoologiem , a celem  
jeg o  w y p ra w y  by ło  d o sta rczen ie  okazów  do w arszaw ­
sk iego  Zoo.

Z nakom ic ie  s c h a ra k te ry z o w a ł a u to r  k lim a t, a  racze j 
pogodę k ra ju  i jego  w ody, k tó re  z a m ien ia ją  go w  je d ­
n e j chw ili n a  szereg  je z io r p o k ry ty c h  ty lk o  tu  i ów dzie 
w yspam i.

S zczególną uw ag ę  zw raca  k siążk a  n a  życie m iesz­
k ań có w  gó rnego  do rzecza  A m azonki. N ic dziw nego, 
gdyż je j a u to r  ży ł w śró d  n ic h  d łuższy  czas, zdo ła ł w ięc 
poznać należyc ie  sposób życia  tam te jszy ch  In d ian , M e­
ty sów  a  tak że  n ie liczn y ch  b ia ły ch , A m ery k an ó w  p rzed e  
w szystk im . O p isu je  c iężk ą  w a lk ę  p ie rw szy ch  i d ru g ich  
o b y t w śró d  n ieg o śc in n e j p rzy ro d y , ich  w yzysk  p rzez  
„h ac jen d ak ó w 11 (p lan ta to ró w ), „ trag ed ię  kauczukow ą", 
a  n a w e t u k ry te  n iew o ln ic tw o . D użo m ie jsca  p rzeznacza  
n a  w a lk i In d ia n  z  b ia ły m i, o p isu jąc  je  od czasów  P i-  
z a r r a  począw szy , k re ś lą c  dzie je  p o w stań , k tó re  m iały  
m ie jsce  aż do ro k u  1915. W alk i b y ły  b a rd zo  zacięte , 
w y g in ę ły  w  n im  c a łe  p lem io n a  in d y jsk ie  i doszło n a w e t 
do lu d o że rs tw a , ty lk o  że n ie  In d ia n ie  p o że ra li b ia łych , 
lecz podobno  by ło  o d w ro tn ie .

N ie zap o m in a  a u to r  o n aszy ch  m ięd zy w o jen n y ch  p ró ­
b ach  k o lo n izac ji w  ty ch  s tro n ach , c h a ra k te ry z u ją c

L I S T Y  DO  

Z dziejów odkryć planetoid
W a rty k u le  p t. „W kład  J a n a  Ś n iadeck iego  do roz­

w oju  i sp o p u la ry zo w an ia  n a u k  as tronom icznych  i geo­
g ra f iczn y ch 11 zam ieszczonym  w  n r  5/1957 czasopism a 
„W szechśw ia t11, m g r  I re n iu sz  B i t t n e r  po p e łn ia  g ru b y  
b łąd , p rz y p isu ją c  m u  zna lez ien ie  p lan e to id y  C eres. J a k  
bow iem  w  k ażd y m  p o d ręczn ik u  as tro n o m ii m o żn a  p rz e ­
czy tać, p ie rw sz a  w  ogóle z n a n a  p lan e to id a , C eres, zo­
s ta ła  o d k ry ta  p rzez  a s tro n o m a  sycylijsk iego , P . P  i  a  z- 
z i  e  g  o  w  P a le rm o  d n ia  1 s ty czn ia  1801 roku . O kolicz­
ności to w arzy szące  te m u  epokow em u  o d k ry c iu  by ły  
ta k  d ram a ty czn e , że  m og łyby  śm ia ło  s tan o w ić  te m a t 
do p ięk n eg o  fa b u la rn e g o  film u . W  k ilk an aśc ie  d n i po 
od k ry c iu , w  czasie  k tó ry c h  P iazz i b a rd zo  d o k ła d n ie  ś le ­
dził b ieg  te j now ej — ja k  m u  s ię  zdaw ało  — kom ety , 
rozch o ro w ał się  ciężko, a  gdy  p o  p ew n y m  czasie 
m ógł ju ż  p o d jąć  o b se rw ac je , ow o zagadkow e ciało  n ie ­
b iesk ie  ju ż  zn iknęło . P iazzi pisze rozpaczliw e lis ty  do 
zn a jo m y ch  astronom ów , b y  szuka li zbiega, je d n a k  n a -  
p różno . B yło b y  moiże w szystko  p rzepad ło , gd y b y  n ie  
K . F . G a u s s ,  w ie lk i n iem ieck i m a te m a ty k , k tó ry  do 
w y p ró b o w an ia  now o p rzez  s ieb ie  op raco w an e j m etody  
ob liczan ia  e lip ty czn y ch  o rb it c ia ł n ieb iesk ich  uży ł

należycie  n ied o łęstw o  ty ch  poczynań . W łaśn ie  w  m ie j­
scow ości K u m arii, c e n tru m  zam ierzonej ko lon izacji 
o b ra ł sobie F ie d le r  w śró d  re sz te k  po lsk ich  ko lon istów  
g łów ną k w a te rę .

W łaściw ość s ty lu  a u to ra , k tó ry  p isze n iezw yk le  lekko  
i za jm u jąco , w p la ta ją c  w  op isy  p rzy ro d y  ep izody  z p o ­
d róży  i  życie m ieszkańców  k ra ju  d ecy d u ją  o p oczy t- 
ności k siążk i. D oczekała  się  ona  aż 6 w y d ań  po lsk ich  
i licznych  tłu m aczeń  n a  obce język i. S zkoda ty lko , że 
pew ne, n ie liczne  z re sz tą  szczegóły i ep izody  ero tyczne 
czyn ią  ją  m n ie j p rz y d a tn ą  d la  m łodzieży szko lnej.

M IEC ZY SŁA W  W O ŻN O W SK I

PR O B LEM Y  E W O LU C JO N IZM U . K o m is ja  E w o lu - 
c jo n izm u  PA N  p ro w ad z i od  1952 r . p ra c e  n a d  p rz y ­
g o tow an iem  m a te ria łó w  o b e jm u jący ch  d z ie je  m yśli 
ew o lucy jne j w  o s ta tn im  p ięćdziesięcio leciu . M ate ria ły  
te  u k ażą  się  w  d ru k u  w  p o stac i se r ii tom ów  pod ogól­
n y m  ty tu łe m  P ro b lem y  E w o lu c jo n izm u .

W  o p raco w an iu  P rob lem ów  E w o lu c jo n izm u  b ierze  
u d z ia ł 40 au to ró w  o ra z  K o m ite t R ed ak cy jn y  w sk ła ­
dzie: K. P e t r u s e w i c z  —  re d a k to r ;  Z. K i e l a n ,  
R.  K o z ł o w s k i ,  A.  M a k a r e w i c z ,  Wł .  M i c h a j -  
ł o w,  Z.  R a a b e ,  B.  S k a r ż y ń s k i ,  S.  S k o w r o n ,  
A.  U r b a n e k .

P ro b lem y  e w o lu c jo n izm u  p o m y ślan e  są  jak o  w y d aw ­
n ic tw o , z  k tó reg o  k o rzy s tać  b ęd ą  m ogli bio logow ie 
specja liśc i, n au czy c ie le  o raz  s tu d en c i. N a całość złożą 
się n a s tę p u ją c e  tom y:

I. M yśl ew o lu cy jn a  w  n a u k a c h  m orfo log icznych .
II. M yśl ew o lu c y jn a  w  paleon to log ii.

I I I .  M yśl ew o lu c y jn a  w  n a u k a c h  fiz jo logicznych.
IV. M yśl ew o lu cy jn a  w  n a u c e  o dziedziczności.

V. M yśl ew o lu cy jn a  w  b io g eo g rafii i  ekologii.
VI. S yn tezy  ew o lu cy jn e  w  o k re s ie  p o darw inow sk im .
K ażdy  z to m ó w  stanow ić  b ędz ie  za m k n ię tą  całość.
W  ro k u  b ieżącym  oddano  do  d ru k u  to m y  II , I I I  i V, 

w  czw arty m  k w a r ta le  b r. u k a ż e  s ię  to m  pośw ięcony 
„M yśli ew o lucy jne j w  pa leo n to lo g ii11.

P o lsk ie  T o w arzystw o  P rz y ro d n ik ó w  im . K opern ika  
zam ierza  zorgan izow ać d la  sw ych  cz łonków  su b s k ry p ­
cję, k tó r a  u ła tw i im  n a b y w a n ie  poszczególnych tom ów  
P rob lem ów  po cen ach  zniżonych.

K. ŚW.

R E D A K C J I
W łaśnie o b se rw ac ji P iazziego. O bliczyw szy o rb itę  n o ­
w ego  c ia ła  u k ła d u  p la n e ta rn e g o , G auss p o d a ł do w ia ­
dom ości a stro n o m ó w  jeg o  e fem erydę , t j .  szereg  z góry  
obliczonych  pozycji, s łużących  d o  u ła tw ie n ia  dalszych  
dostrzeżeń . P rzy  je j pom ocy  o d szu k an o  w reszcie  C eres 
po  ro czn y m  o k re s ie  je j zag in ięc ia . D okonał tego  a s tro ­
nom  O l b e r s  w  B rem ie  i d n ia  1. I. 1802 r. m ógł 
ju ż  z p ew n o śc ią  s tw ie rd z ić  is tn ien ie  C eres.

Z naczen ie  teg o  o d k ry c ia  d la  astro n o m ii było  bardzo  
w ielk ie , gdyż b y ła  to  z d aw n a  p o szu k iw an a  i p rzeczu ­
w an a  p la n e ta  m iędzy  M arsem  a  Jow iszem . Je d n a k  
p rzek o n an o  s ię  w kró tce , że sp ra w a  n ie  je s t  ta k  p ro sta . 
Ju ż  28 m a rc a  1802 r . z au w aży ł O lb e rs  now ą, ru ch o m ą 
gw iazdkę 7 w ie lkości gw iazdow ej, k tó r a  p o  zb ad an iu  
je j o rb ity  p rzez  G aussa , o k aza ła  s ię  ró w n ież  p lan e to id ą , 
k rą ż ą c ą  dokoło S łońca  po e lip tyczne j o rb ic ie  i w  p o ­
dobnej co C eres odległości od S łońca. Tę d ru g ą  p la -  
n e to id ę  n azw an o  P a lla s .

O tóż Ś n iad eck i o b serw o w ał p iln ie  obie w spółcze­
śn ie  o d k ry te  p lan e to id y , je d n a k ż e  n ie  b y ł on  od k ry w cą  
an i p ie rw sze j z n ich , an i te ż  d ru g ie j, P a lla d y , ja k  to  
b łęd n ie , a  b a rd zo  su g es ty w n ie  p o d a je  F e lik s  K u ch a - 
rzew sk i w  cen n e j sk ą d in ą d  p ra c y  O a stronom ii w  P ol­
sce. E i r a r e  h u m a n u m  est... J . PA G A C Z E W SK I
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S P R A  W O Z D A N I A

VII Krajowy Zjazd Polskiego Towarzystwa 
Fizjologicznego

P o lsk ie  T o w arzy stw o  F iz jo log iczne  zo rgan izow ało  
w  d n iach  16— 19 p a ź d z ie rn ik a  1957 r. V II k ra jo w y  
z jazd  T o w arzy stw a . B ra ło  w  n im  u d z ia ł k ilk a se t osób, 
w  ty m  k ilk u  fiz jo logów  z zag ran icy .

R e fe ra ty  o c h a ra k te rz e  ogó lnym  w y g ła szan e  b y ły  n a  
p o sied zen iach  p le n a rn y c h , w ięk sza  część o b ra d  je d n a k  
o d b y w ała  się  n a  p o sied zen iach  n a u k o w y c h  w  sek c jach . 
N a z jeździe  o b rad o w a ły  n a s tę p u ją c e  sek c je : u k ła d  
n e rw o w y  ośrodkow y ; w s trz ą s ; n u k le o ty d y  i enzym y; 
fa rm ak o lo g ia ; o d d y ch an ie  i tra w ie n ie ; u k ła d  n e rw o w y  
w e g e ta ty w n y ; h ip o te rm ia ; b io ch em ia ; m e to d y  fiz jo lo ­
giczne i in n e ; k re w  i k rą ż e n ie ; b io c h e m ia  ow adów ; 
fiz jo log ia  z w ie rz ą t h o d o w lan y ch ; m e to d y k i b io ch em icz ­
n e  i  ró żn e ; m e to d y k i fa rm ak o lo g iczn e  i ró żn e ; f iz jo lo ­
g ia ; k re w  i u k ła d  se rco w o -n aczy n io w y .

W  ra m a c h  z jaz d u  w y św ie tlo n o  6 film ó w  n au k o w y ch  
s tan o w iący ch  i lu s tra c ję  do  om aw ian eg o  p ro b lem u . D o­
k o n an o  też  sze reg u  c iek a w y ch  d e m o n s tra c ji, j a k  np . 
o p e ra c ja  n a  „p u s ty m  se rc u “ w  h ip o te rm ii, b a d a n ie  
czynności izo low anego  s e rc a  i in .

V II z ja z d  po łączony  b y ł z w a ln y m  zg ro m ad zen iem  
cz łonków  P T F . D oknano  w y b o ru  no w eg o  za rząd u . P r e ­
zesem  P o lsk ieg o  T o w arzy stw a  F iz jo log icznego  zo sta ł 
p ro f. d r  J u l ia n  W  a 1 a w  s k  i.

K. SW.

Konferencja naukowa Komitetu 
Botanicznego PAN

K o m ite t B o tan iczn y  P o lsk ie j A k ad em ii N au k  zo rg a­
n izo w ał w  d n ia c h  23—25 w rześn ia  1957 r. w  P o zn an iu  
k o n fe re n c ję  n a u k o w ą  p t. „P ró ch n ica  a ro ś lin a " . W  k o n ­
fe re n c ji w zię ło  u d z ia ł około 70 osób, w  ty m  6 fiz jo lo ­
gów  czesk ich , k tó rz y  w yg łosili r e fe ra ty  n au k o w e . W  r a ­
m ach  k o n fe re n c ji u czestn icy  zw iedzili g o sp o d arstw a  
d o św iad cza ln e  W SR  w  P oznan iu .

K. SW.

Konferencja naukowa Wydziału Nauk 
Medycznych PAN

W ydzia ł N au k  M edycznych  P o lsk ie j A kad em ii N au k  
zo rg an izo w ał w  d n iach  4—5 p a ź d z ie rn ik a  1957 r. 
I I  se s ję  p o św ięco n ą  b io log ii now o tw orów . N a ses ji 
w yg łoszono  25 re fe ra tó w . O żyw iona d y sk u s ja  w niosła  
w ie le  cennego  m a te r ia łu  do  om aw ianego  zag ad n ien ia . 
W  se s ji w z ię ło  u d z ia ł około 150 osób, w  ty m  6 n a u k o w ­
ców  żag ran iczn y ch , k tó rz y  w yg łosili re fe ra ty .

K. SW.

E R R A T A

W n r  10/1957 n a  s tro n ie  275 w  p o d p is ie  po d  i lu s t r a ­
c ją  1., w ie rsz  3. od do łu  w in n o  b y ć : D o sk o n a łe  w in o ­
g ro n a , k tó re  p rzew y ższa ją  sm ak iem  i a ro m a te m  n a tu ­
ra ln e , są  tu  u p ra w ia n e  . . .

N r 10/1957, s tro n a  289 — p lan sza  IV  —  podp is  pod  
g ó rn ą  p lan szą  w in ien  być  zam ieszczony  pod  p lan szą

do lną , a  p o d p is  spod  p lanszy  do ln e j w in ie n  być pod  
p la n sz ą  g ó rn ą .

N r 11/1957, s tro n a  300 — po d  ry c in ą  6 w in n o  być: 
P y łk i jem io ły  (pow . 800 X) w g  Iv e rsen a . P od  ry c in ą  7 
w in n o  b y ć : P rz e k ró j pop rzeczn y  p rzez  d w u le tn i liść  
jem io ły .

WSZECHŚWIAT
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W SZECHŚW IAT 

O rgan Polskiego Tow arzystw a Przyrodników  im. K opernika

Cena zeszytu pojedynczego 6,— zł

Członkowie Polskiego Tow. Przyrodników  im. K opernika o trzym ują 
czasopismo W SZECHŚW IAT bezpłatnie

PRENUMERATĘ PRZYJM UJE C entralna Ekspedycja P P K  RUCH 
w  W arszawie, ul. S rebrna 12; konto czekowe PKO N r 1-6-100020 

oraz w szystkie delegatury  „R uchu" w  m iastach wojewódzkich

ZAMÓW IENIA na  egzem plarze i kom plety archiw alne przy jm uje 
B iuro W ysyłkowe Przedsiębiorstw a Sprzedaży P rasy  A ntykw arycznej 

„Ruch“, W arszawa, ul. Puław ska 108 lub W iejska 14 
Zam ówienia spoza W arszawy będą realizow ane tylko za pobraniem  

pocztowym (cena czasopisma plus opłata m anipulacyjna)

PO LSK IE TOWARZYSTWO PRZYRODNIKÓW  IM. KOPERNIKA 
Oddział w  Krakowie: n r  konta PKO K raków  4-9-5623

ADRES REDAKCJI: Redakcja czasopisma W SZECHŚW IAT K raków  2, 
ul. Podw ale 1. Tel. 229-24, n r konta PKO K raków  4-9-1876

ADRES WYDAWNICTWA: Państw ow e W ydawnictwo Naukowe 
Kraków, ul. Sm oleńsk 14 tel. 596-76



NOWOŚCI WYDAWNICZE PWN

M a r i a n  N o w i ń s k i  
D ZIEJE UPRAW  I RO ŚLIN UPRAW NYCH 

S tr . 157, ilu s tr ., z ł 18,—

*

S. F e l i k s i a k ,  W.  M i c h a j ł o w ,
Z. R a a b e ,  K.  S t r a w i ń s k i  

ZOOLOGIA
P o d ręczn ik  d la  w yższych  szkó ł ro ln iczy ch  

S tr . 532, ilu s tr .,  z ł 55,—

*

J a n i n a  S e r a f i ń s k a  
Z ŻYCIA P IJA W E K  
S tr . 144, ilu s tr ., zł 7,90

*

J a n  Ż a b i ń s k i  
POROZUM IENIE ZE ZW IERZĘCIEM  

S tr . 177, ilu s tr .,  zł 9,—

♦

W ł a d y s ł a w  H e r m a n  
HODOWLA ZW IERZĄT FUTERKOW YCH

S k ry p t d ru k ., s t r .  227, ilu s tr .,  zł 16,50

*

J u ż  w kró tce!
W ie lo b a rw n y  a lb u m  ro d z im y ch  p ta k ó w  

n a p is a n y  p rz e z  zn an eg o  o rn ito lo g a
J a n a  S o k o ł o w s k i e g o  

PTA K I ZIEM  PO LSK ICH  
T. I  (P T A K I Ś P IE W A JĄ C E ), s tr . ok. 650, ilu s tr . 136, zł 75,—


